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No. 3. 
PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.” 2 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazete na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry *'Gaze- 
tę. Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po- 
wieściowychi Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże premii. Jeże- 

na premię wybierane 
są Roczniki Tygoinika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
Jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tą sumę razem z abo- 
namencem. Naprzykład : Kto 
sobie wybierze «w 


etownik iPoiske- oisi 
Angielsko Poe AI ra 
Chodźki, który kosztuje $4.- 
00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przysy- 
ła razem z prenumeratą i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen- 
ci ‘Gazety Polskiej.” 
‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 


“Gazeta Polska” do Eu- 
OU kosztuje $3.00 na rok 
81.50 na pół roku. 

Katalogi książek i obra- 
sów wysyłamy każdemu na 
tądanie bezpłatnie. i 

Władysław Dyniewicz, 


RABZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR 

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan RS Ra- 
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gagetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje obe- 


. anie zg “Gazete Polską” w Wino- 


Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Erie, Buffalo, 
Niagara Falls, Depew, Batavia, 
Rochester, N. Y. itd. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
Sy do pracy, niechaj pozostawią w 
tomu pieniądze i upoważnią swoje 
+, Th zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-—j wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz. 
gz 


Wiadomości Zagraniczne. 


BERLIN, 8 stycznia, 
Niemcy, Anglla 1 Włochy 
odpowiedziały na notę wa- 
shiagteńską, że zniosą bloka- 
dę w Wenezueli, gdy proto- 
kul, oddający sprawę trybu- 
nalowi rozjemczemu w Ha- 
dze, zostanie przez mocar- 
stwa Interesowane podpisany. 

Niemieckie “blaty” w ca- 
łym kraju niezmiernie tryum 


— 


fują, napadają na koktrynę 


nremii 


Monroego I piszą, że Niem: 
cy wystraszyll Amerykanów 
| robią na wodach wenezuel- 
skich co im się podoba. 

CARACAS, 8 stycznia. — 
Wczoraj o 2-ej popołudniu 
odbyło się posiedzenie gabl- 
netu wenezuelskiego, na któ- 
rem omawiano odpowiedzi 
Niemłec, Anglli I Włoch, któ- 
re wywarły  przygnębłlające 
wrażenie w kołach rządowych. 

Kupcy ł bankierzy zawła- 
domili prezydenta Castro, że 
pożyczą rządowi pieniędzy, 
aby mógł wypłacać żołd żoł- 
nierzom dzłennie, dopóki nie 
ukończą się zatargi z mocar- 
stwami, 

Angielskie statki bojowe 
naśladują Niemców I nie prze 
puszczają nawet łodzi ry- 
backich z portu La Guaira. 

BERLIN, 8go stycznia, — 
Niemcy tylko wtedy zgodzą 
się na to, aby zakończyć za- 
targ z Wenezuelą bez sądu, 
jeżell od jej rządu otrzymają 
$325,000 gotówką lub w po- 
staci dobrego poręczenia. 

CARACAS, 9 srycznia. — 
Po burzliwem posledzeniu ga- 
binetu uwiadomiony został 
konsul amerykański Bowen 
przez prezydenta Castro o 
tem, że tenże przvimuje wszy- 
pi ewy żez mocar? 

> kie mu - 
wione I upoważnia Eo; MAOY 
jako nieograniczony pełnomo- 
cnik Wenezueli wszystkie spra 
wy sporne wyrównał. Konsul 
Bowen wyjeżdża w tych dniach 
do Washingtonu celem osta- 
tecznego załatwienia sprawy. 


WASHINGTON, 9 sty- 
cznia,— Tutejszy urząd spraw 
zagranicznych został zawia- 
domłony o przyjęciu przez 
prezydenta Castro wszystkich 
warunków. 

Przyjazd Bowena jest o- 
czekiwany w najbliższym cza- 
sie. Zdaje się, że Castro wy- 
płaci Niemcom I Anglii kwo- 
tę $335000, która niewątpli- 
wie się należy, a co do re- 
szty pretensył, Bowen będzie 
się układał z niemieckim I an- 
glelskim ambasadorami. Gdy- 
by nie mogło przyjść do po- 
rozumienła, natenczas sprawa 
oddaną zostanie trybunałowi 
rozjemczemu w Hadze. Kwe- 
stya zniesienia blokady jest 
w zawieszeniu, 

PARYZ, ro stycznia, — 
Dzienniki paryskie piszą ob- 
szernie o stosunkach Wene- 
zueli względem mocarstw eu- 
ropejskich i wyrażają wielką 
radość, że cała ta sprawa za 
kończyła się niepomyślnie dla 
Niemiec. Prezydent Castro 
oddał całą sprawę  posłowi 
washingtońskiemu Bowen, któ. 
ry zapewnia, że Wenezuela 
zapłaci wszelkie  pretensye 
Niemcom, Anglii I Włochom. 
Co do przepraszania Niemiec 
za zamknięcie Ich poddanych 
w czasie napadu połączonych 
flot na Wenezuelę, prezydent 
Castro oświadczył: "Nie bę- 
dę nikogo przepraszał, bo nie 
mam za co.” 

* 


i a 
Kipling o Prnsakach. 


LONDYN, 8 stycznia. — 
Sławny poeta angielski Kip- 
ling, któremu cesarz niemie- 
cki przesłał niedawno gratu 
lacye z powodu wyzdrowie- 
nla z ciężkiej choroby, umie- 
ścił w “Times” poemat, w 
którym „ protestuje przeciw 
wspólnej akcyi Anglików z 
Niemcami przeciw Wenezueli. 
Czy Anglla—pyta poeta — ma 
łść razem z Hunami i Gotami? 


Nienawidzą Prusaków. 

LONDYN, 8 stycznia. — 
Prasa angłelska  wystąpuje 
przeciw przymierzu z Niemca 
mł w sprawie wenezuelskiej, 
a w obronie zasady Monroe- 
go. Organa wszystkich par- 
tyi uważają sojusz z Niemca- 
mł za wiełki błąd polityczny, 
który należy jak najrychlej 
poprawić. 

Rząd angłelski, tak utrzy- 
muje prasa, dał się wziąć 
Niemcom na kawał Í dopo- 
maga im do przedłużenła za- 
targu i wystawienia na szwank 
zasady Monroego. Niemieckie 
dzienniki straciły już równo 
wagę umysłową Í atakują 
Stany Zjednoczone, że nie- 
słusznie podcjrzywają Wilhel 
ma o plany zaborcze, a dla 
Anglii mają tylko słowa o- 
burzenia wobec wysiłków pra- 
sy angielskiej, która wystę- 
puje ostro przeciwko sojuszo- 
wi z Niemcami. 


Pawilon transportacyi na wystawie wszechświatowej w St. Louis w 1904 roku. 


POLONII W AMERYCE, 


Chicago, Illinois, Czwartek, dnia 15-go Stycznia, 1903 roku. 


ENTERED AT THE PO3T-OFFICE OF CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLA83 MATTER. 


Austrya I Włochy  przyłą- 
czyły się do protestu Anglii 
przeciw przepuszczeniu czte- 
rech torpedowców rosyjskich 
przez Dardanelle. 

* « * 
Pomordowała swe dzieci. 

MONACHIUM, 8 stycznia, 
—W miasteczku Fresing po 
pełniony został czyn, który 
wywołał w całym kraju nie- 
siychane wrażenie. 

Wdowa Teresa Heilmeier, 
która od śmierci męża zdra- 
dzała oznaki pomieszania zmy- 
słów, zamordowała wczoraj 
pięcioro swych dzłeci siekie- 
rą. Gdy policya wpadła do 
jej mieszkania, zastała pięć 
trupów pływających we krwi. 
Dwie córeczki miały głowy 
zupełnie odrzbane, clała re- 
szty dzieci były porąbane tak, 
że je z trudnością rozpoznać 
było można. Obłąkana matka 
chodzila pomiędzy trupami, 
trzymając w ręku  sleklerę. 


Pruska gospodarka. 


BERLIN, 8 stycznia. — 
Olbrzymią detraudacyę popeł 
nił niejaki Maks Nesler, od 
20 lat zatrudniony w dawniej: 
szym Darmstadzkim Banku, 
obecnie noszącym firmę Ban 
ku dla handlu i przemysłu w 
Berlinie; suma sprzenłewie- 
rzona wynosł 700,000 marek. 
Defraudacya dokonana w tak 
wyrafinowany sposób, że czę- 
ste rewizye sprzeniewierzenia 
nle wykryły. 

Nesler zbiegł, a dyrekcya 
banku wyznaczyła za jego 
schwytanie 300 marek. 

Defraudacya braci Basas 
popełniona w firmie Israel w 
Berlinie, wzięła niespodziewa- 
ny obrót. Otóż okazało się, 
że Besasowie sprzeniewierzy- 
ll nie pół millona marek, lecz 
tylko 500 marek, Obwinio 
nych wypuszczono na wolność 
za kaucyami. $ 

; * * * 

Auglia protestuje. 


KONSTANTYNOPOL, 8 
stycznia.—Am.basador angiel- 
ski wręczył notę Wielkiej Por- 
cle, protestującą przeciw prze- 
puszczenlu czterech rosyjskich 
torpedowców przez Darda- 
nelle do Czarnego morza. 

Akcya ta jest pogwałce 
niem traktatu międzynarodo- 
wego, mocą którego żaden 
statek wojenny przez Darda 
nelle przepuszczonym być nie 
może. Jeżeli Rosya ma mieć 
ten przywilej, wtedy Anglia 
żąda, aby I jej statki bojowe 
przepuszczano. 

W kołach rosyjskich pro- 
test Anglii wywołał gniew 
Rząd niemiecki i francuski 
stanął w tej kontrowersył po 
stronie Rosyi, 


shingtonu właśnie w chwili, 
gdy obecność jego tamże jest 
prawie konieczną celem osta- 
tecznego załatwienia sprawy 
Wenezueli. 

Wszystkie dzłenniki rządo 
we wyrażają pewność, że ur- 
lop udzieleny ambasadorowi 
jest tylko zapowiedzią stanow 
czej dymisył. Cesarz ma być 
oburzony wielkiemi błędami 
przez swego zastępcę w Sta- 
nach Zjednoczonych popeł- 
nionemi. 

Szczególnie ma on być o- 
burzony na nlego za nie zda- 
wanie mu sprawy z nienawi- 
stnego usposobienia przeciw 
Niemcom w Ameryce panu- 
jącego, za skompromitowanie 
go przez odrzucenie jego pro- 
pozycyi, by Roosevelt był 
sędzią rozjemczym | za nie 
mądre prowadzenie sprawy 
Weńezueli, która naraziła 
Niemcy na kompromitacyę w 
całym świecie. Także przypo- 


Sciany pokoju przedstawiały 
tak straszny widok, że ludzie 
mdleli. 


* * * 


Stablewski chory. 


BERLIN, 8 stycznia. — 
Depesza z Poznaria donosi, 
że arcybiskup galeźnieński | 
poznański dr. Floryan Sta 
blewski zachorował nlebezpie- 
cznie, Ks. arcybiskup Sta- 
blewski clerpi już od dłuż- 
szego czasu na serce. 


* * * 
Chamberlain w Afryce. 


PRETORYA, 9 stycznia. 
— Odbyło się tu walne zebra- 
nie naczelników  boerskich, 
którzy ułożyli tekst adresu do 
Chamberlaina. Ządają w nim 
ogólnej amnesty, ukrócenia 
praw krajowców, sprowadza- 
nia bydła przez rząd i sprze- 
dawania takowego bez zysku. 
W końcu żądają Boerzy znie- 
sienła żandarmów i konnych 
pollcyantów. 

Chamberlain w odpowiedzł 
oświadczył, że rząd stoi na 
stanowisku pokoju w Vere 
chiglag zawartego, a nie da 
amnesty tym Boerom w Eu- 
ropie przebywającym, którzy 
są w posiadaniu złota wywie- 
złonego ze skarbca Boerów. 
W końcu rzekł Chamberlain, 
że spodziewał się, iż Boerzy 
raczej podziękują mu za to, 
co rząd dla nich zrobił, a nie 
będą stawiali nowych żądań. 


Dymisya ambasadora. 
BERLIN, 9 styczała. — 
Cała prasa zajmuje się kwe 
styą wyjazdu ambasadora nie 
mieckiego Holleben z Wa- 


minają one, że książe Hen- 
ryk pruski po powrocie ze 
Staaów Zjednoczonych skar- 
żył się na zimne bardzo przy- 
jęcie go przez Roosevelta I 
cały śwlat urzędowy amery- 
kański. 

Na razle prowadzić będzie 
sprawy państwa w Washing- 
tonie baron Sternberg, obe- 
cny konsul w Kalkucie. 

* * * 
Niezwykły bankiet, 


BERLIN, 9 grudnia. — 
Sześćset ludzi zasładłlo wczo 
raj do bankietu tu wydanego 
przez Towarzystwo opieki nad 
zwierzętami, Pomiędzy ucze 
stnikami byli posłowie, radni 
miasta, dziennikarze i artyści. 

Wszystkie potrawy były z 
mięsa końskiego, a spis ich 
był nąstępujący: Zupa z ko- 
ści końskich, ozory na kwa- 
śno, filety z klaczy w made 
rowym sosie I pieczona noga 
źrebięcia. 

Celem tej uczty było prze- 
konanie hodowców koni, że 
opłaci się im wypasanie sta- 
rych koni do pracy niezdol- 
nych ma zabicie zamłast, by 
je sprzedawać do ciężkiej pra 
cy, gdzie strasznie są maltre- 
towane. Podczas bankłetu od- 
czytano urzędowe sprawozda- 
nie, że w roku ubległym spo- 
żyli Prusacy mlęso 330,000 
koni. 

. a 
Zamach na Alfonsa. 


MADRYT, 10 stycznia, — 
W zs=szlą sobotę dokonano 
zamachu na młodego króla 
hiszpańskiego Alfonsa XIII, 
gdy jechał na uroczystość do 
kościoła. Zamach słę nie u- 
dał, gdyż kula rewolwerowa 
przeleciała zdała od króla. 


Napastnika ujęto I osadzono 
w więzieniu pod silną strażą. 
Podał on swoje imię jako Jó- 
zef Colado, i sądzą, że jest 
on anarchistą,. Gdy go zapy- 
tano dlaczego to uczynił od 
powiedział, iż żałuje, że mu 
się zamach nie udał. 

* „` LJ 

Rosya a Tarcya. 


PARYZ, 10 stycznia. 
Według wiadomości otrzyma 
nych z kół urzędowych w Pe- 
tersburgu, Rosya pójdzie rę- 
ka w rękę z Austryą w kwe- 
styl bałkańskiej, Zaburzenia 
macedońskie są przyczyną ca- 
lej akcył. Zadaniem Rosyi bę 
dzłe zmusić Bułgaryę do wy- 
stąpienia przeciw Turcyi, a 
Ąustrya uczyni to samo z 
Serbią. 

Ultimatum dla Turcyl jest 
już gotowe I będzie wysłane 
sułtanowi z żądaniem zapro- 
wadzenia reform w Macedo 
nii, Gdy tego Turcya nie u- 
czyni,aAustry wkroczy do Al- 
banli, a Rosya wysadzi woj- 
sko w zatoce Burghas w Bul- 
garyl. . 

Co z tego wszystkiego bę- 
dzie nie wiadomo. 

* * + 
Pożar nafty. 


LWOW, ro stycznia, — 


,Zródła caftowe w Borysławiu 


stanęły wczoraj wieczorem w 
płomieniach. Pożar objął w 
krótkim bardzo czasie 27 źró 
deł i 20 domów. 

W płomieniach znalazła 
śmierć młoda  dzłewczyna. 
Straty obliczają na pół milio- 
na koron. 

* * * 
Rewolucya w Maroko. 

PARYZ, ro stycznia. — 
Pretendent marokański został 
na głowę pobity w pobliżu 
Fezu i cofnął się do Tazy. 
Zoowu kilka plemion wyrze- 
kło się pretendenta i sprawy 
jego I wróciło pod sztandar 
sułtana. 


PARYZ 11 stycznia, — Z 
prowincyi afrykańskiej Maro 
ko, gdzie dwaj sułtan! wafczą 
o władzę, nadchodzą alarmu- 
jące wiadomości. Sułtan rzą 
dzący obecnie opuścił stolicę 
i ucłekł do miasta Rabat. 
Wszyscy europejczycy ucie- 
kają. Misye pozamykane, a 
księża schronili się na statki. 
Sułtan wydał proklamacyę 
do narodu z błaganiem o ra- 
tunek. Wojska jego mają złe 
karablny i są zdemoralizowa 
ne. Natomiast wojska bunto- 
wnłcze są uzbrojoae w naj- 
nowszą broń I pełne otuchy 
w zwycięstwo. 

* * * 


Broz e w Macedonii. 
WIEDEN, 10 stycznła, — 
Nadeszły tu telegramy dono- 
Szące, że w Macedonii dopu- 
szczają się wojska tureckie 
strasznych gwałtów i rzezi. 
Sultan przerażony groźba- 
mi Rosyl I Austrył miał na- 
kazać, by wszelki ruch po- 
wstańczy zdusić bez litości. 
Codziennie uciekają ztamtąd 
setki ludzł, o ile Im się uda 
przekraść przez granlcę. Pre- 
zydent komitetu macedońskie- 
go w Bułgaryi, Michajłowski, 
złożył swój urząd. 
* * * 
Księżna Ludwika. 
GENEWA, 10 stycznia. — 
Układy z księżną saską Lu 
dwiką miały wziąć taki obrót, 
że wyrzeknie się ona G'rona, 
a natomiast będzie jej pozwo- 
łonem widywać dzieci. Ząda 
ona bezwarunkowo rozwodu, 
na co król saski miał się już 


Rok 31. 


zgodzić I przyznał jej roczną 
pensyę 50,000 marek czyli 
12.500 dolarów. 

Jest prawdopodobnem, że 
księżna Ludwika będzłe mie- 
szkać w Saksonii, wyrzeknie 
się raz na zawsze utrzymywa- 
nla stosunków z kochankiem, 
a za to wolno jej będzie prze- 
bywać przez pewną część ro- 
ku każdego w otoczeniu swych 
dzłeci. 

GENEWA, 12 stycznia, — 
Miłość występna zbiegłej żo- 
ny sasklego następcy tronu, 
księżnej Ludwiki do profeso- 
ra Giron już ostygła. Księżna 
oświadczyła, że kochanek jej 
się sprzykrzył, Ludwika za= 
mieszka prawdopodobnie w 
Wiedniu. 

* * * 
Znów pobici. 


CARACAS, 10 stycznia — 
Wojsko rządowe odniosło zwy- 
clęstwo nad powstańcami I 
zdobyło fort Tucacas, w któ- 
rym przechowane były wiel- 
kle zapasy amunicył i broni, 
dostarczonej powstańcom taj- 
nym sposobem. S5, 5 — 

Cztery miesiące opierała się 
załoga wszystkim atakom, aż 
doplero wczoraj powstańcy ka- 
pitulowali. i © sg 

Wojska, prowadzone przez 
ien. Parnas są w rozsypce, 
Wskutek tego posuwanie się 
powstańców ku stolicy jest 
niemożliwe. 


Drobne Wiadomości. 


— Car Mikołaj rozkazał, 
by na pamiątkę 25 ej roczni- 
cy wojny rosyjsko-tureckiej, 
każdemu w czynnej służbie 
pozostającemu żołnierzowi z 
tej wojny wypłacono po 50 
dolarów. 

— Wice-konsul amerykań- 
ski w Paryżu McLean umarł 
po kilkudniowej chorobie na 
zapalenie płuc. 


— W okolicy Wiednia roz- 
tajały nagle lody, a Dunaj 
pokryty jest płynącą krą. 
Zginęło 20 ludzi wskutek na- > 
głego puszczenia lodów na 
rzekach. 


— Sławny polski płanista 
Józef Sliwiński omał nie padł 
ofiarą wypadku. Gdy przejeź: 
dżał przez rzekę Windawę w 
prowincyi madbałtyckiej po 
lodzie, lód załamał się. Sanie 
i konie utonęły, artysta oca- 
lał. 

— Rząd angielski buduje 
okręt wojenny, któremu tor- 
pedy nle będą w stanie wy- 
rządzić żadnej szkody. 


— Znów nadchodzi wiado- 
mość z Petersburga, że w 
Rosy! będzie niebawem oglo- 
szony rząd konstytucyjny. 


— Pięciu żołnierzy amery- 
kańskich na jednej z wysp 
filipińskich umarło w tych 
dniach na cholerę. 


— W South Heaven, Mich., 
sroży się pożar. Spłonęly ho- 
tel I fabryka. Straty podają 
na $50.000, 


— Długość linii kolejowych 
w Stanach Zjednoczonych wy- 
nosi 220.880 mil, podczas gdy 
długość wszystkich innych ko- 
lei na kuli ziemskiej wynosi 
razem 270,000 mil. Przeszło 
milion ludzi pracuje w ruchu 
kolejowym w Stanach Zjedno- 
czonych, 

— Sułtan kazał zakupić 
200,000 karabinów mause- 
rowskich. Ale pieniędzy na 
płacę dla ludzi nie ma w 
skarbie tureckim. 


CRA ATENT A PODSDIZAZ 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący: 


KURA PORTOBYUM 

MARKA—do Niemiec, W. Ka. Poznańskie Prus 

Wanaodai Zachodnich i Balaka *. (= 2440 156 
KORONA —do Austryi, Galicyi, Czech Morawii 

I Węgier ° . .'. . .. 20% 256 
SUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 521% 256 
FRANK—do Francji, Szwajcarył ! Belgil 18,8 156 
GULDEN—do Holandi  . «. 1 1... 42; 256 
KRONER—do Danii, Szwecyi I Norwegi! . . . . . . 21% 256 
DIRA=do Włoch » „fe e 4 sodu taa 4 sd-2wi 2, EO 250 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową, 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


Kalendarz Tygodniowy. 


Styczeń. 
15 C. Maurycego z., Pawła I. p. 
16 P. Marcela papieża. 
17 S. Antoniego, Bulpicyusza. 
18 N. Imię Jez. Katedry św. P. 
19 P. Kanuta, Henryka b. i m. 
20 W. Fabiana i Sebastyana. 
21 Śr. Agnieszki p. i m. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. — Rząd 
rosyjski popełoił nowy zamach 
na prawa kościoła w Kró- 
lestwie Polskłem, mianowicie 
nowy krok naprzód ku rusy- 
fikacył katolickich seminaryów 
duchownych. 

Dotychczas alumni obowią- 
zani byli zdawać egzamina 
z języka I literatury rosyjskiej 
pod kontrolą rządową, ale 
tylko egzamin ustny. Otóż 
jenerał gubernator Czertkow 
uznał te egzamina za niedo- 
stateczne ł nakazał, ażeby 
wszyscy alumni zjechall się 
w Warszawie, gdzie w gmachu 
III gimnazyum składać mają 
egzamin pisemny z przed 
miotów rosyjskich przed komi- 
syą, wyznaczoną przez kura 
tora okręgu w porozumieniu 
z jenerał gubernatorem. 

Ażeby zrozumieć, co to 
znaczy ta nowa: weksacya, 
dość powiedzieć, że rząd ro 
syjski księdza, który nie 
otrzyma aprobaty tej komisyl, 
uwaza 2: b EILS KA; 
a żandarmi | naczelnicy po 
wlatów pilnują, by nie spra- 
wował czynności duchownych, 
Tym sposobem, pod pre- 
tekstem egzaminów, rząd 
wkracza najbrutalniej w prawa 
episkopatu I kościoła, zawaro- 
wane konkordatami i uśwlę- 
cone wiekową tradycyą. 

W ogóle zwrócić należy tu 
uwagę że prześladowanie du- 
chowieństwa katolickiego pod 
berłem  rosyjskiem zaostrza 
się, co odpowiada zupełale 
słynnej tajnej lnastrukcył, wy- 
danej dla Czertkowa. 


Warszawa, — Przybył 
tu były biskup wileński, a 
mianowany obecnie biskupem 
sandomierskim, ks. Zwle- 
rowicz. Na dworcu kolejowym 
powitało go duchowieństwo I 
llczne osoby świeckie. 

Dzienniki powtarzają wla- 
domość, że biskupem wileń- 
skim ma być mianowany do- 
tychczasowy biskup płocki ks. 
hr. Szembek. 


Warszawa. Rząd rosyj- 
ski zgodził się na rozszerzenie 
ustawy o kredycie mellora- 
cyjaym także na Królestwo 
Polskie, tak że I tamtejsi rol- 
nicy Polacy będą mogli ko- 
rzystać z przeznaczonego co 
rocznie w budżecie państwa 
na ten cel kredytu. 


Warszawa. — We wsi 
Parchocinie, w pow. stop- 
nickim, w gub. kieleckiej, 
odkryto na pastwisku gmin- 
nem, jak donosi “Warsz. 
Dalew.,” obfite źródła nafty. 
Źródła te wydzierżawiło war- 
szawskie Towarzystwo kopalń 
węgla, które zawarło z wło- 
ścianami odpowiednią umowę. 
W cdągu plerwszych trzech 
lat włościaale będą pobieralł 
tylko niewielki czynsz, po 
trzech latach Towarzystwo 
zobowiązałosięnabyć wszystkie 
wydzierżawione grunta po 
400 rb. za morgę. Prócz tego 
włośclanie będą otrzymywali 
pół procent wartości wydo- 
bytej nafty. Przed kllku laty 
podjęto eksploatacyą nafty 
w Wojczy, w powiecie sto- 
palcklm, majątku pana Po- 
plela, ale eksploatacya się nie 
opłaciła, gdyż wydobywano 


tylko 30 garacy dziennie, 
wskutek czego dalszej eks- 
ploatacyi zaniechano, 


Warszawa. — Górski 
z Warszawy, dla upamię- 
tnieała 60 lecia pracy spo 
łecznej I literackiej, ofiarował 
1,500 rbl, na urządzenie ka 
plicy w uzdrowisku dla chorych 
piersiowych w Rudce, aby cl 
nie byli pozbawieni pociechy 
religijnej. W tej ofi żrze maluje 
się pełna wiary dusza czci- 
godnego Jubilata. 


Warszawa. W restau- 
racyi Stępkowskiego pobili się 
chlachcic m. Warszawy Sta- 
nisław Jagniński i Zdzisław 
Borzewski. Skutklem tego 
odbył słę 11 maja w lasku 
pod Wawrem pojedynek na 
pistolety, Borzewski otrzymał 
ranę w brzuch, a Jagoaiński 
w prawe ramię. Dała 13 maja 
zmarł B. wskutek ropnego 
zapalenia błony brzusznej. 
Sąd karny w Warszawie 
skazał Jagalńskiego za zabicie 
go w pojedynku na 2 lata 
twierdzy. 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań. Kilkakrotnie 
już w gazetach poruszana była 
kwestya stworzenia salonu 
sztuki w Poznaniu, lecz myśl 
ita rozbijała się o brak po- 
parcia czy to ze strony prasy, 
czy też pojedyńczych oso- 
bników, które mogłyby wiele 

„ita utwerzemia nodo 
bnego przybytku sztuki. Kiedy 
przed kilku dałami ujrzeliśmy 
przy Berllńskiej ulicy w gma- 
chu teatru nowy skład z obra- 
zami, przypomaułała nam się 
istniejąca w roku zeszłym nie- 
miecko-żydowska firma, która 
handlem swolm z obrazami 
zdyskretowała sztukę. Nie 
będziemy tu o niej wspomi 
nali, bo wszyscy wiemy, jak 
firma ta na obstalunek fabry- 
kowała Kossaków, Brandtów, 
Fałatów i t. p. To też i tutaj 
zapatrywaliśmy się z pewnem 
niedowierzanie.n. Dopiero 
katalogi, rozsyłane po mieście, 
obwieściły, że firma ta po 
slada na składzie przeważnie 
prace polskich malarzy, jak 
Ajdukiewicza, Popiela, Stan- 
kiewiczówny, Bolesławskiego, 
Klopfera, Nowaczyńskiego i 
wielu innych. Dalej, jak nam 
wiadomo, firma ta ma zamiar 
na stałe utrzymać salon, uroz- 
maicać go ciągle sprowa- 
dzaniem nowych dzieł I już 
zwrócila się do tutejszych ma- 
larzy Krzyżanowskiego I Stry- 
czyńskiego z propozycyą, aby 
| oni przyjęli współudział 
w wystawianiu swych prac. 

Z tego względu, jak i dla 
tego firma ta zasługuje na 
pewne zainteresowanie się nią 
i jeśli nie pójdzłe w ślady 
swego poprzednika | uczciwie 
postępować będzie z publi- 
cznością, może w naszym 
grodzie z pewnością mieć 
egzystencyą, dopóki nie do- 
czekamy się otwarcia salonu 
polskiego w Poznaniu. 

Poznań. Wieś rycerska 


Wielkie pod Poznaniem, który 
to majątek nabyła co dopiero 


firma Drwęski & Langrer 
z Poznaała, w części już od- 
przedana; główny folwark 


bowiem, w obszarze 800 mórg 
włącznie 92 mórg jezłora wraz 
z okazałym dworem, nabył 
rodak nasz p. Wojcłech Muth, 
ogólnłe znany i szanowany 
obywatel z Jeżyc pod Pozna- 
nlem, z których to rąk kolo- 
nizacya Wielkiego już nle 
wyrwie. Z pozostałej reszty 
Wielkiego utworzone będą 
gospodarstwa, a coby jeszcze 
pozostało, przyrzekł nabyć p. 
Pluciński, dziedzic Swadzimia. 


— Poznań. "Pielgrzym" 
donosi, że klerycy, zasądzeni 
w procesie toruńskim za nale- 
żenie do tajnych stowarzyszeń, 
otrzymali od władzy wojskowej 
wezwanie do stawienia się 
przed komisyą  poborową; 
będą oni musieli służyć pod 
bronią przez dwa lata, jeżeli 
zostaną uznani za fizycznie 
zdolnych. 


Poznań. W ręce komisyl 
kolonizacyjnej przeszły znów 
dwa majątki: Zukowo I Po- 
trzanowo, Zukowo sprzedał 
przed miesiącem hr. Dąbski, 
za pośrednictwem p. St. Ra- 
szewsklego z Gnlezna p. Al 
fredowi Węsierskiemu z Wro- 
cławia. Już wówczas, jak 
stwierdzają pisma poznańskie, 
krążyły pogłoski, że majątek 
ten przejdzie w ręce komisyi 
kolonizacyjnej. P. Węsłerski 
nadsyłał wówczas do dzien 
ników sprostowania, iż z ko 
misyą nle ma żadnych sto- 
sunków. Obecnie sprzedał 
majątek kolonizacyi, W po- 
dobny sposób przeszedł w ręce 
niemieckie drugi majątek. P. 
Marya z Łubłeńskich Wierz- 
bińska, wraz z córką p. Do- 
brzycką, sprzedała  Potrza- 
nowo z folwarkiem Marva 
nowo, 2100 mórg p. Schóa- 
bergowi z Długiej Gośliny, 
a ten następnie kolonizacył. 
Z d. 19 zm. nastąpiła tradycya 
tegoż majątku, "Tak więc, 
stwierdza “Dz. Pozn.” dwie 
kobłety bez najmniejszej ko 
nleczności przyczyniły się do 
skurczenła złemi ojczystej | 
do zmniejszenia parafil czysto 
katolickiej.” Obecny zarządca 
majątku p. Staolsław Dich- 
ting, Polak, ofiarował się 
dalej zarządzać  majątklem. 
Oświadczono mu: "Ponieważ 
pan na każdym kroku zdradzał 
polskie usposobienie i tylko 
Polakami się otaczał, przeto 
panapotrzebowaćniemożemy.” 


SZLĄSK PRUSKI. 


— Wrocław. W całym 
Szląsku pruskim panuje nle- 
bywały mróz. Dotychczas 
w rozmaitych miejscowościach 
zmarło wskutek mrozu 18 


„ludzi. W Ogoczałe zmarzło 


na drodze do szkoły dwoje 
dzieci. 


Katowice. — W ko- 
palniach węgla *Hohenzollern" 
na Górnym Szląsku zawiesiło 
prace 1700 górników. Przebleg 
strajku jest spokojny. Górnicy 
żądają skrócenia czasu pracy, 
oraz podwyższenia wynagro- 
dzenła dziennego. 

Zaaczna większość tychże 
jest polskiej narodowości. 


Pod Austryakiem. 


GALICYA. 


— Kołomyja. Edmund 
Odrowąż Sypniewski zmarł tu 
w 72 roku życia. Śp. Edmund 
walczył jako 18 letni mło 
dzieałec w szeregach jen. 
Dembińskiego na Węgrzech 
w 1847 8, późalej w powstaniu 
1863 4 w oddziale Różyckiego 
i inaych dowódzców. Po 
upadku powstania oddawał słę 
szczerze pracy obywatelsko- 
aarodowej. Ostatni rok przed 
śmiercią znękany starzec żył 
w nędzy. Pogrzeb odbył się 
wspaniale staraniem  zacnej 
Polki p. Dwernickiej i ks. 
Gawrzyńskiego. 


Lwów. — Klipunowski 
Karol zmarł tu w 76 roku 
życia po kilkoletniej ciężkiej 
choroble. Całe życie tego 
człowieka było poświęcone 
trudnej, z niebezpieczeństwem 
życia lub wolnośzi połączonej 
służbie narodowej. Należał do 
tego pokolenia obywateli, 
którzy po powstanłu r. 1831, 
uważali za swój święty obo- 
wiązek spiskowo pracować 
nad przyszłością Polski i 
którzy wskutek tego przez 
szeregi lat zaludalali więzieała 
austryackle w  Karmelitach 
lwowskich, na Splelbergu i 
Kufstelnłe, a po r. 1848 zaaj 
dywali słę zawsze przy każdej 
sposobności na posterunkach, 
gdzie chodziło o pracę z nara- 
żeniem i o przyświecanie mło 
dzieży zacnym przykładem 
stalowego charakteru, wy- 
trwałości 1 miłości Ojczyzny. 
Ośm lat, przeżytych w kaza 
matach Spielbergu, stały się 
powodem cierpień fizycznych 


Klipunowskiego, ale nie zła 
mały jego energił do służby 
publicznej, w której przodował 
wszystkim. 


Lwów. — W asalli ratu- 
szowej odbyło się posiedzenie 
obszernego komitetu w sprawie 
obchodu 4o0-letniej rocznicy 
styczniowej. Uchwalono urzą 
dzić w dniu 21 stycznia 1903 
r. nabożeństwa w katedrach 
łacińskiej i ormiańskiej, oraz 
w synagodze, a po nabożeń 
stwach odczyt w sali ratu 
szowej. Wieczorem ma się 
odbyć przedstawienie wteatrze. 

W dnłu 22 stycznia 1903 
odbędzie się staraałem wete 
ranów z roku 1863 uczta, a 
w najbliższą niedzielę odbędzie 
się wielki wieczór patryo 
tyczny, 

Uchwalono wreszcie wezwać 
wszystkie stowarzyszenia do 
urządzenia odczytów, oraz 
rozesłać po całym krajuodezwę 
celem urządzenia w styczniu 
odczytów i obchodów i zbie- 
ranla datków na rzecz wdów 
i sierot po weteranach 1863 
roku. 


— Kraków. — Związek 
handlowy kółek  rolaiczych 
odbył posłedzenie pod prze- 
wodnictwem wiceprezesa rady 
nadzorczej prof. Cybulskiego. 
Dyrektor Prażmowski złożył 
sprawozdanie z działalności 
Związku w roku ubiegłym. 
Obrót towarowy w Krakowie, 
Lwowie, Rzeszowie | Wie 
liczce wynosił w roku ubiegłym 
1,040,000 dolarów. Obrót 
kasowy przeszło milion do 
larów. Czysty zysk wynosi 
8000 dolarów. Dyrekter dał 
następnie przegląd na ro- 
letnią działalność Związku 1 
podnłósł korzystne tegoż re- 
zultaty. 


Lwów. Wydział krajowy 
uchwalił preliminarz budżetu 
krajowego na rok 1903. Mia- 
nowicie po uchwaleniu przez 
Wydział krajowy wszystkich 
rubryk tego prelimioarza oka 
zało się, że wydatki na 1903 
wynosiły 4 800000 dolarów, 
dochody własne zaś wraz 
z dochodem z dodatków do 
podatków, przy zatrzymaniu 
dotychczasowej stopy tych do- 
datków o 200,000 dolarów 
mniej. — Wobec tego Wydział 
krajowy, o ile to było moż- 
liwem bez uszczerbku dla go- 
spodarki krajowej, poczynił 
oszczędności w wielu dzłałach 
wydatków. Ostatecznie uzy 
skano zmniejszenie niedoboru 
o 70,000 dol. | zamknięto 
preliminarz budżetu na r. 
1903 niedoborem w kwocie 
130,000 dolarów, który ma 
być pokryty pożyczką. 

Dodatki do podatków bez- 
pośrednich mają być pobe- 
rane według dotychczasowej 
stopy, ustanowionej na rok 
1902. 


POSEŁ K. KUBICKI NIE ŻYJE. 


Poczta europejska smutną 
nam przynosi wiadomość z 
Poznania. 

Dała 1 grudnia zakończył 
życie, doczekawazy słę późne- 
go wieku, jeden z naszych 
najlepszych, _ najszlacheiniej- 
szych obywateli, najwierniej- 
szych synów ojczyzny — śp. 
Karol Kubicki. Pozostało po 
nim wspomalenie człowieka 
uczciwego, który się dźwignął 
o własnej sile do światła, do 
wiedzy i służył zawsze uczci- 
wle współbraciom swoim i 
ideom wyznawanym a cnotli- 
wem życiem swojem i bogatą 
w owoce pracą, swym niepo- 
szlakowanym, prawym I jak 
łza czystym charakterem, je- 
doal sobie uznanie, przyjaźń 
i szacunek w szerokich ko- 
łach naszego społeczeństwa, 

Sp. Karol Kubicki ur. się 
r. 1824 w Poznaniu, tamże 
pobierał nauki w gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny. Od 
najmłodszych lat, gorąco u- 
kochał ojczyznę — już bę- 
dąc w sekundzie, cierpiał za 
nią we więzieniu, dla tego, 
że należał do patryotycznego 
związku młodzieży, który nie 
podobał się rządowi. Po zda- 
niu egzaminu dojrzałości, po- 
święcił się nauce prawa i od- 
bywał swoje studya w Bonn, 
Wrocławiu i Berlinie, W r- 
1848 należał do zwłązku pod- 
chorążych polskich, który 
miał na celu ćwiczenie Í przy- 
sposobienie oficerów dla przy 
szłego wojska polskiego. Pod 


Pogrzybowem r. 1848 wystą CZYT A J C I E 


piło wojsko pruskie przeciw 
takiemu zwłązkowi I wzięli 
do niewoli 60 podchorążych 
pomiędzy nimi Karola K.f 
bickiego i popędzili wśród 
bardzo uciążliwych okoliczno- 
ści do kazamat fortecznych 
Kistrzyna, Po odzyskaniu wol- 
ności ukończył Karol Kubi- 
cki swoje studya prawnicze I 
pracował jako referendaryusz 
przy sądzie w Poznaniu. R. 
1858 umarł ojciec śp. Karola, 
zostawiając jego opiece ma- 
tkę I dwoje nieletnich braci. 
Aby módz zadość uczynić 
tym obowiązkom, porzucił 
karyerę sądową i został peł- 
nomocniklem hr. Seweryna 
Mielżyńskiego w dobrach ml- 
łosławskich. Tu zastał go 
rok 1863. Oddany zawsze 
na usługi ojczyzny, nle szczę 
dził siłi pracy, aby brać u 
dział we wszystkiem, coby 
przyspieszyło przyszłość szczę- 
śliwą narodu. Został urzędni- 
klem organizacył narodowej, 
poświęcając się dniem i nocą 
dla sprawy narodowej, prze 
woził broń, przeprowadzał od- 
działy przez granicę, zała 
twiał wszelkie koresponden- 
cye rządu narodowego | słu- 
żył sprawie wedle wszystkich 
sił swoich. Rok 1863 zakoń- 
czył się dla nas największą 
klęską, powstanie upadło i 
sprowadziło na kraj wielkie 
nieszczęście. Członkowie or 
ganizacyi narodowej, którzy 
byli po za granicami Króle- 
stwa Polskiego, a pomiędzy 
nimi I śp. Karol Kubicki, zo- 
stali uwięzieni | osadzeni naj- 
pierw w fortecznem więzieniu 
w Poznaniu, a później zostal 
przewiezłeni do Berlina. Po 
odzyskaniu wolności, został 
śp. Karol Kubicki pełnomo 
całkiem hr. Stefana Kwile- 
ckiego w dobrach dobrojew- 
skich, na którem to stanowi- 
sku pozostał do roku 1870. 
Wtenczas przyjął od teścia 
niewłelką własność złemską I 
poszedł gospodarować na 
własnym zagonłe. W r. 1881 
sprzedał swoją posiadłość i 
przeniósł się do młasta Sro- 
dy, gdzie nabył od swego 
szwagra interes handłowy. 
Tutaj pracował przez cały 
szereg lat gorliwie, wytrwale 
I usilnie w różnych  kierun 
kach dla dobra społeczeń 
stwa. Założył Towarzystwo 
Przemysłowe a pracując nad 
jego rozwojem, był kilka lat 
prezesem tego; był prezesem 
Rady Nadzorczej Spółki Po- 
życzkowej,członkiem magistra- 
tu, członkiem sejmiku powia- 
towego, od roku 1893—1898, 
posłem do parlamentu pru- 
sklego. Służył i pracował dła 
braci swojej wedle sił I mo 
żności a śwłatłem swego ro 
zumu, | doświadczenia í cie- 
płem swego serca ogrzewał 
obszerne koła. Od dwóch lat 
wiek | choroba złamały jepo 
siły — otoczony  najtkliwszą 
opieką żony I syna uległ cier 
pieniom | dokonał pracowite- 
go żywota dn. 1 grud. 1902 
roku. Zgon jego wywołał żal 
ogólny. «Kur. Pozn.” 


POLECENIE KSIĘDZA. 


J. D. Grivets Hartshorn, 
lad. Ty., pisze: Przedmiotem 
mego listu jest zawładomienie 
pana, że jestem zupełnie wy 
leczony za pomocą Gomozo. 
Byłem bardzo chory przez 
jakie 15 miesięcy. Próbo- 
wałem różnych lekarstw | 
doktorów bez doznania żadnej 
ulgi. Doktorzy oświadczyli, 
że mój żołądek jest w bardzo 
złym stanie. Pewnego dnia 
nasz ksiądz Baudini z ko- 
ścioła św. Józefa wręczył ml 
gazetę "Swlatło" w języku 
francuskim. Po przeczytaniu 
jej, postanowiłem spróbować 
pańskiego Gomozo. Posłałem 
po takowe i po zużyciu czterech 
butelek, uczułem się zaacznie 
lepiej, a obecnie moja choroba 
zniknęła zupełnie. Jestem panu 
bardzo wdzięcznym za wy- 
świadczone mi dobrodziejstwo 
i będę je polecał innym tak, 
jak je mnie polecono.” 

Dra Piotra Gomozo ma 
niezachwlany rekord powo- 
dzenia w leczeniu chorób tego 
rodzaju. Tysiące przekonały 
się o jego zdrowodajnej sile. 
Nie można go dostać w aptece, 
ale wprost od właściciela lub 
apecyalaych agentów. Adres: 
Dr. Peter Fahrney, 112—118 
So. Hoyne ave., Chicago, Ill. 


Co mówią pacyenci o 


DR. L. A. BADGER 
SPECYALISGIE 


Który leczy najlepszemi metoda- 
mi i z najlepszea powodze- 
niem wszystkie choroby 
krwiowe 


NERWOWE, CHRO- 
NICZNE I PRYWATNE, 


Szanowny Panie Doktorze! 
Donoszę panu, żem jest zdrów zu. 
pełnie i uważam, że medycyn wię- 
cej nie potrzebuję. Dziękuję Szun. 
Panu Doktorowi po wie e razy za 
wyleczenie mnie z tej choroby 
iw każdym razie gdy będę w po- 
trzebie to napiszę do Szan. Puna 
natychmiast. Będę polecał Puna 
każdemu cierpiącemu jako dobrego 
lekarza i życzę Szanownenii Panu 
miłego pożycia. 

Z uszanowaniem, Roch Bednarek. 


Buffalo, N. Y., 23 Stycznia, 1902, 

Szanowny Panie Badger! 
List pański odebrałem 7 Stycznia, 
na który Panu odpisuję. Na za- 
pytanie się Szan. Paua jak jest 
zdrowie mej córki, donoszę, że by- 
łabym prędzej do Pana pisała, lecz 
nie widziałam potrzeby, dla tego, 
że lekarstwa, które Pan przysłał 
były bardzo pomocne i odpowie- 
dnio do jej choroby działały, a 
przytem nie zaszło nic złego. 8ko- 
rupa z głowy się skruszyła i gło- 
wa jej jest czystu, lekarstwa ma 
wszystkie zużyte. Teraz życzę so- 
bie wiedzieć czy dalsze lek»rstwa 
są potrzebne i jeżeli Pan uważa, 
że tuk, to proszę mi dać znać — 
Zasyłając moje podziękowanie Pa- 
nu za tak dalekie już wyleczenie 
mej córki, pozostaję z szacunkiem, 
Kazimiera Andreszkowskau, 114 Lev- 
pere st. 


Badger leczy listownie tylko od czterech osta- 
tnich lat, a przez ten przeciąg czasu on otrzy. 
mał więcej podziękowań ra swoją pomoc niż 
Inni lekarze, którr$"eczyli spucyentów prrez 
dziesięć lat w ten sam aposób. 

ADRES: 


1019 Madison st. TOLEDO, O. 
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SŁAWNE LEKARSTWO 


Dr. Luoga BALSAM MACICZNY 


Pomaga dalej. 


Pani M. Mazinaz zamieszkała w Adams Maas 
No. 40 E, Hosac str., pisze ta słowa. Byłani 
chora od czterech Int na osłabienie m=ctcy, bóle 
w boku | krzyżu, niestrawność i całkowiie onła- 
bienie i nubawiłam sig choroby po dziecku. Po- 
ałałam po Balsam Maciczny raz i drugi i teraz 
jestem Aopeinig zdrowa jak przedtem i nawet 
odmłodniałam. Jai mój mąż kłaniamy sie I po- 
lecamy chorym Dr. Lunga Balum Mariczdy jako 
najskuteczniejrze lekar-two. Z poważaniem, Ma- 
ryanna Maziasz 40 E. Hosac atr. Adams Masa. 

DR. LUNGA BALSAM MWACICZNY jest naj- 
wiekszem lekarstwem tego wieku juki natura da- 
ła ludzkości na oberwanie i wzruszenie macicy. 
boleńci ! osłabieniu powstałe z nerwowego I nie- 
zdrowego st nu macicznego Jarn biułe uplawy, 
nieczas, zatrzym=nie, zapglen e wewnątrz, kurcze, 
niestrawność, ból í szum glowy, bóle w boku i 
krzyżu, ciążkość w nogach 
DA R M O Say azcie do nas o awojej cho- 

“= « robic, a dostaniecie aumienną 
poradą t czy wasza choroba jeet wyleczalna. 


DR. LUNG MEDICINE CO. 
56 Fifth ave. Chicago, III. 


Potrzeba nam miejscowych agentów do trsy- 
mania na składzie Dr. Lunga BALA! Naciczny, 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY 
SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, Ner- 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci. 


OFIARUJE $1000 NAGRODY 


każdemu innemu doktorowi, który wy- 
leczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalinerten wyleczy was z 


każdej Chorohy 


sawojemi medycygami z złół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelktemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cla- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła- 


tną Poradę, wraz z interesującą ksią: 


Żeczką, opisującą wszelkta choroby, ja- 
ko ter ich aposób wyloesen|a. Adrea- 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Toledo, 0. 


Ka powieść J. J. Kraszewskiego, znajduje się w pierwszym 
Ą * 


oezniku Tygodnika. 


Cały pierwszy rocznik Tygodnika w mo- 


cnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara i 40 centów (81.40), 


W. Dyniewiez. 


p rrr 


konsularną legalizacyą. 


0070560600 %0 


ST 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 


805 Milwaukee Ave., Bkn a., CHICAGO, ILL. 
TELEFON: MONROE 1204. 


KANTOR 


Kto chce kupić lub sprzedać property, grunt lub farmę, alba póżną 
lotę, albo pożyczyć pieniędzy na budowę lub zakupno realności, al- 
bo kto ma "ieniądze do wypożyczenia na plerwszy morgecz, ien 
niech się „głosi do Polskiego Kantoru: 

C. W. DYNIEWICZ A CO., 805 Milwaukee Ave., Chicago. 
Mamy $50.000 do wypożyczenia. Assekurujemy od ognia w najle- 
pszych kompunviach amerykańskich ! angielskich. Ńelągamy apad- 
ki z Kuropy I wystawiamy pełnomocnictwa czyli plenipotencye z 

Egzaminujemy Absirakty. 

Kto ma kupiony jaki grunt w Wisconsin, Michigan, Minnesota, w obydwu 
Dakotach i dalej na Zachodzie, a nie zamierza więcej na nim się osie 
dlić, może takowy prędko sprzedać za naszem pośrednictwem, 


Także kupujemy za gotówkę tanie grunta i property. e 


Laa aa a aa a a 00 00 


GRUNTOWY, 
POŻYCZKOWY, 
ASSEKURACYJNY i 
NOTARYALNY, 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na B0 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave's. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1956. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. 
Brzosty od 50 centów do 30 dolarów. 
Brzozy po 1 « 
Bławaty od 5 dolarów do 0 Ę 
Głóg azkarłatny od 1 dolara do 10 LJ 
Jarzębie płacząca po l kad 
Jaalon biały od 15 centów do A u 
Jnzion exarny Od T6 = o10 * 
Kaastan ad m. e "daf * 
Klany od % = da 58 “ 
Lipy od © u" aoi 4 
Merwy pa l “ 
NMiebedrzew od 16 * dolio * 
Orzech ezarny Od 8 u dag * 
Topola rozmaite od 26 4 da A « 
a 


Wierzby płnazsąca od 1 dolara da 4 


KRZEWY. 
od BO centów da 15 delarów 


zy 
Bote drzawka po 50 


Zwracam nwagą, że wszystkie wialkie drzewa przyjmają sią wszędzie, paniaważ sę pa 
cztary razy przezadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którmy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaasywaay wary- 5 
atko bądą mogli, chociaż nie taras, ta pray sposobności oznajmić awym snajemym, że przen 
wiele lat pracy mógł do taj doskonałości szkółkę drzew doprowadsić 


Władysław Dyniewicz. 
OC a a a a a) 


Jaśmin po 560 centów. 
Kalina ad 5a " de 1 dolara. 
Lunicara od 60 da XM kad 
Róte pom “ 
Tawały ad 6 “ da M oeniów. 
Wine duikia od M LL da a E 
Dijony ph * 

OWOCOWE. 
Grusza od $1.5 do b dolarów 
Jakbłonie od TE esntów da 4 * 
Merele po i « 
Śliwy At “ di an 
Wiinie od m z de ż s 
Agreat - od BO „i da 1 « 
Maliny tnsin 2 R 
FPerzarski od 50 y da a r. 
tmrodyny ed M z de 1 m 
Traskawh ! ma a 


ato satnk 
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PISWA 


Adama Mickiewicza. 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM II. 


(Ciąg dalszy). 
Lecz musiał słyszeć, bo się bardzo zdumiał, 
A chociaż Niemiec, głos ludzki rozumiał. 

"Książe jest w zamku?” “Jest; lecz o tej porze 
Bardzoście wasze poselstwo spóźnili; 

Dziś nie możecie stawić się we dworze, 
Chyba na jutro.” <Jutro? ant chwili! 
Zaraz, natychmiust, choć w spóźnioną porę. 
Litaworowi o postach donieście; 
Niebezpieczeństwo na mą głowę biorę, 

A wy dla znaku pierścień tylko weźcie. 
Nie trzeba więcej: skoro ujrzy godło, 
Pozna kto jestem, i co nas przywiodło.” 

Cichość do koła, zamek we śnie leży: 

Co za dziw? Północ; jesienią noc długa— 
Za cóż dotychczas w Litawora wieży 
Lampa jak gwiazdka między kratą mruga” 
Wszak dziś powrócił, jeździł w kraj daleki: 
Snu potrzebują troskliwe powiekł. 

On przecie nie śpl. Posłano na zwiady. 
Nie śpi. Lecz żaden z pałacowej straży, 
Ani z dworzanów, ani z panów rady, 

Do progu jego zbliżyć się nie waży. 
Daremnie poseł i grozi i prosi: 

Groźba i prośba na nic się nie przyda; 
Kazano wreszcie obudzić Rymwida. 

On wolę pańską nosil i odnosi, 

On głową w radzie, prawą ręką w boju, 
Jego unzywa książe drugim sobą: 

W obozie, w zamku, jemu każdą dobą 
Wstęp do pańskiego otwarty pokoju. 

W pokoju ciemno, I tylko od stoła 
Kaganiec światłem konającem płonął. 
Litawor chodził po gmachu do koła, 

A potem stanął i w myślach utonął, 
Słucha, co Rymwid o Niemcach powiada: 
Ale mu na to nic nie odpowiada: 

To się runieni, to wzdycha, to blednie, 
Wydając twarzą troski niepowszednie. 
Poszedł ku lampie, żeby ją poprawił; 
Wrzkomo poprawia, a do głębi ełśnie: 
Wcisnął nareszcie i całkiem zadławił— 
Nie wiem, przypadkiem czyli też umyślnie. 

Snać, że poskromić nie mógł wnętrznej wrzawy;, 
I w pogodniejsze wystrolć się lice; 

A jednak nie chciał, by sługa z postawy 
Zyndnął pańskiego serca tajemnice. 
Znowu komnatę obchodzi do koła; 

lecz kiedy okna kratowane mijał, 
Widna przy blasku iniesięcznego koła, 
Co się przez szyby i kraty przebijał — 
Widna posęjpność zmarszezonego czoła, 
Przycięte usta, oczu błyskawica, 

I surowego zagorzałość lica. 

Potem w rog gmachu zwraca się z pośpiechem, 
Każe podwoje zamknąć Rymwidowi 
Sindł, I z kłamliwą spokojnością mówi, 
Szyderskim mowę zaprawując śmiechem. 

*W:zak mi sam z W ilna przywiozłeś Rymwidzie, 
Że Witwłd, pan nasz możny i łaskawy, 
Miał mię podwyższyć kwiążęciern na Lidzie, 
I spadłe dla mnie po żonie dzierżawy, 

Jak swo własność, lub zdobycze cudze, 
Litaworowi podarował słudze?” 

"To prawda książe —” «My wlęc po te dary 

Jako przystało Wystąpimy godnie. 

Każ wynieść na dwór książęce sztandary. 

Zapalić w zamku ognie i pochodnie. — 


Zjadą na miasto, a stanąwszy w rynku, 
Na cztery wiatry trąbią z całej mocy, 
A póty będą trąbić bez spoczynku, 
Póki się wszystko rycerstwo rozbudzi. 
Niech każdy piersi zbroją ubezpiecza, 
Nasadzi groty | pociągnie miecza. 
Zgowwić żywność dla konl i ludzi: 
Każdemu z mężów zgotuje niewiasta, 
Ile zjeść można od ranka do zmruku. 
Czyj koń na paszy, sprowadzić do miasta, 
Nakarmić | wziąść na drogę obroku. 
A skoro slonce z Nzczorsowskiej granicy, 
Pierwszym bromieniem grób Mendoga draśnie, 
Wszyscy: staniecie na Lidzkiej ulicy. 
Czekać mię rzeżwo, zbrojno i zapaśnie.” 
m Tak mówi książe. Wprawdzie jego mowa 
Zaleca zwykłe do drogi przybory: 
Lecz za co nagle i niezwyktej pory? 
Dla czego postać była tak surowa? 
A kiedy mówił, choć gwałwwne słowa 
Biegą, że jedno drugiego nie ścignie: 
Zda się, jakoby wyszła ich połowa, 
~ reszta w piersiach przytłumiona stygnie, 

a postać coś mi niedobrego wróży, 

głos ten myśli spokojnej nie służy. 
zę Litawor; zdało się, że czeka, 
1 ać z wziętym odejdzie rozkazem. 
dodasz "ZR a odejście zwleka: 
Kiedy osi: i co widział razem, 
3 “i waży w rozumie, 
Z lekkich stów oj 

ciężką rzecz odgadnąć umie. 


aa pocznie? Zna, że książe młody 
em cudzym mało daje ucha 
I nie Jt i a 
Ę ibiący w długie brnąć wywod 
Zamiary knuje w sc: 
"rod ść w swojej głębi ducha; 
Diamo Aat nle dba na przeszkody, 
Lecz (Rich lew srożej wybucha. 
i zaag q, jako wierna panu rada 
Zapana ain w litewskim narodzie, 
k ° aańbie nie małej podpada 
Gdzieby powuzech ; i] 
Milczeć 3 nej nie zabiegał szkodzie. 
ALUCZEĆ, CZY radzić? na dwoje myśl dzieli: 
Waha się, w końcu na drugie ośmieli. 
_*Panie gdziekolwiek œ 
Nigdyć na ludziach i koniach nie zbędzie: 
Wikaż tylko drogę, my za twoją wodzą 
Patrząc kędy; gotowi iść wszędzie! 
Ymwid pewnie nie przyjdzie ostatni, 
Ale o panie, na różnym miej względzie 
Pospólstwo ślepe, twoich ryk narzędzie, 
mężów, którzy na coć więcej zdatni. 
Bo 1 twój ojciec, choć lubił sam z siebie 
Wyciągać skrycie przyszłych dzieł osnowy: 
Jednak, nim gminne miecze ku potrzebie, 
Wprzódy ku radzie mądre wzywał głowy; 
Kędym ju nie raz z wolnem zdaniem siadał, 
A com umyślił, śmiało wypowiadał! — 
Więc I dziś, wybacz; jesli w szczerym głosie 
Zeznam co serce ustom przekazało, — 
Długo ja żylem, I ua siwym włosie 
- Dźwigam I czasów i czynów nie mało; 
_ Przed się dziś widzę, oby nie ze szkodą! 
© Rzecz, dla nas starych niezwykłą i młodą. 
_ Jeżeli prawda, że na Lidzkie państwo 
Ciągniesz do twojej należącej właści: 
Ten pochód akory coś nakształt napaści 
azi | nowe į dawne poddaństwo; 
T jak Zwycięscy czekają zdobyczy, 
Aki kujdanów, jak lud niewolniczy. 
As "lg po kraju wieść ziarna rozaypie— 
„2 10 je £minne chwyta | przesadza: 
2 05 3 = końcu gorzki owoc się wyradza, 
Wdarł SE , ERAS y łupieży 
i państwo, któreć nie należy. 


hęci twoje godzą, 


{kx 


“Inaczej cale po dawnym zwyczuju 
Litewskie niegdyś stąpały książęta, 
Nionnc stolicę do własnego kraju; 
Tych książąt dobrze wiek mój zapnmięta. 
I jeśli zechcesz iść po starym trybie: 
Spuszczaj się na mnie w niczem nie uchybię. 
“Naprzód rycerstwo obeśleny wszędy: 
I tych co w mieście zostali się bliscy, 
I co na wiejskie powrócili grzędy, 
Mają na zamek zgromadzić się wszyscy; 
Więc krewne pany, więc starsze urzędy, 
Ku bezpieczeństwu, a większej ozdobie, 
Z sowitym pocztem niech staną przy tobie, 
(o nim dokon:sz, ja mozę tymczasem 
Wyruszyć jutro, lub pojutrze zrana, 
Że służbą, z Świętą osobą kapłana, 
Tudzież z potrzebnym do uczty zapasem: 
Aby się wszystko złatwiło na przodzie, 
A na zwierzynie nie brakło i miodzie, 
«Nie tylko bowiem sam naród prostaczy, 
Lecz i starszyzna za łakocią goni; 
A widząc z razu pańskiej hojność dłoni, 
Dobrze stąd oble na przyszłość tłumaczy. 
Tak żawżdy było w Litwie i na Żmudzi: 
Jeśli nie wierzysz, pytaj starych ludzi.” 
Skończył, podchodzi ku oknom i doda: 
«Wietrzno, niepewna na jutro pogoda. 
Jakiegoś widzę rumaka przy wieży, 
A tuż i rycerz oparty na łęku, 
Drudzy dwaj chodzą konie wodząc w ręku: 
Posły niemieckie— poznałem z odzieży. 
Czy ich zawołać? czyli niech na dole 
Przez usta sługi odbiorą twą wolę?” 
To mówiąc okno przymknięte zaszczepił, 
Niby niechcący i patrzył i gadał, 
Ale umyślnie pytanie uczepił, 
By coś o posłach niemieckich wybadał. 


Na to mu prędko Litawor odpowie: 
«Jeżeli kiedy wychodzę po radę 
Do cudzych, własnej nie ufając głowie, 
Zawżdy twe zdanie na początku kładę: 
Boś zewsząd godzien mojej czci I wiary, 
Jak w polu młody, tak na radzie stary. 

“Wiec choć nie lubię, by dzieł przyszłych końce 
Lada czyjemu widne były oku— 
Zamiar wylęgły w myślenin pomroku, 
Źle jest przed czasem wykazać na słońce: 
Niechaj rzecz cała, dokonania bliska, 
Jak piorun wprzódy znbija niż błyska — 
Przetoż ja krótko pytanie odbywam: ? 
Kiedy” dziś, jutro; gdzie? na Żmudź, do Rusl. 
«To być nie może!” * Będzie i być musi!— 
Lecz dzisiaj tobie głąb serca rozkrywam. 


Dla tegom kazał do konia i zbroi, 
Dia tego nagle I orężnie godzę: 
Bo wiem Witołda, że z wojskami stoi, 
Gotowy wstręty czynić mi po drodze: 
A może na to chciał da Lidy zwabić, 
By zwabionego pojmać albo zabić. 
Ale ja z mistrzem pruskiego zakonu 
Tajemne zaraz związałem przymierze, 
Aby mi swoje dał w pomoc rycerze; 
Za co w nagrodę ustąpię część plonu. 
Jeśli, jak słyszę, przybyli posłowie — 
Znać, żem na jego nie zwiedziony słowie. 


“Wgrzód więc nim zajdą siedmiorakie gwiazdy. 
Ruszymy przydać ku litewskiej sile 
Niemców pancernej trzy tysiące jazdy, 
I pieszych knechtów we dwójnasób tyle.— 
Będąc u mistrza, sam sobie wybrałem, 
Jakie ma przysłać rumaki i chłopy, 
Od wszystkich naszych ogromniejsze ciałem, 
Żelazem knie od głowy do stopy: 
Wiesz, jako dzielnie brzeszczotami sieką, 
l dzidw, srożsi od naszych daleko. 
OE a JE ae 
Potem ku wrogom nawracając szyję, 
Podraźni iskrą: wnet paszcza zahuczy 
Ogniem i gromem— zrani lub zabije, 
Kogo jej strzelca trafny wzrok poruczy. 
Od takiej broni niegdyś obalony, 
Pradziad Gedymin na szańcach Wielony. 


"Wszystko gotowo. Tajemnemi drogi, 
Jutro, gdy Wiwłd w zaufaniu zbytniem, 
Na Lidzie słabe zostawił załogi, 
Wpadniem, podpalim, zabierzem i wytniem.” 


Rymwid, niezwykłą rażony nowiną, 
Stał pełen dziwu, nieprzytomny sobie; 
Przegląda burzę, myśli o sposobie; 
Skłócone myśli jedne w drugich giną. 
Ale rzecz nagła, próżno zwlekać zdanie; 
Z gniewem I żalem zuwoła: “O panie! 
Bogdajbym nigdy nie dożył tej pory: 
Brat przeciw bratu ma podnosić dłonie! 
Wczora wyszczerbił na Niemcach topory, 
Dziś ma je oatrzyć ku Niemców obronie* 
Zła jest niezgoda, ale gorszą zgodą 
Chcesz nas pojednać: raczej ogień z wodą! 


Zdarza się wprawdzie, że sąsiad sąsiada, 
Z którym nieprzyjaźń wczył od lat wielu, 
Uciska wreszcie, gniewne serce sklada, 
Jeden drugiego zowiąc: przyjacielu. 

Że bardziej jeszcze, niśii złe sąslady, 
Gniewne na siebie Litwiny I Lachy, 

Częsw u wspólnej pijają bieslady, 

Snu używają pod jednemi dachy. 

I miecze łączą ku wspólnej potrzebie. 

A jeszcze bardziej nad litewskie męże, 

I nad Polaki, zawziętwi na sieble 

Od wieku wieków są ludzie i węże: 

A przecież, jeśli do domowych progów 
Wąż zaproszony gościem od człowieka, 
Jeśli dla chwały nieśmiertelnych bogów, 
Litwin mu chleba nie skąpi i mleka: ę 
Wtenczaa gad swojski pełznie w jego ręce, 
Społem wieczerza, z jednych kubków pija, 
I nieraz senne piersi niemowlęce 
Mosiężnym wiankiem bez szkody obwija: 


“Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
Nikt, nl gościną, ni prośbą, ni dary!— 
Małoż Prusaki i Mazowsza cary 
Ziem, ludzi, złota wepchnęll mu w paszcze? 
On, wiecznie głodny choć pożarł tak wiele, 
Na resztę naszą rozdziera gardziele. 


*Spólna moc tylko zdoła nas ocalić! 
Darmo hordami ciągniemy co roku 
Burzyć ich twierdze i mieściny palić: 
Przebrzydły Zakon, podobny do smoku, 
Jeden łeb utniesz, drugi rośnie skoro — 
J] ten ucięty rośnie w dziesięcioro, 
Wszystkie utnijmy!—Napróżno się trudzi, 
Kto naszych szczerze chce godzić z Krzyżaki: 
Bo czy to z kniaziów, czyli z prostych ludzi, 
Na Litwie całej nie znajdzie się taki, 
Coby ich nie znał chytrości dumy, 
Nie stronił od nich jak od krymskiej dżumy; 
Coby nie wolał stokroć od ich broni 
Raczej śmierć w polu, niśli pomoc zyskać, 
Raczej żelazo rozpalone w dłoni, 
Niśli krzyżacką prawicę uściskać! 


«Lecz Wiwłd grozi?—Czyż bez obcych mieczy 
Już nie zdołamy rozeprzeć się w polu? 
Albo, czy do tych kresów zaszły rzeczy, 
Iż domowego naszych zwud kąkąlu, 
Nie zdoła wyrwać dłoń bratniej przyjaźni, 
Oręż dla cudzej zachowując kaźni? — 

"Skądże masz pewność, że słuszna twa skarga 
Że Witłd znowu stawiąc silę upornie, 


GAZETA POLSIEM, 


Zdrady napina i umowy targa? 
Posłuchaj—szlij mnie do niego powtórnie — 
Wznowim umowę — —” “Dość tego, Rymwidzie! 
Znane mi dobrze Witołda umowy: 

Wczoraj mu taki wiatr zawiał do głowy, 
Dzisiaj nań znowu co innego przyjdzie. 
Wczoraj ufałem książęcemu słowu: 

Że sobie Lidę w dziedzictwo zabiorę — 
Dziś Witołd uknuł coś różnego znowu: 

Na gwałt swobodną wyśledziwszy porę, 
Gdy rię da domów rozjechali moi, 

A on u Wilna obozami stoi, 


Dziś oznajmuje, jakoby Lidzianie 

Za swego pana słuchać mię nie chcieli: 

Więc Witołd Lidę dla siebie wydzieli. 

Mnie zaś w nagrodę inny kraj dostanie— 

Pewnie Ruś gołą, lub bagna Warega! 

Bo tam wskazana jest siedziba nasza, 

Tam Witold braci i krewnych wypłasza, 

A świętą Litwę sam jeden zalega! 

Patrz, jak uradził! A mie, na co radzić: 

Bo w jedno bije, chociaż różną drogą; 

Chciałby się jeden na wszystkich posadzić 

I sobie równych cisnąć pod *wą nogą. 
*Przebóg! Czyż nie dość, ża Witołda buta *] 

Na konin wiecznie trzyma całą Litwę! 

Pierś nasza wiecznie do zbrol przykuta, 

Szyszaki już nam przyrosły do czoła: 

Z łupów po łupy i z bitwy na bitwę, 

Świat jako wielki, zbieglitśmy do koła: 

To na Krzyżactwo, to znowu przez Tatry 

Na Polski pięknie zbudowane sioła. 

Stamtąd po stepach, żeglujące z wiatry 

Goniąc błędnego obozy Mogoła; 

A cośmy skarbu z zamków wyłamali, 

I eo żywego szablica nie dotnie, 

Głód nie dogryzie, ogień nie dopali! 

Jemu znosimy, spędzamy ochotnie, 

Na trudach naszych w potęgę urasta; 

Od Fińskich zatok po Chazarów morze, 

Wszystkie pod siebie zagarnął już miasta; 

Sam w jakien mieście! w jakim siedzi dworze! 

Widziałem pysznych Krzyżaków warownie, 

Na które Prusak nie spojrzy bez strachu: 

A przecież mniejsze od Witołda gmachu, 

Co jest na Wilnie, lub Trockiem jeziorze! 

Widziałem piękną dolinę przy Kownie, 

Kędy rusałek dłoń wiosną i latem 

Ściele murawę, kraśnym dzierzga kwiatem: 

Jest to dolina najpiękniejsza w świecie — 

Lecz któżby wierzył? U syna Kiejstuta, 

W pałacu świeższa murawa i kwiecie!— 

Takim podłoga kobiercem osnuta, 

Takie po ścianach rozwtsłe blsiory, 

Z liściem ze srebra i kwieciem ze złota: 

Nad dzieło bogiń, nad smug różnowzory 

Cudniejsza branek lechickich robota- 

W kratach u niego szklanne okiennice, 

Przywoźne kędyś aż od złemi końca, 

Błyszczą, jak polskich rycerzy zbroice, 

Albo jak Niemen, przed oczyma słońca 

Z pod śniegu zimne gdy odsłoni lice. — 


“A ja com zyskał za rany i znojet 
Com zyskał, że od maleńkiego wieku, 
Z pieluchów zaraz przewiniony w zbroję 
Książe, jak Tatar żył o końsiem mleku? — 
Cały dzień konno; w wieczór końska grzywa 
Poduszką moją, przy niej noc wystoję, 
A rankiem znowu trąba na koń wzywa — 
Że' wtenczas, kiedy moi rówiennicy, 
Jeżdżąc na kijach, szablami z łuczywa 
Bezpiecznie sobie grali po ulicy, 
By siwą matkę lub dziecinną siostrę 
Zabawić wojny kłamanej obrazem: 
Wtenczas z Tatary jam gonił na ostre, 
Lub wręcz z Polaki ścinał się żelazem! 


«Przecież me państwa, od Erdwiłła czasu, 
I piędzią szerszej ziemi nie zaległy! — 
Patrz na te mury z dębowego lasu, 
I na ten pałac mój z czerwonej cegły; 
Pójdź przez komnaty pradziadów siedllaka: 
Gdzie szklanne kuple? gdzie kruszezowe łupy? 
Miasto blach złotych, mokry kamień błyska; 
Miasto kobierców śniade mchu skorupy! 
Cóżem chciał wynieść z ognia | kurzawy? 
Państwa, czy skarby? Nie: nie  kromie sławy! 


“Ale i sławą wszystkim po nad głowę 
Witołd podleciał: Witałd wszystkich gasi! 
Jego, jakoby drugiego Mindowę, 

Na ucztach wielbią Wajdeloci nasi: 
Jego na strunach | na wieszczym rymie 
Do potomnego wysyłają blasku: 

Nasze śród gminu kto wypatrzy imię? 
Kto podjąć raczy z niepamięci piasku?*— 


“Przecież nie zajrzym. Niech walczy, niech gromi, 


Niechaj się w imię i skarby bogaci: 
Tylko—niech zęba chciwego poskromi, 

Od awych ojcezyców, od ziemi swych braci! 
Czyż dawno w środku pokoju i zgody 
Gwaltem litewska wstrządniona stolica? 

Czyż dawno Witołd kniaziów wielkich grody 
Naszedł i z tronu zmłótł Olgierdowica? 

I samowładał! A tak lubi władać, 

By jego poseł, jak Krywejty goniec, 

Kalążąt podwyższał, albo zmuszał spadać!— 
O! czas, że temu położymy koniec; 

Czas, że po sobie jeździć nie dozwolim!— 
Póki młodego w pieniiach żywię ducha, 
Póki żelazo ręki zdrowej słucha, 

Dopóki koń mój ze skrzydłem sokolim, 

Com z łupów krymskich jednego wziął sobie, 
Jakiemu równym dany tobie drugi, 

A jeszcze dziesięć rży przy moim żłobie, 
Któremi wierne poobdzielam sługi — 

Dopóki koń mój= póki szabla moja — —” 
Tu mu gniew słowa i tchnienie zatłoczył. 
Umilkł, lecz chrzęstem ozwała się zbroja; 
Znać, że się wzdrygnął i z miejsca wyskoczył. 
Jakiż to płomień nad głową mu błysnął? 
Jak oderwana gwiazda przez niebiosa 
Spada, z długiego żary trzęsąc włosn: 

Tak on brzeszczotem koło stropu cisnął, 

I siekł w podłogę-od tęgiego razu 

Rzęsiste iskry sypnęły się z głazu. 


Znowu ich głuche obeszło miłezenie, 
Znowu rzekł książe: *Dosyć próżnej mowy, 
Oto noe prawie dochodzi połowy, 

Wkrótce usłyszym drugich kurów pienie: 
Wiesz com rozkazał: bądźcie w pogotowiu, 

Ja legnę -może duch troskliwy spocznie. 

I ciało trochę pokrzepię na zdrowiu, 

Bom trzy dni nie spał. Teraz jeszcze mrucznie; 
Lecz dziś zapełnia księżyc rogi nowiu, 

Świt będzie widny: ruszymy niezwłocznie. 
Synom Witołda Lidzie zostawimy, 

Godne dziedzietwo— popioły 1 dymy!” 


To powiedziawszy, usiadł i w dłoń klaanął: 
Skoczyli słudzy: kazał zwlekać szaty, 
I legł, nie na to może, aby zasnął. 
Lecz aby Rymwid miał się precz z komnaty. 
I on, gdy widzi, iżby nic nie sprawił, 
Ani co mówił, ani dłużej bawił — 
Poszedł, a jako znał powirmość sługi, 
Wytrąbił ukaz, rycerstwo zgromadził, 
Potem do zamku wrócił się raz drugi. 
Po cóż? Czy żeby znowu z panem radził? 
Nie. W inną stronę wiódł on kraki swoje: 
Na lewe skrzydło zamkowej budowy, 
Gdzie ku stolicy spadał most zwodowy, 
Szedł krużgankami przed księżnej podwoje. 


*, Przebóg! czyż nie iloać że duma Kiejstuta. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


WIADOMOŚĆ Z CZECH. 


Pan Józef Jara w mieśce 
Pisek, w Czechach, w Euro- 
ple,'pisze nam o amerykać- 
skim przedmiocie co następu- 
je: "Pragnę powiadomić was 
że używałem Trinera Ame- 
rykańskiego Leczniczego Gorz 
kiego Wina (Trlner's Amerl- 
can Elixir of Bitter Wine) z 
nalepszemi rezultatami. Przez 
długi czas nie miałem apety 
tu, żołądek mój odmówił 
stanowczo przyjmowania po 
karmów | siły poczęły opu- 
szczać mię szybko. Wszystkie 
lekarstwa przepisywane mi 
przez bardzo dobrych lekarzy 
okazały się bezskutecznemi, 
lecz Trinera Lecznicze Gorz- 
kie Wino zbudowało moe 
zdrowie. Każdy ktokolwiek 
znał mię, był zdumiony wi- 
dząc tak cudowne i szybkie 
skutki tego  zadziwiająceg o 
amerykańskiego produktu.” 
Powinno się zapamiętać, że 
żołądek jest głównym działa 
czem wszystkich organów na- 
szego clała i że lekarstwo, 
które leczy żołądek, uzdrawia 
zarazem całe ciało, zasilając 
je świeżą, bogatą krwią.. 
Czynnikiem tym jest Trinera 
Lecznicze Gorzkle Wino, naj- 
lepszy regulator niestrawno 
ści, środek na wzmocnienie 
nerw i muskułów, czyściciel i 
twórca zdrowej krwi. Nabyć 
można w aptekach I u wła 
ściciela Józefa Triner, 799 S. 
Ashland Ave, Chicago, Ill, 


— Proszę za trojaka rycy- 
nusu, ale mało... 

— A dla czego mało? 

— Bo to ma być dla muie 
— ja mam go wypić 


Wiel. Ojciec Newman 
| może was wyleczyć, a gdyby was nie 


mogł wyleczyć te wam zaraz powie 


CZYTAJCIE co powiada dobry Oj- 
ciec wielebny ke. Ed. R.Rejnert, Pro- 
boazcz polskiego kościoła, Warsaw 
ave., Bt Joseph, Mo. 

Wielebny Ka. Doktorte!—Pani Ewa | 
Jezłorska,82 letnia niewiasta od kilku 
lat chorowała na rozmaite boleści reu- 
matyczne w nogach, w bokach, w rę 
kach iw głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka cią- 

le ją męczyły przez przeazło dwa lata. 

„wiedziawszy się a lekarstwach Wiel 
Ojca, posłała po nie raz i drugi, które 
zażywała według przepisu i w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała tak iż obe 
enie czujesię zdrowa,sllniejsza i jakb 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłac 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysła- 
nych jej przez Wiel.O. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca I prosi P. Boga 
o zdrowie I o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ka. Doktora.—Z uszanowaniem 
Ks. ED. R. REJNERT, Proboszcz w 
St. Joseph, Mo. 

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej ! jej córki p. W. Bat- 
czak. 


APETIT PRZYWROCONY, * BÓLE REUNA- 


tjezne głowy Í pleców uataiy, takte 
1 dronzcze zapołnie uutały, 


Pittabnrg, Pa., 18 Kwietnia 1902. 
Wiel. Ojcze Newmanie! 

Ja niża' podana składam serdeczne 
dzięki Ojcn Newmanow' za wyleczenie mnie 
w tak krótkim cxacie z renmatyzmu w no- 

h i ramionach. Nie miałam Żadnego ape- 
"yta. tylko ból głowy, zawsze czałam sie £i- 
mna i taża plecy mi qoknczały. 

Nje mając sposobności pisać predzej, 
aie zato teraz donorzę, że w dwóch tygo- 
dniach wyzdrowia'am. Więc jeszcze ras 
dziękują wiele razy za wyjeczenie i £ czę 
każdemu cierpiącemu ndać sią do Wie 
Ojca Newmana. 

l z poważaniem 
aryanna Leśnia 
8436 Miller Aliley, Pittsburg, 


DARMO. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mule opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. 

REVEREND NEWMAN, 


1368 W. Lake st., Chicago, Ill, 


Louisville & Nashville 
Bailroad EPO ro- 
BILETY DLA 
TURYSTOW ZIMOWYCH 

1 na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


fluzcie po Intormacye do: 
C. L. STONE, 
Genera! Passenger Agent, 


Louiwila, Ey, 


Poślijcie swój adres do: 
R. J. WEMYSS, 
Ganera) Immigration and Indpatria) Agent, 
Loutiseile, Ey. 
à on wam przyśle darmo, 


MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oraa 
OENNIK GRUNTOW | FARM w STANACH 


Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi, 
i Florida, 


"= 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciech» 
w Elmharst, L. I., na r. 1901: 
Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Jósef Szulc, Wice-pres. 
Stan. Purmańsk|, sekr. prot. 
Stan. Bicińaki, sakr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józaf Łuczak, marazałak. 


Na Matkę Boską 
GROMNICZNĄ! 


polecam Sz. Rodakom. 


Gromnice i świece woskowe biała lub żółte w 
najlebszym gatunku, które w myłam na zanió- 
wienie po następujących Tena Ta 

Gromnice dwafuntowe, 85 call długie i od 
powiednio grube, białe lub żółte jedna po $1.00 

Takie same jednofustowe, t? cali długie je- 
dna po w 

Sześć (4) świec Jednofuntowych 82.00 


(iromnice jednofuntowe białe ślicznie de- 
korowane jedna po $1.00 


Sześć takich gromnic $500 


Ńwiece woskowe, gładkie, białe 
k M lub zółt 
| pa 8, 4 iub 6 na funt, pudełko RESA lan: 


Świeca woskowe, dekorowane 
s 2, 4 
lub 6 na funt, pudełko 8 fantów cie jk 81.75 


Opakowanie możliwie dobre. 
Piszcie zawczasu tak, abym m 4 najd 

25 stycznia zamówienia ny Pie 
Należy podać adres ofinu ekajpresowego. 


Pie niądec sht proe 
liście regietrowanyma aiara i 


UWAGA: 
Aitak Cena kalendarzy $et z opłaconę 
Wielki Kalendarz Maryański dlaluda kato. 
lickiego, szczególnie dla czcicieli N. Maryi 
Panny po de 
Kalendarz Powieńciewy dla naroda 
skiego, książka dla wiarusów Polskę mił 
cych, po 
Najawiętaza Rodzina. kalendarz dla 
dzin «hrzekcijańskich, bardzo ozdobny, sai 
wiera takze 3 obrazy więkrzego rozmiaru po 3%c 


Wielki ilustrowany kalendarz warech- 
światowy. "wieści ze sigt 
świ. turei. po mama ka Gs 
Skarb rodziny, kalendarz dla rodzi 
chrześcijańskich, kejgżka grubo eie 
zawiera obrazy dw. i światowe, rady i ucie- 
chę na cały rok, po 
DO OŁTARZY KOŚCIELNYCH, Jab oharzy- 
ków domowych wyrablamy sztuczne, piękna 
kwiaty, wianki | bukiety Ilustrowany cennik 
posyłamy na żądanie darmo. 
PORTRETY z fotografii, ramy do obrazów. 
oprawione obrazy po cenach bardzo umiarko- 
YCH Obra zy olelne do kościołów maluję ta 
blo 


pol- 
nja- 


OBSTALUNEI załatw!amy zaraz po otrzyma- 
niu letu, 


Piszcie po katalog rzeczy religijnych, ob 
figur áw. książek na. u ©'|nych, arów, 


AGENTÓW poszukujemy w każdej palskiej 
kolon'i i dajemy dobry rabat, tak, że do 5 dola- 
rów dziennie zarobić można. 


Na odpowiedź należy doł ć że kę. 
EA y dołączy. markę 


dos. Kwaśniewski, 
654 Becher str. Milwaukee, Win. 


FIRST 


NATIONAL BARK 
OF CHICAGO 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldest Pollsh Newspaper in the United Ntatea. 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Bpraenta tha interests af nearly 3,068,000 Poles 
residing throughout tħe United States # Canada. 


Subscriptlon Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


1 jar - - . - 845.00 
@ montha =- >- >- >» $20.24 
ONE INCH | 2 montka -a $15.00 
1 month - > - =- $8.00 
oma time - - - = 83.00 
@na line cna time 35s 


Reading Matter 40 centa 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territoriee of the Union, in Canadas, Mexico, 
Central America, Sonth America, In Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Anatria, Serria, 
Gwitzerland. Turkey, in Aala, Africa and Auns- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
1e realy a First Class Adrertising Midium. 


Ali communications ought to ba addressed: 
W. DYNIEWICZ, 


PUBLISHEB *GAZETA POLSKA,” 
632 Noble st., Chicago, Ill. 


Wa kave over 400 works of our own Publicatior. 
and Edition, and Imported Books, 
= = 


GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Najatarsze czazopiama polskie w Stan. Zjeda. 


BĘ line af Insertion. 


Wychodzi we czwartek każdego tygodnia. 


W StanacA Zjedn., Meksyku i Kanadzie $832.00 
W Europie, Amaryca Środkowej i Potu- 
dniowej, Azyi, Afryce, Australiś . ... 83.00 

POSZUKIWANIA krewnych ! znajomych nh 
wynosząca jednego cala druku na jeden raz 
B0 centow, navtąpnie połową ceny. 

SQSZUK/IWAJNIA na jedan raz jak i ogłorze- 
nia o założeniu jakijevo przedsiębiorstwa 
dla kbonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom'eszkanie, powinni 
podać atary adraa i dołączyć 10c (w rna- 
czkach poczt ) na opłatę zmianr adresu, 

OE ŁA ZACAY przenyłać przez Monay 
Order, Express lub w liście regiatrowanym 
Kwoty niżaze od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia swracamy. 


Wazelkie listy i pieniądza adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, Ill. 


Pirwaza Kuięgarala Polska w Ameryce poalada: 


Kaiąiki sprowadzone s Muropy, oras przesało 
480 dzieł P dsietak własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONAOE 1266. 


CHICAGO, 15-ge STYCZNIA, 1902. 


ROCZNICA STYCZNIOWA. 


Corocznle się powtarza pa- 
miątka powstania stycznło- 
wego, a corocznie jest ona 
uroczystszą | większym ja- 
kimś smętkiem duszę ogar- 
nla. Zaiste wielki i straszny 
był to rok w naszej historyl 
porozbiorowej, ten rok 1863. 
Tak strasznego dramatu na- 
rodowego nie zna żadna hi- 
storya, taklego poświęcenia 
dla ojczyzny nłe notują ża- 
dne kroniki. 100,000 chłopa 
zdrowego, przeważnie mło- 
dego chwyciło za broń prze- 
ciw najeźdzcom i zginęło na 
polach walki, na szubleni- 
cach w więzłeniach lub po 
marniało z głodu i zimna. 

Ą jednak są w społeczeń- 
stwie naszem ludzie przewro- 
tali, którzy tę ostatnią walkę 
o wolność naszej ojczyzny 
nazywają szaleństwem. Do 
tej kategoryi znlewieściałych 
i samolubnych ludzi należą 
stończycy | ugodowcy, pla 
szczący się na dworach za- 
borców za misę soczewicy. 
Ale nam się ich przykładem 
gorszyć nie wolno, owszem 
litujmy się nad ich upadkiem 
moralnym i jak Chrystus, któ 
remu urągall niedowiarkowie, 
gdy wislał na krzyżu, powta- 
rzajmy: Panie odpuść Im, bo 
nie wiedzą co czynią. 

Dziś głosy tych puszczy- 
ków nie mają posłuchu wśród 
naszego społeczeństwa, bo 
każdy prawy Polak oddaje 
cześć należną  szermlerzom 
walki o wolność z r. 1863. 
Bo nie wynik tej nieudanej 
walki na śmierć i życie sta 
nowi o bohaterstwie naszego 
narodu, ale ta wiara i dziel- 
ność szlachetna, która go o- 
żywiała do czynów przemo: 
żnych, ta slła ducha narodo- 
wego, która tyle z następne- 
go, obecnie żyjącego poko 
lenia mistrzów na wszystkich 
polach sztuki i włedzy wy- 
krzesać zdołała. 

Tą bowiem walką ostatnią 
1863 roku naród podniecony, 
wziął do ręki broń najsku- 
teczniejszą, której żadna po 
tęga ziemska oprzeć się nie 
zdoła, a tą bronią jest ośwla- 
ta ludu. Dzięki oświacie lu- 
du w społeczeństwie naszem 
poczucie obowiązku narodo- 
wego 1 czcl dla wlelkiej prze- 
szłości coraz bardziej się wzma- 
ga, coraz szersze zatacza ko- 
ła. Jest to dowodem, że wro- 
gle zakusy zaborców naszych 
nie zdolne są stłumić ducha i 
zmrozić serc naszych do wszy- 
stkiego, co nam jest drogie 
i święte. Owszem, tem mo- 
cniej zacieśnia się węzeł soll- 
darności i wzbudza się mi- 
łość dla nieprzedawnionych 
haseł, za które od Naczelnika 
w siermiędze aż do ostatniej 
walki styczniowej 1863 roku, 


bohaterską I męczeńską śmierć 
na palach walki, szubienicach 
i więzieniach ojcowie nasi 
ponosili i coraz więcej staje 
w szeregu pracowników na ni- 
wie ojczystej. 

Nie masz dziś stowarzysze- 
nla polskiego, aby z powo- 
du zbliżającej slę 40 rocznicy 
powstania styczniowego nie 
zwoływało do swego gniazda 
swoich towarzyszy | szerokie- 


go zastępu rodaków, celem |- 


wysłuchania wspomnień o 
pięknych czasach, gdy naród 
w rozpaczy i udręczeniu chwy- 
cił za broń z hasłem: śmierć 
lub zwycięstwo. Szlachetny 
to był i wielki w dziejach 
świata poryw, który przeszedł 
na następne pokolenia I prze 
chodzić będzie testamentem, 
który przekazuje narodom O- 
patrzność według słów Mickie- 
wicza: 

«Walka o wolność kiedy 
slę zaczyna, z ojca krwią spa 
da dziedzictwem na syna.” 

Trucizna nowożytnych bał- 
wochwalców siły przed pra- 
wem nie pożre ducha narodo- 
wego, a gdy przyjdzie chwi- 
la, to ta sama idea, za którą 
lali obficie krew bohaterowie 
1863 roku, na wszystkie spły- 
nle narody, a nam przyniesie 
wolność I wymierzy sprawie 
dliwość. 

Cześć włęc niech będzie po 
wszystkie wieki tym wszy- 
stkim, którzy w roku 1863 
walczyli o wolność naszą i 
swym przykładem nauczyli 
nas, jak kochać ojczyznę, 
gdyby od nas zażądała po- 
mocy. 


NĄ PRUSKIM KONIU. 


Sprawa tudowy pomnika 
Kościuszki w Milwaukee we- 
szła na clekawe tory, o czem 
parę słów napisać czujemy słę 
w obowiązku. 

Jak czytelnikom wiadomo, 
kolonia polska w Milwaukee, 
będąca dotąd zawsze przykła- 
dem dla Innych kolonii pol 
skich w Stanach Zjednoczo- 
nych dla swej solidarności, 
postanowiła przed rokiem po- 
stawić pomnik naczelnikowi 
w  slermłędze, Tadeuszowi 
Kościuszce. 

W tym celu zawiązał się 
komitet z wpływowych oby 
wateli I rozpoczęto zblerać 
składki. Pienłądze posypały 
się obficie I w jednym roku 
zebrano $10,000. Rozpisano 
konkurs na modele i do kon- 
kursu stanęli: Chodziński, kil 
ku Niemców i kilku Amery- 
kanów. Najlepszy był model 
Chodzińskiego — tak orzekła 
komisya. Po nłejakim czasie 
Niemcy powąchawszy się z 
komisyą pomnlkową wysza- 
chrowali na niej, aby rozpi- 
sać nowy konkurs. 


Aby jednak komisyl nie 
zarzucano, że ma jakłeś nie- 
wyraźne zam!'ary, ogłosiła w 
gazetach, że nadesłane na 
konkurs modele są nieodpo 
wiednie. I postanowiono Ko- 
ścluszkę posadzić na pruskim 
konłu, ale niewiadomo czy 
się to uda komisył konkur- 
sowej, bo na to chyba nie 
pozwolą Polacy w Milwau- 
kee. 

Cała sprawa jest w zawie- 
szeniu i postanowiono rozpi- 
sać nowy konkurs, dzięki pod 
stępnej robocie Prusaków, 
którzy do poparcia swych ar- 
gumentów musieli użyć ''kie- 
szeni”., Inaczej sobie tego 
nikt tłumaczyć nie może, gdy 
się zważy tę okoliczność, że 
model artysty Chodzińskiego 
uznała komisya konkursowa 
za najlepszy. 

Nie chcemy się mieszać do 
spraw domowych rodaków w 
Milwaukee, ale w takim wy- 
padku obowiązkiem dzienni- 
karskim jest zgauić to, co 
jest godnem nagany. A prze- 
cięż żaden Polak, jeżeli tylko 
ma cokolwiek ambicyl, nie 
pochwali tego, aby pieniądz 
polski, zebrany na pomnik 
polski, poszedł w kieszeń 
pruską. 

Czyż mało z nas jeszcze Pru- 
sacy krwi i pleniędzy wyssali? 
Czyż robota pruska w Po- 
zuańskiem, na Kujawach I 
Szląsku nie zasluguje na to, 
aby się od nich odwracać z 
pogardą I nle pozwolić im się 
tuczyć polskim groszem? 

Baczność Milwauczanie |! Nie 
pozwólcie zaszargać swego 


dobrego imienia, jakie zdo- 
byliście sobie swą usilną i 
solidarną pracą i szachrajów, 
radzących wam wsadzić na- 
szego Naczelnika na pruskie- 
go konia, wypędź:ie, gdzie 
pieprz rośnie, a pierwsi po- 
spleszymy oddać wam uzna- 
nie I cześć. 


PRUSKIE PODRYGI. 


Gdy się mimowoli weźmie 
pierwszy lepszy “blat” nie- 
miecki do ręki — jakkolwiek 
nawiasem dodamy, że podo 
bnych szpargałów czytać nie 
lubimy — to tyle jest w nich 
arogancyi | potępłania wszy- 
stkiego co nie trąci prusa- 
czyzną, iż słę człowiekowi 
nledobrze robl. 

Ostatnie wypadki z Wene 
zuelą i stanowisko zajęte wo- 
bec tej całej awantury przez 
Stany Zjednoczone, dały pra- 
sle niemieckiej w Ameryce 
temat do wyplucia żółci na 
Amerykanów. I tak jeden 
z “blatów” powiada, że gdy 
by Niemcy chcieli, toby A 
merykanów czapkami zarzu 
ciły na wodach  wenezuel 
skich i zrobiliby z Wenezue- 
lą coby Im się tylko spodo- 
bało. 

lany znów *'blat"” zohydza 
rząd Stanów Zjednoczonych, 
że takie tu dzieją słę rzeczy, 
jakich zauważyć nie można 
na całej kuli ziemskiej. 

Kto zna Prusaków, ten się 
temu wcale nle będzie dzi- 
wil, że są to ludzie nienasy- 
ceni i jeżeli się im nie uda 
jakiś zamlar, to gotowi tego, 
kto im w tem przeszkodził, 
odsądzić od wszystkiego, choć 
by był najuczciwszym w świe- 
cie. 

Ponieważ robota taka jest 
robotą nikczemną, bo pod- 
burzająca obywateli przeciw 
rządow! Stanów Zjednoczo 
nych, przeto najlepiej zrobi- 
lby ci pasibrzuchy, którzy 
się tuczą na amerykańskim 
chlebie, aby sobie pojechali 
na piaski branderburskie | 
tam swą politykę uprawiali. 

Strachów pruskich Amery- 
kanie się nie lękają, a dla 
wytłómaczenia tym dzlenni- 
karzom pruskim, którzy twier- 
dzą, że flota wojenna Sta- 
nów Zjednoczonych posłada 
zaledwie kilka okrętów pier- 
wszej klasy, dodamy, że się 
grubo mylą i tylko się na 
śmiech publiczny narażają. 
Flota Stanów Zjednoczonych 
jest już dzisiaj potężną, bo 
liczy 18 okrętów plerwszej 
klasy najnowszej konstrukcył, 
16 krążowników 1 kilkadzie- 
słąt okrętów  pomniejszego 
rozmiaru. 

Pierwszej klasy okrętami 
są: Alabama, Georgła, Illi 
nois, ladlana, Iowa, Kear- 
sage, Kentucky, Maine, Mas 
sachusetts, Missouri, Nebra 
ska, New Yersey, Ohio, O 
regon, Rhode Island, Te- 
xas, Virglnia, i Wisconsin. 

Gdyby te wszystkie okręty 
pierwszej klasy zobaczył na- 
wet taki wojownik, jak cesarz 
Wilhelm, toby z przerażenia 
zawołał: Przebóg, co za po- 
tęga, niczem moja flota. 


GŁÓD WĘGLOWY. 


Bardzo często słyszeli czy- 
telnicy o głodzie wskutek 
braku artykułów spożywczych 
a teraz dowiadują się o gło- 
dzie węglowym, czyli braku 
węgla. Głód węglowy w zi- 
mie jest tak samo groźnym, 
a może groźnłejszym pod 
wielu względami, jak głód z 
braku pożywienia. O praw- 
dzie tej przekonali się dosa- 
dnie obywatele Stanów Zje- 
dnoczonych, którzy dla bra- 
ku węgla cierpią złmno ił nie 
mają przy czem uważyć swej 
codziennej strawy. 

W całym kraju narzekają 
na brak węgla, a najbardziej 
w większych miastach, Bost- 
ończycy powiadają, że cierpią 
najwięcej. Nowojorczanie — 
że są głównymi ofiarami, a 
Chicagowianie twierdzą, że 
głód węglowy daje im się 
najwięcej we znaki. Z Wa- 
shingtonu, Detrolt, Cleveland 
| innych miast donoszą, że 
ludność marznie na śmierć 
dla braku węgla. 

Rzecz to niebywała w Sta- 
aach Zjednoczonych, aby 
miało zabraknąć węgla i w 
rzeczy samej jest go podo- 


statkiem, ale właściciele umó 
wili się i zawiązali tajoą umo 
wę, aby podnieść ceny za 
węgiel do niesłychanej wyso 
kości. Jak wiadomo za tonę 
miękkich węgli płaci siłę obe- 
cole więcej, niż po inne lata 
placilo słę za tonę wegla 
twardego. 

Ludność oburzona do naj- 
wyższego stopnia żąda wdro- 
żenia śledztwa w tej sprawie 
i jak zewsząd donoszą sądy 
powłatowe, okręgowe | sta- 
nowe rozpoczęły już wstępne 
krokł celem rozpatrzenia tej 
całej awantury, 

Ale zimno dokucza bie 
dnej ludności I nie może cze 
kać aż sąd zbada całą sytua- 
cyę węglową. Aby temu gło- 
dowi węglowemu zapobiedz, 
potworzyły się po miastach 
komitety dobroczynności, któ- 
re zajmują się zbleraniem 
płeniędzy na zakupno tych 
czarnych dyamentów dla 
błednej ludności. 

Z tego wszystkiego wycią 
gnąć możemy dobrą naukę 
na przyszłość, że dopóki rząd 
washingtoński nie przeprowa- 
dzi pod tym względem pe- 
wnych ustaw, to właściciele 
trustów mogą w przyszłości 
nakładać takie ceny na wszel- 
kle towary, jakie będą wy 
godne dla powiększenia ich 
milionowych fortun. 

Obecna sytuacya oparła się 
już o kongres washlngtoński i 
spodziewać się należy, że coś 
pod tym względem kongres 
postanowi. 


WIECZOBRNICA WE LWOWIE. 

Staraniem polskiej młodzie- 
ży akademickiej odbyła się 
w tych dniach wieczornica 


-J we Lwowie, na cześć człon- 


ka rządu narodowego z 1863 
roku, Bronisława Schwarce 
go. który przed 40 laty zo- 
stał porwany z Warszawy 
przez zbirów moskiewskich i 
więziony w twierdzy  szlisel 
burskiej lat 10, a na Syberył 
trzymany przez lat 20. 

Na tę wieczornicę zebrały 
się wszystkie warstwy spole- 
czeństwa naszego | każdy z 
reprezentantów składał mu 
hołd za swą pracę i poświę- 
cenie, jakie złożył na ołtarzu 
nieszczęśliwej ojczyzny naszej. 
Jubilat ze łzami w oczach od- 
powiedział na lłczne toasty 
mniej więcej w te słowa: 

«Bracia moł, ja to czuję, 
że nie mnie osobiście czcicie, 
ale pamięć ludzł, co przed 
40 laty ze mną pracowali, 
tych co chcieli ojczyznę po- 
stawić na nałeżnem stanowi- 
sku. Onl wszyscy zginęli, ja 
cudem ocalałem. Nasz ideał 
był prosty:—każdy człowiek 
walczyć winien dla swobody. 
To było hasłem towarzyszy z 
roku 1863. Nie walczyliśmy 
za ideały zaczerpnięte z chmur, 
nie dla Interesu, bo te silę 
mogą zmienić, walczyliśmy za 
sprawiedliwość, aby każdy na- 
ród miał prawa, jakie mu się 
należą, aby według prawdy 
wszystko było na śwłecie u- 
rządzonem. Stając do walki, 
wiedzieliśmy, że bardzo wielu 
z nas zginie, lecz szliśmy z 
otuchą, że dzłałamy dla świę- 
tej sprawy. Spodziewam się, 
że młode pokolenie przeba- 
czy nam nasze winy, których 
było dużo, ale wierzcie nam, 
że szliśmy drogą prostą w 
nadziei, że taką drogą zwy- 
ciężymy. Niechaj młodzież I: 
dzie taką drogą do celu i 
niech wierzy, że wtedy staną 
za nią miliony,” 

Odśpiewaniem kilku pieśni 
powstańczych zakończono o 
północy wieczornicę. 


Z NOWEGO YORKU. 


Gdy jedni weselą się I ba- 
wią w bogato przyozdobło- 
nych salach, drudzy umierają 
na ulicy z głodu I wycieńcze- 
nla. Wypadek taki miał miej 
sce ostatniego dnia ubiegie- 
go roku na ulicy tutejszego 
mlasta, a ofiarą jego padł, 
niestety Polak nieznanego na- 
zwiska. 

Kim był I skąd siłę wziął, 
nikt nie wie i zapewne nikt 
się nigdy nie dowie. Widzia: 
no go na ulicy chwiejącego 
się od chłodu I głodu, lecz nikt 
nle wiedział co mu brakuje. A 
biedna ofiara, nie znająca ję- 
zyka, nie mogła powiedzieć, 
że go głód trapi. 

Chłop wysoki, muskularny, 
w sile włeku, zdrowy i silny 


umiera śmiercią głodową, na 
ulicy wobec przechodniów! 
Widziano go, gdy bez kape- 
lusza w koszuli tylko, szedł 
od drzwi szynku do drzwi 
resteuracyłl. 

Z zewnątrz wabił go za- 
pach potraw, otwle.ał drzwi, 
lecz włdząc groźną minę sto- 
jącego za stołem kelnera i 
energiczny ruch ręki, naka- 
zujący wynoszenie się z po- 
śpiechem, zamykał drzwi i 
szedł dalej, a głód mu doku- 
czał mocniej. Widziano go, 
jak otworzył drzwi do szyn- 
ku Kennedy, do restauracyi 
Ahrena i dalel do Rauba. 
Lecz wszędzie spotykał się z 
surowym wzroklem I ruchem 
ręki | szedł dalej. 

Skłaniającego silę spotkał 
pollcyant Stephenson. Nie- 
znajomy wskazał mu ręką na 
żołądek i spojrzawszy błędne- 
mi oczyma, wyrzekł słabym 
głosem: “Ja jestem głodny”. 
Policyant nie zrozumiał go 
1 poszedł dalej. Nieznajomy 
pozostał A gdy postąpił kil- 
ka kroków naprzód, zachwia- 
ły się pod nim nogi, ściemni 
ło się w oczach Í zakręciło 
się w głowie, głód pozbawił 
go władzy członków. Niezna- 
jomy przycisnął ręce do pler- 
sł I osunął się na chodnik 
na Elm ulicy. Policyant Kane 
myśląc, że ma do czynienia 
z pijanym przystąpił do nle- 
go l przy pomocy towarzysza 
Stephensona, który powrócił, 
zantósł go do chlewa pod nr. 
72 przy tejże ulicy. 

Nieznajomy spojrzał zam- 
glonem na otaczających o- 
kiem, wyrzekł słowa: “Je 
stem głodny” i skonał. Przy- 
wołany lekarz dr. Lock skon- 
statował, że nieznajomy u- 
marł z głodu. Koroner Scho- 
ler potwierdził orzeczenie le- 
karza. 

Przy umarłym znaleziono 
tylko kartkę z pewnej apteki 
z nazwiskiem dr. Turczyń 
skiego, lecz nic więcej coby 
mogło przyczynić się do wy- 
wiedzenia się nazwiska. 

Taką to głodową śmiercią 
zginął Polak, zdala od swołch 
w obcym kraju, gdzie wyje 
chał szukać chleba i szczę 
ścia. Smutny był los jego. 

(Kur. Pol.) 


VI SEJM. 


Dala 3 stycznia 1903 roku, 
odbył się w Winonie, Mina, 
Sejm Zjednoczenia Pol. Rz. 
Kat. pod opieką Matki Bo 
skiej Częstochowskiej. Posie- 
dzenie odbyło się w dolnej 
hali kościoła św, Stanisława 
Kostki. 

Sejm rozpoczął się uroczy- 
stem nabożeństwem. Delega- 
ci zebrali się o godzinie gej 
w hali poczem udali się na 
nabożeństwo. Delegatów obe 
cnych było 22 I zarząd. Po 
nabożeństwie rozpoczęto se 
sye; komitet śledczy zdał 
sprawozdanie z rewlzył ksią 
żek, które były w dobrym 
porządku, wykazało się, że 
po opłaceniu wszelkich wy 
datków przez rok cały pozo- 
stało w kasie gotówki $3,130,- 
84. 

Wypłata pośmiertna pozo- 
stała nadal tak jak przedtem: 
$800.00, Po zmarłym celon- 
ku $500, po zmarłej żonie 
członka $300. Gdyby śmierć 
nastąpiła w przeciągu dwóch 
miesięcy po przyjęciu człon- 
ka, wtenczas kasa wypłaca 
tylko połowę zwyczajnego po- 
śmiertnego. 

Po wszelkich uchwałach i 
małych poprawkach konsty- 
tucył, przystąpiono do wybo- 
ru urzędników na rok 1903 

Ks. prob. J, Pacholski, ka- 
pelan Zjedn., Ob. Tom. Po- 
dolski prezydent, Marcin Ku- 
las, wice-prezydent, Jan Wi- 
czek, kasyer, Aatoni Cierzan 
i Michał Bambenek, opieku- 
nowie kasy. 

Poczem sejm został odro- 


czony. 
NK ģ; 


PRZEWODNIK ZDROWIA. 


No. 12 Przewodnika Zdro- 
wia (na grudzłeń) wyszedł z 
druku I zawiera bardzo wiele 
ciekawych i pouczających rze- 
czy dla każdego człowieka. 
Pismo to wychodzi co mie- 
sląc, a kto je czyta, ten nau- 
czy się jak żyć należy, aby 
być zdrowym i silnym. Pre 
numerata roczna wynosł 75c. 
Adres: Czernowski, Berlin, 
Karlstrasse 32. 


ST. PAUL, MINN., 9go 
Grudnia, 1903. 
Szanowny Panie!— 

Na list pana Fr. Gruby z Gren- 
ville, S. Dak. z dnia 2 tm., który 
był posłany do pana Dyniewicza 
a który dziś odebrałem, odpowia- 
-dam jak następuje: 

a) Nie pojechałem do Grenville, 
S. D., gdyż nie odebrałem na mo- 
je zapytanie żadnej odpowiedzi, 
i uważałem, że abonenci "Gazety 
Polskiej” w Grenville, nie życzyli 
sobie mnie widzieć. 

b) Byłai jest ogromna zima, 
to nie było podobno udać się na 
farmy w nieznane strony. Lecz 
jak teraz z tego pisma widzę, a- 
bonenci “Gazety Polskiej“ w 
Grenville, życzą sobie abym do 
nich przybył, więc proszę tylko o 
cokolwiek cierpliwości to się zo- 
baczymy. 

Taki plan sobie ułożyłem. Po- 
wracam na krótki czas do Winony 
i okolicy, jako to do Indepen- 
dence, Arcadia, i Dodge, Wis., 
a gdy załatwię tam interesu, to za- 
puszczę się cokolwiek i głębiej do 
Wisconsinu, a w miesiącu Łutyn 
wyjadę w podróż na powrót do 
Minnesoty a ztąd do S. Dakoty 
itd. Więc lutym lub 
Marcu zobaczę się z *Drechami'"" 
w Grenville, 8. D. Do tego czasu 
proszę o cierpliwość, to wszystko 
da się załatwić. Przywiozę także 
wiele rozmaitych książek do Na- 
bożeństwa i Historycznych. aby 
tylko panowie “Drechy™ raczyli 
mnie łaskawie i dobrze popierać, 
którym zasyłam serdeczne pozdro- 
wienia i życzę aby Bóg wszystkim 
razem błogosławił. 

Z uszanowaniem, 


w miesacu 


Waw. Radomski, 
agent "Gazety Polskiej.” 


(Nadesłane). 
SPRAWOZDANIE 
z działalności Wydziału Wyko- 
nawczego za ostatnie półrocze. 


Przed sześciu miesięcami prasa 
polska prawie jednogłośnie wvstę- 
powała ostro przeciw Wydziałowi 
Wykonnawczemu II. Polsko Katoli- 
ckiego Kongresu, czyniąc mu za- 
rzut bezczynności. Zarzut ten, 
mówiąc szczerą prawdę, nie był 
słuszny; wszelako powód tegoż 
mógł dać sam W. W. a to przez 
swoją bezskuteczna działalność 
skierowaną wyłacznie prawie ku 
załatwieniu sprawy  równoupra- 
wnienia kleru- polskiego, sprawy 
zarazem i nader trudnej i wielce 
niewdzięcznej. 

Zauważywszy, że źle wychodzi 
na zajmowaniu się jedną wyla- 
cznie sprawa, W. W. zmienił bez- 
włoeznie swoją taktykę i starałesię, 
nadał uwagę mieć zwróconą je- 
dnocześnie na wszystkie ważniejsze 
przez Kongres sobie złecone spra- 
wy. Atolipo kilku nieudanych 
próbach przyszedł do przekonania. 
że wszelkie jego możebne usiłowa- 
nia około przeprowadzenia spraw 
tyczących się ogółu umerykańsko- 
polskiego dopóty muszą pozostać 
bezkuteczne, dopóki ten ogół po- 
zostawać będzie w stanie chaoty- 
cznym, dopòki parafie, organiza- 
cye, towarzystwa i jednostki wiru- 
jace w tym konglomeracie nie za- 
czna wspólnemi siły jednozgodnie, 
świadomie do wspólnych sobie dą- 
żyć celów. Z% wyjątkiem sprawy 
organizowania Polaków tutejszych 
wszystkie prawie umieszczone 
przez Kongres na programie dzia- 
łalności W. W. członkom tegoż 
przedstawiały się odnośnie do ogó- 
łu amerykańsko-polskiego jako 
mające wartość tylko dekoracyjną. 
Jak więc nie można dekorować ak- 
tualnie gmachu istniejącego li 
tylko w materyale budulcowym, 
tak również zdawało się nie może- 
bnem przemawianie np. w imieniu 
ogółu polskiego, załatwienie spraw 
i t. d., dopóki ten ogół jednostką 
zorganizowana nie jest. Przeto or- 
ganizowanie Polaków w Ameryce 
w jedną harmonijną całość to spra- 
wa pierwsza niejako fundamen- 
talna, którą W. W. cheacy prze- 
mawiać i działać w imieniu tegoż 
ogółu, skutecznie załatwić musi i 
powinien. 

Atoli utworzenie aktualnej w o- 
góle i szczegółach zorgainzowanej 
jednostki z pierwiastków tak ze so- 
ba niezgodnych, jak sa Polacy, to 
dzieło niezmiernie trudne, prawie 
nadludzkie.  Zrozumieli to dobrze 
członkowie W. W., dla tego też 
zrazu nie śmieli wystąpić z projek- 
tem odnośnym. Czując się jakoby 
w położeniu bez wyjścia, udali się 
do prasy z prośbą, by ta raczyła 
wskazać im, co mają robić dalej. 
Atoli, zamiast uprzejmych rad i 
wskazówek otrzymali ostrą naganę 
za niekompetencyę, zarzut wypo- 
wiedziany z wielkim naciskiem, 
że *' jeszcze nie dorośli.” 

Pod gradem tych kul papiero- 
wych W. W. zwołał do Chicago, 
Nl. we wrześniu r. z. na walne po- 
siedzenie reprezentantów dyecezy- 
alnych ustanowionych i wybranych 
przez Kongres. Im również prze- 
dłożył swoje trudności tudzież pro- 
śbę o rady i wskazówki. Po dokła- 
dnem zbadaniu całej sprawy ze- 
branie jednogłośnie przyjęło u- 
chwałę nakazujaca W.W., aby ten- 
Że, na nic nie zważając, czem prę- 
dzej zajął się utworzeniem Federa- 
cyi mającej na celu zorganizowa- 


. pomyślniejsze rezultaty, 


nie możebnie najzupełniejsze Po- 
lonii amerykańskiej rozrzuconej po 
cozmaitych osadach tego kraju w 
relu umożebnienia wspólnej pracy 
dla dobra ogółu. 

Jakoż posłuszny woli swych 
kongresowych doradzców W. W. 
przystąpił wreszecie do dzieła. 
Najprzód obwieścił publicznie pro- 
jekt Federacyi tudzież zarys u- 
staw tejże. Odnośny komunikat 
wszystkim ‘prawie organizacyom, 
księżom i redaktorom pism pol- 
skich przesłano z prośbą, aby swe 
zdanie co do proponowanej Fede- 
racyii jej ustaw wypowiedzieć 
raczyli publicznie. Projekt będą- 
cy w mowie przyjęto bez złej woli 
i gniewu, ale też i obojętnie. bez 
żadnego zapału jako rzecz już sta- 
ra i znaną dobrze dla swej niewy- 
konalności. (razety polskie prawie 
wszystkie pospieszyły z wypowie- 
dzeniem swego zdania o nim, trak- 
tując wszelako eałą sprawę raczej 
pobłaźliwie i pobieżnie. Następnie 
W. W. na podstawie wskazówek i 
rad otrzymanych więcej szczegóło- 
wo opracował zarys ustaw propo- 
nowanej organizacyi mającej w 
przyszłości nosić urzędowa nazwę: 
" Federacya Polaków Katolików w 
Ameryce”. Po swem rozszerzeniu 
ustawy te zostały przedłożone ści- 
słej krytyce Wiel. Duchowieństwa 
polskiego, licznie z okazyi 40- 
godz. nabożeństwa zebranego w 
listopadzie z. r.na plebanii św. 
Walentego w Peru, IH., poczem z 
niektóremi poprawkami i dodatka- 
mi tudzież z aprobata Wbnych 
konfratrów oddane zostały do dru- 
ku. Jak się przedstawia ten elabo- 
racik, nie potrzebujemy tu opisy- 
wać, gdyż tuszymy sobie, że zna 
już go nasz ogół dostatecznie. 
Dondamy tylko, że kopie tegoż zo- 
stały przesłane wszystkim księżom 
proboszezom parafii polskich z do- 
łączeniem prośby, aby ustawy ta 
na razie za dostateczne uznać i Fe- 
deracyę Polaków Katolików w 
swych parafiach na podstawie tych- 
że ustaw do skutku doprowadzić 
raczyli. 

O rezultacie dotychczasowej "a- 
gitacyi? na rzecz Federacyi po- 
wiedzieć możemy, że przyrzekli 
rozszerzać ją w swych parafiach 
następujący księża proboszczowie: 

ILLINOIS: Lange. Nawrocki, 
Wojtalewiez, Ihode, | Sztuczko, 
Kotecki, Nowakowski. Wotypka, 
Gronkowski, Jagielski, Kozłow- 
ski, Skulik, Truszyński, Drewni- 
eki. Bobkiewicz, Nowacki. 

WISCONSIN: Gulski. Szuka|l- 
ski, Mścisz, Kruszka. Koziołek, 
Zieliński, Krzywonos, Elbert, Pe- 
śeiński. 

PENNSYLVANIA: Tomaszew= 
ski, Szwarerok, Dembiński, Mły- 
narczyk, Ignasiak. . 

MICHIGAN: Skory, 
ski. Ponganis. 

INDIANA: Kubacki. Zabowiez. 

OHIO: Smogór. 

NEW JERSEY: Laruowski, _ = 

NEW I1URIM Kasprzak, SUE 
niarski. 

CONNECTICUT: Bójnowski. 

COLORADO: Jarzyński. 

MISSOURI: Moczydłowski. 

Nadto powiedzieć możemy, że 
prawie wszyscy powyżej wymie- 
nieni księża proboszczowie krząta- 
ja się około zaprowadzenia Fede- 
racyi w swych parafiach. Ks. Fr. 
Wojtałewicz z South Chicago i ks. 
J. Kubacki w Kast Chicago pod 
tym względem wyprzedzili wszy= 
stkich swych konfratrów; w ich 
parafiach bowiem osady federncyj- 
ne już istnieją. Uznanie i cześć na- 
leży się im i zacnym ich parafia- 
nom. Ostatnimi czasy miejscowe 
zarządy federacyjne zostały 
brane również w parafii św. 
lentego, w Peru, IIl., i w parafii 
św. Trójev, w Chienzo, III. 

Powstałym już osadom federa- 
cyjnym W. W. nie przedłożył je- 
szeze, rozumie się. programu do 
wspólnej akcyi; poleca tymże na 
razie jedynie to, aby jak najzupeł- 
niej zorganizowały się na wew- 
natrz. 

Sprawą równouprawnienia kle- 
ru polskiego w ostatnich kilku 
miesiacach W..W. nie zajmował 
się wcale; zrobiwszy wszystko coi 
mógł dla niej w Ameryce zrobić, 
przekazał ją całkowicie Delegacyvi 
Rzymskiej ustanowionej i wybra- 
nej ad hoc przez zebranych na 
Kongresie księży. Dałby Bóg, aby 
zabiegi tej Delegacvi przyniosły 
o czem 
jednak watpić należy wobec braku 
olteni ze strony naszego ogó- 
u. 

W imieniu Wydz. Wyk. 

Ks. K. Sztuczko, C. S. C. 
sekretarz. 
Chicago, Lil. T stycznia, 1908. 


Zmijew- 


Pomoc dla chorych. 


Ks. B L. Miller, misyonarz, 


poleca Tonik KOBOLO jako jedyni: 
najskuteczniejsze lekarstwo na charot 
powstałe z zaziębienia, jak: katar $o A 
ka, choroby płuc, nerek, zatwardzenie 
brak apetytu, niestrawność; usuwa st% 
nowczo wszelkie choroby powstałe 
nłeczystej krwi, ponieważ takową grus 
townie odśwleżu I pomanża, daje swo 
bodny umysł, chec i siłę do pracy. , 
Batelka tego lekarstwa kosztuje  $1.04 
a nabyć je można u głównego zarząde) 


J.L. SMITH, 308—212 W. Division 6 
Chicago, Ill. 


im | Wiadomości Krajowe. 
4 | ST. PAUL, Mha, 8 wy 


"W. cznła. — Szalone burze śnieżne, 


ela. połączone z silaym wiatrem, 
ro- poczyniły wielkie szkody w Da- 
yy ~ kocle, lowie i Nebrasce, 
5a Wiele budynków zostałouszko 
pol- dzonych, druty telegraficzne 
swe zostały w wielu miejscach po 
de- zrywane. Na farmach zginęło 
a dużo bydła, a koleje żelazne 
gl; |  musłały na jakiś czas przerwać 
beż komunikacyę. O podobnych 
sta- burzach donoszą z całego pół- 
sA nocnego Zachodu. 

vie- Pomnik Pułaskiego. 

cz” WASHINGTON, 8 sty 
MA cznia, — W tych dniach ko- 
ak i mitet biblioteki senatu weźmie 
óło- pod uwagę bil o wystawienie 
DO kosztem rządu pomnika Pu 
e) łaskiego w Washingtonile. 
sea Przewodniczący owego komi- 
niu tetu senator Geo. Peabody 
sel Wetmore przyrzekł, że zajmie 
102 się bilem zaraz po świętach. 


Listy od senatorów Boles 
św. Penrose, Geo. L. Wellington 


m z I W. A, Clark, oraz senatora 
a Masona zapewolłenła ustne i 
kad piśmienne, każą nam ufać, iż 
hos najdalej do początku lutego 
isy- bil zostanie w senacie przyjęty 
zna | staranla o przeprowadzenie 
p: go będą skończone. 
om Kichnął i umarł. 
tio GREEN BAY, Wis, 8 
da stycznia. — Sześciomiesięczny 
w synek Jana Piątek umarł 
rj nagle na ręku ojca. Powodem 
ku śmierci było kichnięcie. Ko- 
na roner zajął się tym wypadkiem, 
m a lekarz orzekl, że wskutek 
NET kichnięcia skurczyły się 
ach muskuły gardła I spowodo- 
> wały śmierć. 
kpi Pożar w kościele. 
a DETROIT, Mich. 8 sty- 
Ra cznla. — Wczoraj po południu 
pomiędzy godzłną 2 gą a 3-cią 
u powstał ogień od lamp pa- 
rę: lących się przy żlóbku w ko- 
ś ściele św. Józefata, na Can 
w field przy Hastings ul. A że 
y- 


żłóbek był blisko wielkiego 
ołtarza, to też zajął się i 
ołtarz | został bardzo uszko- 
> dzony. 

Szczęściem, że kościół jest 


atrod 


zaraz przybyła i o 
tłumiła, 

W jaki sposób ogleń po- 
wstał, nie można się było na 
razie dowiedzieć. W każdym 
razie jest to wynik niedozoru. 

Kościół tea dopiero w lecie 
1902 ukończono. W lecle 
uderzył piorun we wieżę | 
uszkodził ją znacznie, a naprawa 
drogo kosztowała, obecnie 
znów drugi wypadek przy- 
ppc ta tej parafii wiele kosz- 


1 przy- 


Głód węglowy. 


INDIANAPOLIS, Iad., 8 
stycznia, — Głód węglowy 
dokucza mieszkańcom tego 
mlasta | węgiel drożeje z dnłem 

żdym. Obywatele płacą już 


co nie było znane w historyl 
tego stanu. 
eneralny adwokat wdrożył 
ztwo, dla czego węgiel 
ię podrożał, lecz 
ze tłomaczą się, że 
Asp jest przyczyną braku 
b dii gdyż tamtejsi handlarze 
pi TrA zapasy węgla 

CLEVELAND Ohio, 8 
id — Tutejsze sądy 
zabraly się energlcznie do 
wykrycia szacherek handlarzy 
węgla O surowego uka- 
rania takowych, Miejski pro- 
kurator Keeler orzekł, że 
związek handlarzy węgla jest 

zprawną organizącyą i zebrał 
masę dowodów, na podstawie 
których sąd przysięgłych wydą 
Surowy wyrok przeciw niesu 
miennym obdzieraczombiednej 
ludności. Wszyscy świadkowie 
zeznają na niekorzyść han- 
dlarzy węgla. 

Tak samo energicznie wy- 
stąpiły sądy w Boston, Mass,, 
gdzie cenę węgli podnlesiono 
do niebywałej wysokości. 

NOWY YORK, 1o sty- 
cznia. Cena na węgle |Idzle 
<lągle w górę. Za tonę mięk 
kich węgli trzeba płacić $9 
do $to, W całem mieście 
brak węgla. Podobno kilka 
fabryk zostanie zamkniętych 

_dla braku węgla. 

DETROIT, Mich. W radzie 
miejskiej uchwalono rezolucyę 
do legislatury, aby kosztem 


tak 


„R 


$12 za tonę twardego węgla, 


$50000 założyć miejski skład 
węgla I sprzedawać go publl- 
czności. 

SOUTH BEND, Ind, — 
Jeżeli nie nadejdzłe więcej 
węgla, wiele fabryk zostanie 
zamkniętych. 

Podobne wieści nadchodzą 
ze wszystkich stron Stanów 
Zjednoczonych, a właściciele 
węgla śmieją się w kułak. 


Polskie czworaki. 

TOLEDO, Ohio, 8 sty- 
cznia. Zona Stanisława 
Spychalskiego, zamieszkałego 
przy Alr Line Junction, ob- 
darzyła swego męża czwora- 
kami, W niedzielę bowiem 
kobieta porodziła dwa chło- 


paki i dwie dziewczynki. 
Matka i dzieci czują się 
dobrze. 


Spychalski ma lat 29, a 
żona jego, Franciszka 22. 
Nowonarodzone czworaki ważą 
razem 19 funtów. Najpierw 
ujrzała świat dziewczynka 3 
funty ważąca; dano jej imię 
Heleny; druga dziewczynka 
ważyła 6 funtów — dano jej 
imię Doroty. Po dziewczyn- 
kach przyszli na świat chłopcy; 
obaj ważyli po 5 funtów — 
— pierwszegonazwano Samuel 
Jones, a drugiego Theodore 
Roosevelt. Wszyscy są przy 
dobrem zdrowiu. 

Spychalska mając lat 16 
porodziła blźalęta; później, 
gdy mleszkała w Detroit, 
urodziły się jej trojaki, lecz 
z wyjątkiem jednego mającego 
9 miesięcy 16 dni, wszyscy 
pomarli. Nowonarodzone dzieci 
mają główki pokryte gęsto 
włosami. 

Spychalski trudni się pracą 
cłesielską I w zimie zazwyczaj 
pozostaje bez zatrudnienia, a 
co zatem Idzie | — w trudnem 
położeniu. 

Do chorej jego żony nie 
zawezwano nawet lekarza, a 
nowonarodzonymi zajęła się 
krewna kobieta. 


Katastrofa na kolei. 

PITTSBURG, Pa., 8 sty- 
czniaa — Na kolel żelaznej 
Pennsylvania Ry., wydarzył 
się zeszłej nocy okropay wy- 
padek. Pospieszny pociąg 
w całym pędzie wleciał na 
tył towarowego, który schodził 

oczne. tory. i wykolelł się. 
W katastrofie tej zginęło 
siedm osób a sześć odniosło 
niebezpieczne rany. 

Tak pomiędzy zabitymi jak 
i pokaleczonymi znajdują się 
niestety i Polacy, Piotr KI- 
nowski, Michał Czonek (?) i 
Samuel  Sulanowski zostali 
pokaleczeni. Pomiędzy zabi- 
tymi są trzej nierozpoznani. 

Jeden z nich został żywcem 
spalony w oczach zebranych 
tłumów, które stały bezradne 
nie mogąc mu pomódz. Został 
on przygnłeciony ruiną roz 
bltego wagonu, a widząc zbli- 
żające się płomienie i nieuni- 
knloną śmierć, począł wołać 
łamaną anglelszczyzną aby go 
uratowano. Kilku rzuciło się 
na ratunek, ale musieli go 
pozostawić jego losowi — 
spłonął żywcem. Oprócz niego, 
trzech innych zginęło podobną 
śmiercią. Dwaj inni umarli 
w drodze do szpitala. 

Wkrótce po _ zderzenłu 
wszczął się ogleń, który spo- 
wodował eksplozyę 15 galonów 
nafty. Płomienie w jednej chwili 
objęły rulny, niszcząc wszystko. 

Przyczyną katastrofy było 
złe nastawienie zwrotalcy, 

Komisya arbitracyjna. 

PHILADELPHIA, Pa., 8 
stycznia. — Prezydent gór- 
ników Mitchell uczuł się mocno 
obrażony uwagą sędziego 
Gray, który mu zwrócił uwagę, 
że jest odpowiedzialny za nie- 
które gwałty, popełalane przez 
górników, co wywołało żywą 
wymianę słów pomiędzy oby- 
dwoma, które nawet ubawiły 
drugich komisarzy. Mitchell 
powiedział, że śwładkowie sta- 
wlanł przez kompaale są zwłą- 
zani przez kompanię, aby 
świadczyli | walczyli przeciw 
strajklerom. 

Sędzia Gray odpowiedział, 
że komisya nie może do- 
chodzić, czy strajkierzy są 
winni wszystkich gwałtów po 
pełnianych, ani też ich o to 
nle posądza, chce się tylko 
przekonać, ile jest prawdy 
w zeznaniach świadków I kto 
właściwie więcej winien nie- 
porządkom podczas strajku, 

PHILADELPHIA, Pa,, 9 
stycznia. — Na dzisiejszej 


sesył komisyl  arbitracyjnej 
w strajku górników kompanie 
przedstawiły cały szereg nie- 
unijnych robotników, którzy 
zeznawali, iż byli bici, zabi 
jani, kamienowani, torturo- 
wani, ścigani itp. przez straj 
klerów. Pod domy ich pod- 
kładano dynamit I uszkodzono 
wiele budynków. Jeden po- 
włada, iż wracając z kościoła 
od ślubu, został opadnięty 
przez strajkłerów 1 ledwie 
zdołał ujść śmierci, szhroniwszy 
słę do kopalał, zaś jego młoda 
żona ucłekała do domu, ile jej 
sił starczyło. Innego zaów 
opadnłęto, gdy chciał towa 
rzyszyć pogrzebowi swej matki 
I zmuszono go do ucieczki. 
Wielu zaś bojkotowano, prze- 
śladowano,  wzywano itp. 
zbrodnie popełałano. 

Adwokat kompanij Torrey 
ze Scranton oświadczył, że 
kompanie opłacały zbrojnych 
najemników, gdyż prawo stanu 
Pennsylvanła nie dozwala 
opłacać podobnych wydad 
ków przez stan. Sędzia Gray 
oświadczył, że jeżelł istnieje 
podobne prawó, to jest — 
jego zdaniem — bardzo nędzne 
prawo, jeżell szeryf nie może 
soble dać rady I musi uciekać 
się po pomoc pieniężną do 
bogaczy. 

PHILADELPHIA, Pa., 10 
stycznia, — Wczoraj zostały 
zakończone przesłuchy śwlad- 
ków ze strony nleunijnej. 
Zeznania te były bardzo nie- 
korzystne dla unii. Wykazano 
bowiem o wielkich naduży- 
clach I wybrykach popeł 
nionych przez strajklerów 
w czasie strajku na swych 
współpracownikach, którzy do 
strajku przyłączyć się nie 
chcieli. 

Zawiść I zemsta strajkierów 
sięgała zbyt daleko. Bojkoto- 
wano jednych, teroryzowano 
drugich, a gdy to nie poma- 
gało, napadano I maltryto- 
wano opornych. Niejeden 
dom został dynamitem zbu 
rzony, niejedno mieszkanie 
kamieniami obrzucone i po- 
zbawione okien, niejeden ro- 
botnik zbity i okrwawiony 
dla tego, że chcąc rodzinę 
uchronić od nędzy i głodu, 
szedł do pracy. 

Strajkierzy nie uważali za 


święte, godne względów, 


uwagi poszanowania. Zaęcali 
się nietylko nad żywymi, ale 
nawet | nad umarłymi — 
pluli na trumny “skabów.” 
Piekarz, który głodnemu 'ska- 
bowr” sprzedał kawałek chleba, 
rzeźalk, który sprzedał funt 
mięsa, lekarz, który pospieszył 
do chorego z usługą, nawet 
kapłan, co się odwazył udzielić 
pomocy duchownej umierają 
cemu, lub dokonać obrządku 
religijnego, wszyscy cł byli 
narażeni na bojkot i zemstę 
ze strony strajkierów. 
Przewodniczący _ komisyi, 
słuchając tych zeznań, nie 
wierzył, żeby człowiek mógł 
być tak zepsuty I w obu- 
rzeniu wyrzekł: “Co to za 


społeczeństwo, co to za 
naród?” 
Orędzia gubernatorów. 


HARRISBURG, Pa. 8 
stycznia. — Legislatura stanu 
Penasylwania zorganizowała 
się w zeszłą środę i po wy- 
słuchaniu orędzia gubernatora, 
nominowano — republikanina 
Penrose na dalszy termin 
w senacie Stanów Zjedno 
czonych. 

W swoim orędziu podnosi 
gubernator Stone sprawę osta 
taiego strajku górników i 
kładzie nacisk na to, aby usta- 
nowiono nowe prawo arbitra- 
cyjne, któreby w przyszłości 
zapoblegało strajkom | tak 
pracodawcy, jak | pracownicy 
musieliby się poddawać sądowi 
polubownemu, zanim by się 
chwycili Innych środków. Gu- 
bernator zaznacza, iż ostatni 
strajk kosztował stan Peansyl- 
vania około $1,000 000. Po- 
wiada Stone, że po ukończeniu 
ostatnłego strajku trzeba 
całemi siłami dążyć do zapro 
wadzenia przyjaznych stosun 
ków pomiędzy pracodawcami 
a pracownikami I aby uchronić 
obywateli od szkód wyrzą- 
dzanych przez strajki. 


ALBANY, N. Y. 8 sty- 
cznia. — Gubernator Oddel 
w swem orędziu poruszasprawy 
kapitału i pracy, twierdząc 
jednomyślnie z gubernatorem 
Stone z Pennsylvanii, że trzeba 


GAZETA WOLSBIEA. 


ustanowić prawo,  któreby 
zapobłegało strajkom sądami 
polubownemi. Ząda również, 
aby dano władzę inspekto 
rowi policyl usuwania lub 
przyjmowania _ policyantów, 
gdyż dziś policyą rządzą szyn 
karze Í politykierzy, Powłada 
dalej, że obecne prawa sta 
nowe nie są dość silne, by 
położyć kres rozmałtym łaj 
dactwom. 

Gubernatorzy ze stanów 
Connecticut I Minnesota jedno- 
głośnie potępiają istniejące 
trusty i radzą ustanowienie 
praw, któreby zapobległy ma- 
tactwom bezwstydnych posia- 
daczy kapitału. 


SPRINGFIELD, Ill., 8 sty- 
cznła. — Jak to zapowiedziały 
wczorajsze telegramy, wybrano 
przewodniczącym izby posłów 
Johna H. Millera, poczem od- 
czytano orędzie gubernatora 
Yatesa. Konstatuje on dobry 
stan finansów wobec tego, iż 
na nowy rok było w kasach 
2,875,000 dolarów. Wyraża się 
on z całem uznaniem dla dzia- 
łalności wszystkich rządowych 
czynników ł zaleca budowę 
szpitala dla piersiowo chorych. 

Zdaje się, że ani izba, anl 
senat nle będą wcale odby- 
wały posiedzeń, aż do wyboru 
senatora, który się odbędzie 
za dwa tygodnie. 


Pożar kopalni węgla. 


SHAMOKIN PĄ. 9 sty- 
cznia. — Pożar kopalni twar- 
dego węgla Sovx, wzmaga 
się ogromnie. Kopalnia jest 
położona niedaleko od Sha- 
mokin. Około $5,c00,000 
szkody llczą już do tej pory. 
Pożar zaczął się jak donoszą 
z nasypów odpadków węgla 
położonych na powierzchni 
złemi, i jak się zdaje zapalił się 
węgiel pod zlemią, Kto tyl: 
ko może gasi ogień. Kopal 
nła powyższa należy do kom- 
panli Lehigh Valley Coal. 


Kolizya pociągów. 


ADA, O., 9 stycznia — Z 
powodu  oślepiajęcej burzy 
śnłeżnej zderzyły się dwa po 
ciągi osobowe kolei Pennsyl- 
vanla na ulicy miasteczka 
Ada. Trzech mężczyzn zo 
stało na miejscu zabitych, a 
czteraaście ciężko - pokaleczo- 
nych. Wypadek nastąpił z 
powodu, iż maszynista jedne- 
go z pociągów nie mógł z 
powodu zawieł śnieżnej zo 
baczyć sygnału, aby się za 
trzymał | zjechał na boczny 
tor, gdyż jeden z pociągów 
spóźaił się o kilka minut i 
pędził z szybkością 40 mil na 
godzinę po tym samym torze. 


Piękny czyn Reszkego. 


NEW YORK,9 stycznia. — 
Nasz słynay śpiewak Edward 
Reszke, który obecnie znaj- 
duje się ze swoją trupą w 
Nowym Yorku, dowłódł, że 
jest tkliwym na nędzę ludzką 
i nie zapomina o swoich ro 
dakach. Otóż w Nowym Yor- 
ku znajduje się uboga familia, 
która niegdyś była bogatą, 
lecz wskutek przeciwności 
losu doszła do ostatecznej 
nędzy. Familia składała się 
z staruszki 65-letniej, syna I 
córki, którzy kończyli kon 
serwatoryum muzyczne w Pa 
ryżu Í jeszcze dwóch sióstr 
śpiewaczek. Nazwisko ich jest 
Wyganowscy I ojciec Ich był 
jenerałem w wojsku rosyj 
sklem. Przeciwności zmusiły 
ich do szukania chleba na 
obczyźnie, gdzie Im się nie 
koniecznie wiodło, tak że do- 
szli do ostatecznej nędzy i 
już cała rodzina z rozpaczy 
postanowiła popełnić samo- 
bójstwo. Gdy się p. Reszke 
dowiedział o tej wyjątkowej 
nędzy, udał się do domu Wy- 
ganowskich, dał im gotówki 
$125, kupił im fortepian, aby 
dziewczęta mogły dawać lek- 
cyę i zapłacił za chłopca $100 
wstępnego do unii muzykan 
tów, przez co ułatwił mu zna- 
lezienie pracy. Piękny to czyn 
godny takich potęg śwlato 
wych, jak nasz rodak Edward 
Reszke. 

Zabrali węgiel. 


ARCOLA, ILL., ro sty- 
cznła. — Tutejsi obywatele 
zatrzymali na tutejszej stacył 
pociąg kolei Illinois Central, 
składający się z 16 wagonów 
naładowanych węglem, prze 
znaczonych dla Chlcago. 300 
obywateli postawiło kompani 
kolejowej warunki, że gotowi 


5 


są za te węgle zapłacić. Gdy | “Jeszcze polska nie zginęła 


się na to kompania nie zgo- 
dziła, oświadczono jej, że za 
bierają węgle bez żadnej za 
płaty. Sprowadzono wozy i 
podzielono węgiel pomiędzy 
potrzebujących. 


Z kongresu. 

WASHINGTON, io sty- 
cznła. — Reprezentanci z Illi- 
nois wnieśli petycyę do kon- 
gresu, o wyasygnowanle 
$1,000,000 z kasy państwa, 
jako sumę dodatkową na do- 
kończenie budowy poczty w 
Chicago. Petycyę swoją uza- 
sadniają oni tem, że w osta- 
tnich czasach ceny na wszel 
kle materyały budowlane tak 
podrożały, iż kapitał $4,000,- 
000, jakle wyasygnowano ze 
skarbu washingtońskiego, jest 
stanowczo za mały. Zdaje sę 
że kongres wyasygnuje żąda 
ną sumę, gdyż poczta musi 
być wykończona, a tu pienię- 
dzy nle ma, 

WASHINGTON, 1o sty- 
cznia. — Bil anti trustowy,od- 
dany do subkomitetu Izby 
reprezentantów, został przej- 
rzany, poprawiony, potwier- 
dzony | przedłożony właści- 
wemu komitetowi. Zawartość 
tego bilu jeszcze nie została 
opublikowana, ale wladomem 
jest, że komitet zgodził s'ę 
na jednym punkcie, a tym 
jest — aby sprawy, transak- 
cye I Intereca trustów były 
publikowane I przedłożone ko- 
misył międzystanowego han- 
dlu. Bil dalej poleca przy- 
jęcie spraw ograniczających 
wyzysk i nadużycia trustów. 


KORESPONDENCYE. 


PASSAIC, N. j — 
Szanowna Redakcyo “Gaze 
Polskiej”: Ninlejszem upra 
szam o umieszczenie następu- 
jącej korespondencyi. Ponle- 
waż dużo członków z tow. 
św. Stanisława B. I M. znaj- 
duje się w innej miejscowo 
ści nie tylko w Passaic, N.J., 
dlatego chcąc, aby każdy 
członek mógł wledzieć o szcze 
gółach tow. św. Stan. B. i M. 
podaję ową korespondencyę 
do "Gazety Pol:klej”, Jak 
w każdym roku, tak I teraz 
urządziliśmy bal na dzień 1szy 
stycznia, który trwał od go- 
dziny 1szej po południu do 
12 w nocy. W owej zabawie 
brały udzlal także inne towa- 
rzystwa, jako to: tow. św. 
Piotra | Pawla, tow. św. Mar- 
cina Rycerzy W. P., tow. 
św. Marcina z Newark, N. J. 
Hala, w której się odbywał 
bal pod No. 52—54 druga 
ulica, była przepelniona, za 
co szanownym braciom i slo- 
strom składamy serdeczne 
Bóg zapłać! Pomiędzy inne 
mł urządziliśmy pochód po 
hali, w którym wzięły udział: 
Tow. św. Marcina i tow, św, 
Piotra i Pawła. Po tem po- 
chodzie wygłosił mowę prez. 
tow. św. Stanisława B. i M., 
Woj. Reguła, dziękując wszy- 
stkim towarzystwom za wzię- 
cie udzłału i zachęcając braci 
Polaków do łączenia się w 
towarzystwa. Następnie wy- 
głosili mowy: J. Bołclar, ma- 
jor tow. św. Marcina i Stan. 
Budcz prezes cd tow. św. 
Pilotra I Pawła. Bal udał się 
dobrze, gdyż wpłynęła do 
kasy ładna suma pieniędzy, 
blisko $80.00 po zapłaceniu 
wszelkich kosztów. Szanowni 
Bracia!  Jeżelibyście kiedy 
potrzebowali muzyki do roz- 
maitych balów, przedstawień 
obchodów, nle potrzebujecie 
brać cudzoziemców, gdyż ma- 
my swoję polską kapelę w 
Passalc, N. J., pod zarządem 
J- Kani. Ze jest to muzyka 
wyborna, można ręczyć, po- 
nieważ przekonaliśmy slę o 
tem na ostatnim balu, Tow, 
nasze istnleje niezbyt dawno, 
bo doplero od roku 1899 
jednakże jest nas spora liczba, 
bo 72 członków. Jestto naj- 
większe tow. polskle w Pas- 
salc N. J. A jednak to bar- 
dzo mało na tak wielką po- 
lonią w tutejszem mieście. 
Łączmy się, przystępując do 
dobrych towarzystw, podaj- 
my sobie ręce, bo jedność Ii 
zgoda może wiele zdzłałać. 
Kochajmy się jak bracia na 
tej obczyźnie nie zapominając 
o obowiązkach naszych wzglę- 
dem ojczyzny. a w chwilach za- 
bawy czy smutku śpiewajmy 
wesoło i głośno jak nasi dzia- 
dowie i ojcowie  śpłewali: 


pocznie 24 Í trwać będzie do 
31 stycznia w Music Hall. 
Dochód z tej loterył prze- 
znaczony jest na zakupienie 
nowych łinstumentów muzy- 
cznych I pa kształcenie się 
młodzieży polskiej w muzyce. 


póki my żyjemy”. Z Brater- 
skiem pozdrowieniem, A. Dą- 
bal sekr. prot. 


HAVERHILL, Mass. — 
Szanowna Redakcyo “Gazety 
Polskiej” upraszam o łaskawe 
zamieszczenie następującej ko- | 7 
respondencyl: 

Dola 4 stycznia 1903 roku, 

ow. Rycerzy Polskich pod 
opieką św. Michała Archa- 
niola, odbyło swoje posiedze- 


Wszelkie choroby  żołąd- 
kowe leczy szybko Í nieza- 
wodnie Severy Balsam Zycla. 
Regvluje on wnętrzności I 
klszki, usuwa  nlestrawność, 


nie roczne, na którem obrano | zatwardzenie, ból głowy | za: 
następujący zarząd na pół ro. | poblega  rozmaltym  słabo- 
cze: Moschał Norkun, prezes, | śclom. Cena 75c. (x) 


Julian Kowalewski wice-prez., 
Roch Rutkowski, sekr. flaan., 
Władysław [Dymskl, kasyer, 
Jullan Radulski, marszałek, 
Wincenty Radulkl I Adolf 
Radulski, opiekunowie cho- 
rych. Z uszanowaniem Józef 
Suchodolski, sekr. prot. 


WEBSTER, Mass. 
Szan. Red. "Gazety Polskiej”, 
upraszamy o zamieszczenie 
następującej  korespondencyl 
w swem piśmie. 

Kapela polska pod nazwą 
“Pulaski Cornet Band” urzą- 
dza jednotygodniową loteryę 
fańtowa (fair), która się rz- 


Niewyraźne zatrudnienie. 


— Nie wiesz, czem ten facet 
słę zajmuje? 

— O. z jego pracy każdy 
się śmieje. 

— Co znów? 

— A no tak. On jest hu- 
— | morystą! 

Ból głowy ł neuralgię u- 
suwają szybko Severy opla- 
tki na ból głowy I neuralgię. 
Wcale nie szkodzą | zawsze 
pomagają. Są one znakoml- 
tością na leczenie różnych 
obiawów febry. Cena 25c. (x) 


Choroba Nerek 


jest przyczyną przedwczesnej śmierci tysięcy ludzi każdego roku. 
Nie ma choroby niebezpieczniejszej I straszliwszej. Uważajcie na 


pierwsza objawy—ból w krzyżach, bezsenność, napuchnięcie człon- 
ków i ogólne osłabienie. * . * . * . * > Ed. 


Dra Piotra 


wywiera specyalny wpływ na nerki, te naturalne filtry ciała. — 
Usuwa zużytą matervę, która je zatyka I pobudza je do naturalnej 


działalności. Nie jest to lekarstwo upteczne. Do nabycia u miej- 
scowych agentów albo wprost u właściciela. 


DR. PETER FAHRNEY, 


112--114 So. Hoyne Ave.; CHICAGO, ILL. 


SPECYALNA OFERTA. 


Alu ba ; W tych dniach 


s | 


nabyliśmy bar- 
dza dużo itanio 
zegarki i har- 
moniki, które 
ofiarujemy czy- f$ 
telnikom “Ga- 
zety Polskiej” $ 
po bajecznie ni- 

skiej cenie. $4 


l e I IHIN 


i 


sava A % 


Oferta ta jest tylko dobra na parę tygodni. 


| No. 647 Męski Elgin sylwarynowy sa- 


ZEGAR K I. garek, otwarty cyferbłat, koperta asczalnia 

Ne. 6408. Meshi 18 numeru pozłacany | 5% zamyka, nosić możecia go całe skate, ficas 

zegarek, ślicznie twirowany w ne de- | ra wany te prock do niego nić doslanis 

senu £ dobrym BET, werkiem, otwarty | alg, s warkiem Eigin lub Waltham o 7 ka- 

cyferblat, trzonkiem nastawiany 0 ra) | mieniach, trzonkiem nakrącany I nauslawmany 

nakręcany. Cena niska, tylko ©PŹ.JO | jeden- najlepszych sylwerynowych Ż6 75 
, 


Ł 
No. 6409. Taki sam o Tomie G koper- sporo EEDS 


j Ne. 547. Męski czysto srebrny zegarek 
z otwartym cyjerblatem, ślicznie wykończony, 
16 numeru czysto arebrny sogarek a miklo- 

wym dobrym werkiem, iraonkiem nakręcaw, 

i naatawiany, najtańssy dobry 

srebrny zegarsk, cana tylko 


cie z dobrym werkiem o 1 kamis- 
niach, bajecznie tanio, tylko 
BeA 8418. Meki 18 4 14 kann f 
otem napełniany zegarek, o po. 
nej kopercie, guarantowany na £ lat, 2 wer- 
kiem doskonałym o 11 kamłeniach, ślicania | - 
No. 617. Męaki czysto srebrny segarek 


grawirowuny, trtonkiem natta- Q 2 
Stany i kakrfeany, cena niyata $4.95 | o podwy myliieskjć gy naj ao 


No. 6414. Mesti 16 numeru, 14 karato. wym werki. traonkiem nasta- 
toem złołam napełniany sega ek o podwójnej | wiany i nakręcany, cena 


kopercie, gwarantowany na 10 lat, z wer- 
kiem Kigin o 7 kamieniach, grawirowany | No. 505, Damski mały, numery 15 ii- 
w jaknajładniejaze desanie, trzonkiem nasta- | OnÓw, czysto sreòrny segarak, otwarty cyfer- 
zz! nakręcany, sprze: gdzie BO 85 i CH grawirowany, s a) o 4 kamis- 
siej po $15, nasza cena tylko OD | niach, gwarantowany ża regular- $5 50 
s y nis chodzi, cana x 


Na. 6416. Meski zegarek 18 numeru ti | 


karałowem ztolem napełniany, o wójnej | Ne. 602. Damski, numeru 0, czysto sre- 
Łoparcia, gwarantowany na żó ia zł, n | drny zegarek, t podwójną kopertą, ślicznia 
werkiem o 1 kamieniach, grawirowany w tli- | grawirowany, s szwajcarskim wer- 23.50 
cana dasenia, trzonkiem nakręcany i nasta- | kier, cena gwkazdkowa 
iani 2 Kon Jent lodny ASH ch. 4 

u judłlerów a zwłaszcza żydst s, H 
zegarek ten ża czysto złoty Canach od $18 | lal A R MONIKI. 


do 28.09, nasza cena gwiardkowa 85 
tego zygarka wspaniałego jast 312. o 
Ke. 6430. Damski 6 numeru złotem na- 
pany zegarek, g 
0; 


Wa. 6. Jasi to przyjemna i mocna har- 
monika, ma ona oprawą hebanową, wartą 
klawiaturę, podwójna miacAy, rogi para: 
wiona w nikiel, 10 IE kluczy, 8 y 
3 sslopsy i 2 rzędy piszczałek. D 

Rormiar 10x5% cali, cena $2.50 


Ne. 8. Nowej mody Arion harmonika, 
insirumeni, 8 dobrym garm 
kka i dobras LE, Ae eA 
n8 Sega: rd 
la Bawialura, niklowa 


No. 6432. Damaki € numeru 14 kara- 
towem złotem napełniana podwójna koparta 
warantowany na 5 lat, s doskonałym wer- 
tem o 7 kamieniach, trzonkiem naslawiany 
i nakręcany, grawirowany ślicanie gu 90 
cena nigdy dotąd nie podawana T. 


No. 6433. Damski a numeru, 14 karato- 
wem słolem napełniany zegarek o podwójnej | 
a 


doskonal 
bardzo 


Ne. 45. Profesyonalna harmonika, 10 


kopercie, gwarantowany na 10 lat, s wer- | kluczy, $ basy, 8 asto; 2 rzędy pissczałok- 
kiem Elgin o 7? kamieniach, trzonkiem na- Kaban OFA opr iioa 0l A Eauiatura pred: 
kręcany i nastawiany, grawirowany w śli- | ko reperowanı, perłowa gusiczkowa klucz, 
cane desania, sprzedawany przes in- 30 | niklowe rogi i klamry, kolosalny głos, udv- 
nych po 816, nasza cana tylko . | wana jest przez pro/iorów, Jedna s naks- 


pazych harmonik. 45 
Rozmiar 13%4x6% cali, osna » 


i No, 91. Tania ala dobra półtonówka. 
| Imitowana 3 rótanego drzewa, w mocagj o- 
| prawia, niklo 
| niklowa rogi 
$ 


Ne. 6434. Damski 6 numeru, 14 karato- | 
wem złolem napainiany zegarek, o ZR. j 
i 


m 
2 sztopey, 23 rzędy piszczałek. - 
Górn 11%x7 cali, cana tylko . 


URE sama tylko o 21 31.00 


Noe. 92. 


Ne 817. Zegarek syłwerynowy Duebar gu y 


s odkrytym cyferblałtem, gwarantowany, te | 
się dom proch nie ITRE H t nie źciaranicje, 

3 warkiem o 7 kamieniach, wystarczy na Ca» | 
ła życie, chodzi bardza regularnie, $3 45 mry, 
trzonkiem nakręcany i nastawiany . | czy, 4 basy, 2 aslo y, 4 rzędy pi BO 50 


No. 497. Takiż sam jak No. 213, tylko | asczałek 1?x7 cali, łepsza od No.91. P 


0 podwójnej kopercie, czyli zakry- $BQ Nr 5 4 tyłko 21 
tym OWZPDLAŻŻA cena 4 = $3.95 I aao ać kg” y $8.59 


uccse, 
ne miechy, 19 klu- 


Oprócz powyższych mamy także wiele Innych przedmiotów jako: łań- 
cuszków, broszek, pierścieni i inne jubilerye, jakoteż harmoniki, klarnety, 
organy I wszelkie instrumenta muzyczne. Maszyny do szycia itd. Itd., 
których mamy wiełki Ilustrowany polski katalog, który wysyłamy każdemu 
darmo na żądanie. 


Pieniądze najbezpieczniej posyłać przez Money Order lub w liście_re- 


gistrowanym. 
ADRESUJCIE: 


The Marion Supply Co. 


771 Milwaukee ave., Chicago, Il. 


Edwin M. Dyniewicz, Właściciel. 
[== EW PT ZAWO ET ER AF N 


GAZETA POLSA. 
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SŁOWO SIĘ RZEKŁO, KOBYŁKA U 
PŁOTU. 


(Przysłowie z czasów króla 
Sobieskiego.) 


Jakób Zaleski, szlachcic z 
Podlasia, pojechał do War- 
szawy, aby prosić króla Jana 
III o wójtostwo. Przybył 
szczęśliwie, a gdy króla nie 
zastal, pojechał do Marymon 
tu, glzie Sobieski zabawiał 
się polowaniem. 


W drodze układał koncept 
do oracył, którą mlał wypa- 
lić okrągłemi słowy do krola 
Sobieskiego. Dobierając wyra 
zów, to gładził czuprynę, to 
po niej się drapał. Nakręcił 
wąsa, dwa razy  przewlnął 
pas na sobie, aż wreszcie u- 
radowany, że już miał całą 
przemowę, ubódł wierzchów 
kę piętami I ruszył żwawlej. 


Ubiegłszy spory kawał dro- 
gl, dojrzał na strzał rusznicy 
jeźdźca, zdążącego drogą do 
pałacu w lesie. Dogaał go 
wkrótce, a uchylając czapki 
— pomaga Bóg waszej mi- 
łości — zawołał. — Chcia- 
łem waszmości prosić, ażebyś 
pokazał mi drogę do króla 
naszego Sobka. 

Nieznajomy obrócił się do 
szlachci:a. Miał na sobie sza 
ry kontusz Bukieany, żupan 
perłowy | czapkę tejże bar 
wy. Dobrej był tuszy ciała 
nawet nleco otyły; oblicze 
piękne, szlachetne, czerstwe, 
spojrzenie wyraziste, wąs za 
wiesisty, 

— To wasze — odrzekł — 
chcecie się widzieć z samym 
królem jegomością? 

— Tak jest. 

— Ą cóż to za tak ważny 
macie interes do niego? 

— Wasza miłość wyglądasz 
na poczciwego pana brata, 
opowiem więc rzecz całą: 

Brat mój stryjeczny, pan 
Mel.hior, miał dawne wój 
tostwo w dożywociu, ale 
zmarło poczciwe człeczystko 
tydzień temu I nie zostawił po- 
tomka. Owóż ja chciałem 
wyprosić dla siebie to wój- 
tostwo. 

— Jakleś waszeci zasługi, 
ażeby król jegomość mógł 
się przychylić do jego pro- 
śby ? 

— Ja zasług cl żadnych, 
Boglem a prawdą mówiąc, 
nie położyłem, ale mam dziar- 
skich chłopaków. Jeden Mar 
cln, służył w chorągwi na- 
dwornej króla Sobka towa- 
rzyszem husarskim i był z 
nim wszędzie, nawet pod 
Chocimem. Drugi służy w 
chorągwi królewicza Jakóba. 
Obaj w potrzebie dobrzy. 
Król Sobek kochany sam 
raczył chwalić ich męstwo, 
którego też noszą żywe znaki 
na ciele, od kuli z jańczarek 
tureckich i strzał tatarskich. 

„— Jakże się wasze nazy- 
wasz? 

— Jakób Zaleski, szlachcic 
z pod Łukowa, czystej krwi 
po mieczu i kądzieli, a wy- 
wieść się mogę z sledmiu 
pokoleń herbowych. 

— Jestem dworzanem króla 
jegomości, znam synów wa 
szych, może da łaskawe ucho 
waszeci. A jak odmówi? — 
dodał, patrząc się bystro w 
szlachcica. 

Pan Jakób aż się zachwiał 
na swojej siwce, słysząc te 
wyrazy. 

— Co? nie da wójtostwo! 
— krzyknął nasrożony. 
Ha! to niech w ogon moją 
kobyłkę pocałuje! 

I poprawił z gniewem pa- 
sa, a czapkę nacisnął na pra- 
we ucho. 

Dworzanin  roześmiał się 
szczerze i rzekł do szlachcica: 

— Za godzinę król jego- 
mość będzie widzialnym, wte- 
dy waszeć przybądź. Oto 
masz pierścień; jak go poka- 
żesz, wpuszczą cię do króla, 

I skłoniwszy się głową, 
odjechał, a szlachcic włoży 
wszy sygnet du kieszeni, wje 
chał na dziedziniec pałacu. 
Tu zsładłszy z wierzchówki, z 
jedoej sakwy nasypał owsa 
na trawnik, a z drugiej wy- 
dobywszy chleba i wędliny, 
zajadał smacznie, oczekując 
wyznaczonego czasu. 

Zegar bije godzinę, pan 
Jakób oclera co żywo wąsy, 
a palce o czuprynę, gładząc 
ją udatnie. Dobywa sygnetu 
i ogląda go ciekawie. 

Na dużym krwawniku w 
herbowem polu była wyryta 


tarcza, Nie poznawał co za 
herb, mało wszakże dbał o 
to, włedząc, że ten pierścień 
z tarczą zrobi mu przystęp 
wolny do króla. 

Rusza więc żwawo | wcho- 
dzi do pałacowej sieni. To 
warzysz husarskl na straży 
zatrzymał go przy wejściu, 
ale gdy sygnet ukazał, skło- 
oil głowę I pan Jakób wstą- 
pil ma wschody, wskazane 
przez niego. 

Tu zatrzymało go kilku 
dworzan, lecz za ukazaniem 
pierścienia z ukłonem prze- 
puścili szlachcica, otwierając 
mu drzwi na ościerz do wiel- 
klej komnaty. 

Pan Jakób wchodzi, widzi 
stojących wielkich panów z 
odkrytemi głowami, strojnie 
i begato ubranych, oczekują 
cych króla. Ciekawie spozie- 
ral, czy go gdzie nie ujrzy; 
aż wychodzi w czarnym kon 
tuszu i perłowym żupanie ów 
nieznajomy dworzanin, który 
mu dał sygnet, ale miał cza- 
pkę na głowie I nie zdjął jej 
wcale. 

Szlachcic, na widok znajo- 
mego, już rad się uśmiechnął, 
lecz gdy ujrzał, że czapki nie 
zdejmuje, a panowie schylo- 
nemi głowami witają go z 
uszanowaniem, zatrwożył się 
niecce, bo zmiarkował, że tc 
jest sam król Sobek. 

Jaa III z uśmiechem weso 
łym patrzał na pomieszanie 
pana Jakóba, wreszcie wy 
rzekł: 

— A cóż wasze, poznałeś 
króla Sobka? 

Zaleski chciał uklęknąć, ale 
król go podnosi. 

— Jakżeż będzie — mówił 
dalej łagodnie, jeżeli wójto- 
stwa nle dostaniesz? 

Pan Jakób nie w ciemię 
bity, uścisnąwszy kolana kró- 
lewskie, odrzekł śmiało: 

— Najjaśniejszy panie! sło- 
wo się rzekło, kobyłka u 

płotu. 

Król rozśmiał się serde 
cznie I kazał wydać dyplom 
na wójtostwo, a słowa szla- 
chcłca poszły w przysłowie, 
które dotrwało dotychczas. 
Używamy go zwyczajnie dla 
przypomnienia, że danego sło- 
wa należy dotrzymać. 


—u——— ARE 


WYSTAWA UBIORÓW W PE- 
TERSBURGU. 


Otwarta 24 grudnia w pa- 
lacu Tauryazkim plerwsza 
międzynarodowa wystawa u- 
biorów historycznych i współ- 
czesnych zajmuje kilkanaście 
wspaniałych sal, urządzonych 
gustownie i z wielką znajo- 
mością rzeczy. W dziale etno- 
graficznym powszechną uwagę 
zwracają oddziały: perski, abi- 
syński, bułgarski i serbski. 
Nie brak też ciekawych oka 
zów w historycznym oddziale 
rosyjskim, a w dziale nie- 
mieckim na plerwszem miej- 
scu ustawiono trzydzieści cie- 
kawych manekinów, przedsta 
wiających umundurowanie | 
uzbrojenie pułków pruskich 
począwszy od końca XVII 
stulecia aż do czasów obe- 
cnych. Ciekawym jest rów 
nież dział austryacki i szwedz 
ki, natomiast Francya wystą 
piła tylko z okazami przemy 
słu współczesnego. Powsze- 
chną uwagę zwracają też o- 
kazy z Turkłestanu I Kauka- 
zu, dające ogólne pojęcie o 
tych dwóch ciekawych I mało 
znanych krajach. 


Ale najświetniej przedstawia 
się historyczny dział polski, 
mieszczący się w ostatniej sa- 
ll na lewo od wejścia, tuż za 
historycznym działem rosyj- 
skim. Wartość płeniężna na- 
gromadzonych tam zblorów 
wynosi przynajmniej kilka mi 
llonów rubli, wartość histo- 
ryczna i artystyczna nie da 
się wprost ocenić. 

Dział polski na wystawie 
petersburskiej składa się z o- 
kazów, nadesłanych przez or- 
dynacyę hr. Zamoyskich i 
Krasińskich, tudzież pocho- 
dzących ze zbiorów Konstan- 
tego hr. Potockiego z Pie 
czar, marszałka Galicyi An- 
drzeja hr. Potockiego z Krze 
szowic, Ksawerego hr. Bra 
nickiego z Wilanowa, dr. Ka 
rola  Bennlego, wiceprezesa 
warszawskiej zachęty sztuk 
pięknych, Stanisława Wydż- 
gl, Matjasa Bersona, Anto- 
niego  Strzałeckiego, Kola- 


sińskiego, 


Soublsa Bisłera i 
Szwoynickiego, Urządzeniem 
wystawy zajął się uproszony 
przez ordynata Adama hr. 
Krasińskiego p. Franciszek 
Pułaski. 

Zaraz na wstępie rzuca się 
w oczy wspaniały husarz pol- 
ski ze skrzydłami (własność 
p A. Strzałeckiego) z końca 
XVI wieku, stojący sa pod- 
niesieniu pod pąsowym bal- 
dachimem, suto złotym haf- 
tem pokrytym (własność hr, 
K. Potockiego) Jest to jeden 
z najciekawszych okazów na 
wystawie, przed którym zaw- 
sze stoją tłumy publiczności, 
podziwiając świetność ryn 
sztunku Í orginalaość skrzy- 
deł. I krołuje ten dawny hu 
sarz polski nad całem otocze- 
niem, ! zdaje się, że przez sa- 
lę przeciąga tajemniczy łopot 
tych orlich skrzydeł, który w 
swoim czasie szedł przez pola 
Chocimu, Kircholmu i Klu- 
szyna I oparł się o wzgorza 
Kahlenbergu pod Wiedniem. 
A tam, w oszklonej witrynie, 
rozsiadła się purpurowa toga 
rektora Akademii Zamoyskich 
z wyblakłego od starości a 
ksamitu I wisi potężne berło 
tej wszechnicy, założonej w 
roku 1593. przez wielkiego 
kanclerza, Jana Zamoyskiego. 


go, Płockiego (kurpłanks) 
Krakowskiego, Szląska I O 
poczyńskiego. Ubiory naszych 
wieśniaków odznaczają się 
niezwykłą ścisłością etnogra 
ficzną, a malownłczością swo 
ją przyclągają oczy zwiedza 
jących; szkoda tylko, że gło 
wy manekinów są mniej uda 
tne, co nawet rażąco odbija 
od kolekcył rosyjskich. 

Prasa rosyjska we zmian- 
kach, poświęconych polskie 
mu dzłałowi na wystawie stro- 
jów, podnosi artystyczną war- 
tość zbłorów,wystawionych na 
widok publiczny. Niektore 
pisma uważają dział history- 
czny polski, za perłę całej 
wystawy.” I rzeczywiście, pod 
względem wartości artystycz- 
nej okazów góruje on stanow- 
czo nad innemi. 


SŁOWA PODZIĘKI. 


Szanowny Prof. Brundza! 
Nie pojmuję czem się mogę 
wywdzięczyć Sz. Panu za tak 
wielką wyświadczoną dobroć, 
jakiej doznałem używając pań- 
skle lekł na porost włosów. 
Od lat dawnych włosy na 
mojej głowie wypełzły I był 
bym utracił wszelką nadzieję 
ich odzyskania. Dowiedziawszy 
słę o panu, zasięgłem jego rady 
i po otrzymaniu jego płynu 


Z innych ciekawych oka- odzyskałem nowy połyskują- 


zów wymienić należy, całko- cy włos, za co nietylko, że 
wity rz,d na konia z grubej | wdzięczny jestem, ale za ta- 
blachy, wyrób XV wieku, ta- | ką pomoc wszystkim roda 


kiż oddzielny naczółek koński 
dwie kolczugi XV stulecia, 
kilka wschodnich kolczug i 
misi'urek, tudzież dwa hełmy 
typu ''morlon,” jeden z XV 
wieku, drugi ze śliczną rene 
sową rzeźbą, pochodzącą z. 
XVI stulecia. 


Z późalejszych czasów, na 
wystawie znajduje się zbroja 
orginalna krola Jana III So- 
bieskiego, kolczugi królów 
Włady»ława IV i Jana Kazi- 
mierza, zbroja czarna Karola 
ks. Kurlandy! (1758—1763), 
Stanisława Krasińskiego, wo- 
jewody płockiego z końca 
XVI wieku, szabla Stefana 
Batorego i wiele innych rzeczy. 


Dział polski zawiera też du- 
żo broni słecznej, począwszy 
od miecza obosiecznego z wi- 
zerunkiem Chrystusa z XIII 
stulecia, aż do szabli Win 
centego Krasińskiego, do- 
wódzcy pułku szwoleżerów 
gwardyi za czasów Napoleona I 
Z tarcz zwraca na siebie u- 
wagę wspaniała tarcz roboty 
Jana z Bolonii (wiek XVI) i 
tarcz wschodnia, czyli tak zw, 
kałkao, z trzciaowych prętów 
spleciona.  Nabijany złotem 
czekan króla Jana Kazimierza 
leży obok szabli hetmana Re 
wery-Potockłego | buławy ze 
ślinowatego rogu Bohdana 
Chmielnickiego. 

Wśród dawnopolskich stro- 
jów wyróżnia się wspanialy 
współczesuy strój marszałka 
Galicyt, Andrzeja Potockiego 
z prześlicznemi guzami, z któ- 
rych każdy przedstawia war 
tość kilku folwarków, soboli 
kołpak I della. Ale oczy ca- 
łej publiczności zwracają się 
z ciekawością na sam konlec 
sali, gdzłe rozwieszono pa 
miątkę nieśmiertelnego pułku 
lekko-konnego, który odzna- 
czył się świetną szarżą pod 
Somo-Sierrą, a pod Wagram 
zdobył lance na ułanach au 
stryackich, W bezpośredniem 
sąsiedztwie znajdują się mun- 
dury wojsk polskich z czasów 
Księstwa Warszawskiego | 
Królestwa Kongresowego, a 
wśród nich dwie bardzo cie- 
kawe pamiątki: czapka pułku 
tatarów litewskich z półksię 
życem i kaszkiet ułanów li- 
tewskich z pogonlą, oble z 
roku 1812; stropy i ściany 
sali zdobią przecudne pasy 
lite z fabryk słuckich i fran- 
cuskich, pochodzące ze zblo- 
rów Andrzeja hr. Potockiego 
i Stanisława Wydżgi. 


Zaacznie słabiej prezentuje 
się polski dział etnograficzny, 
wciśnięty pomiędzy okazy o- 
gólnego etnograticznego dzia- 
lu rosyjskiego. Dział ten u- 
rządziła sekcya etnograficzna 
przy muzeum przemysłu w 
Warszawie, dzięki poparciu 
prezesa muzeum, mecenasa 
Stanisława Rotwanda. Mamy 
tu dwanaście manekinów, 
przedstawłających ubiory z 
Księstwa Łowickiego, z Ku- 
jaw, Lubelskiego, okolic Wi- 
lanowa, Kaliskiego, Kleleckie 


kom  rekomendow:ć Prof 
Brundzę jestem obowiązany: 
- Kazimierz Pasziński, Nr. 
1233 E. Pine st., Mahanoy 
City, Pa. 

Kto chce doznać tego sa 
mego dośwładczenia co ia 
niech pisze do: Prof. J. M 
Brundza, 313 Bedford Ave.. 
Brooklyn, N. Y. (1—4) 


Severy Tablety na zazłę- 
bienie leczą zazłębienie w 
głowie albo la grvpę w je 
dnym dniu. W połączeniu z 
Severy Ba'samem na plu a, 
są  specyfikiem na kaszel, 
bronchites, astmę | wszelkie 
choroby płuc. Cena 25c. (x) 

KOLONIE POLSKIE. 

Gdyby Polacy całkiem zro- 
zumieli prawdziwą wartość 
tych dóbr gruntowych, po 
rzuciliby wszystką swoją pra- 
cę po miastach w młynach, 
w fabrykach i przyszliby tu, 
kupując sobłe nową lub go- 
tową farmę. Tu jest sposo- 
bność, z której powinniście 
korzystać, wybierając sobie 
tak dobrą farmę. Jesteśmy 
przekonani, że J. J Hof w 
niedługiej przyszłości będzie 
miał mową kolonię blisko 
Krakowa i Sobieski, a ja je- 
stem sekretarzem tegoż, I z 
chęcią pokażę farmy każde- 
mu, który się zgłosił do 
mnie. Józef Walczak, 

Sobłeski, Wisconsin. 


POMYŚLNOŚĆ FARMERÓW. 

Farmerzy w Pułaski, Kra, 
ków, Sobieski I Hofa Park- 
są bardzo zadowoleni. Grupa 
inżynierów wymierza teraz 
miejsce, gdzłe natychmiast 
nowe drogi będą robione 
przez równiny, krzewy i gdzie 
grunta są zarośnięte dębiną. 
które już są na sprzedaż. Te 
świetne grunta są po pierw 
Szy raz wystawione na sprze- 
daż, leżą one blisko Krako- 
wa i Sobieski Piszcie lub 
przybądźcie do: 

J. J. Hof, Land Co, 
Sobieski, Wis. 


Wskutek używania Severy ! ! 
Bitersu żołądkowego zape 
wnłone jest należyte zdrowie 
Przywraca on apetyt, re gulu 
je trawienie i usuwa wszel- 
kle żołądkowe choroby, a za- 
razem zapobiega chorobom | 
nastraja caly system. Cena 
5oc i $1.00. (x) 


i łyżka da cukrn Bi 
Joe. I pudełka duże ` "Perfecta" R war'e $1.50. 


> 


SKŁAD ZAŁOZONY 1861 R 


HENRY SCHELLKOPF, 
GROSERNIK, 


kupić lub = 


dać 


K awi 

10 CHCE perty, sz! "FS 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu- 
| dowę lub zakupno; albo kto ma pie- 
niądze do wypożyczenia na pierwsz 
morgecz, ten niech się zgłosi do Poł 
skiego kantoru 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 


HURTOWAY I DROBIAZGOWI, 


żołądek. C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 333—234 E. RANDOLPE £F, 
TRINERA Telefon Monroe 1209. pomiędzy Franklin | Market st.. 
: Asekurujemy od ognia w najlepszych CHICACO 
ompaniach. „Wyrabiamy wszelkie pa- . 
AMERYKANSKI piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa Sprzed 
z Europy i wystawiamy pełnomocni- przedaje po najtańszych cenach 
ELIXIR ctwa czyli plenipotencye. Najlepazy, prawdziwy sor szwajcaraki 
A z Fromage de e Bije PYT aki. 
GORZKIEGO B_ TYL KO 25 ct. Batwęk? imi fannaatejski | Limboraki 
a tuzin papieru lieto: 1 do pisani; Ani aW cali SkiaJazynki; 
WINA winezował, ozdobionepo Spiyknemi kwiatta. | Aizo | marynowenć wygoraa, 


mi. ő tuzinów za. al 00. Dajemy dobry zara- 
bok agentom 
A. ZYINGILAS £ Co. 
Box 234 Lawrence, Mass. 


S ZYFKARTY. 


Bardzo niskie ceny 


prowincyi Kozna ARAN Galicyi, Bró- 
dz Polskiego do każdej cześci w St, 
Zjednoczonych i Kanadzie. 


Nie kupujcie hiletu, dopóki nie dowiecie 
nię o naczej cenie 


Nowe Hollandskie śledzie, rosyjski kaw:e 
Prawdziwe francuskie EITAN 1 saap mie 
cnzki groch, najlepezą oliw 

Niemieckie ssparagi, RZ] łamie! 
Niemieckie jagły, 6oczawicą, kaszą pezenną. 
Najlepszy jączmień perłowy. kaszą jączmienne. 
Kaszą tałarczaną, kaszą ownianą, 
zk tatarczaną, mąkę ryżow: 

ase suszone grz. by, ja 
Niemieckie PIE Hp p e 
Bwieża oraeciy: a, cytronat, 
Bnuaszone gruszki, ED prora 
Francnzkia śliwki, 
Włoskie łazanki ERI ERRET) 
REJ epa Vanila czekoladą s Cocoa. 

ziwą roayjaką herbatę, axtrakt mięsny, 

era zh. kawą Java, Mocca | Rio. 
Prawdziwą tabaką do YEAH Loebach a. 
Niemieckie kołowrotki | gremple, 
Drewniane trzewiki i pantafie (drewniak 
dwioże siemią warzywowo, stemią trawy 
Siemię dla kanarków, siemią konopiane. rzepa 

kowa, jako I wszelkie inna towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPB 


jest kombinacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek i ner- 
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7998. Ashland Ave-,Chicago.Ii1. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite Futra i Kożuch 
Kaftany spodnie i Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także Czapki i Rękawice. 


Robi betalunek * 
fakśkolwiek MIST. UNET „aczy. przysta: 
STANISŁAW BOBOWSKI 


GOSTYN - - Downers Grove, Ill 
== LŁEŻŻCZN 


50 YEARS* 
EXPERIENCE 


Piszcie po sngielaku lub po polsku. 
główny 


C. F. Wenham, Yh, 
47 Dearborn st., Chicago, Iln., 
albo 


302 Nicollet ave. Minneapolis, 
Minn, 


DOBRY ZAROBEK. 


ymy robje mieć w każdem miefciu Po 
skich. Agent iw. Towary a nas moga dortać bes 
wyjątku kto jakie robic życzy. Mauszyny do 
drukowania lirtów Polskie | R«akle. Maszyny 
do uzycia, Instrnb enty Muzycyne, Ubrania Me- 
skie i Pamrkie, Zegarki | ańcnezki Listowy 
p- pier w kwiaty z prwinezi wan'em z0c za tuzin 
Dia Szwaczek wysyłamy Próbki Łikcio wych Te 

warow, jeżeli przyrzią za lUc marek, marki ma 

Ją być po ic. Agunc jak i pedlerzy dosa ją do- 
atają üd bry rabast. Towary wysyłamy da karde- 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c. 
Anyona sending a sketch and deacription may 
qnioxly ascertain our opinion free whether an 


nO maj galli, o baj zalli — toć to jest llst 
drukowany. Wyái jcie 2c. znaczek pocztowy po 
nowy ilustrowany katalog polskich ma-rynek 


ton | atentahie. ni do drukowania i innych ciekawych rzeczy do 
tions atrietly confidential. HANDBÓOK on Patents go miasta w Ameryce | Kanadic. Prortm 
ee. ideat agency Al securing patónia, 8. KELTONIK, Puuxutawney, Pa. (48 —3) wszyrtkich aby pisali do nas, ktoby chciał ADEA 
Patenta taken t Munn £ Co. recelve wadzić sobie jakiek wiek towary aby dołączył! 


e roug 
special notice, without charge, in the 
Scientific American, 
A handanmely illustrated wee 
l. a . 
Bold by all newadealera 


UNN & Co,3818roemas. New York 


MUNN Office. 


2-centowy znacz k pocztowy na odpo »ledź. Pie 
adi poeyłać należy przez “Money Oider" lub 
lacie reglntrowany m. 


procki ao 7 SZ 
Nowy Wynalazek 
NA WZMOCNIENIE I I 
TRZYMANIE WŁOSÓW 


Tysiące łysych ludzi dos'ały 
piękne włosy. Wstrzym ej 
wypadanie włosów s głrwy 
w krótkim czasie. W miej- 
sce Jeng porastają nowe nader bar- 
wne włosy. Laboratorya: 818 Bedford 
Ave. Po szczegóły piszcie pod adresem: 


PROF J M BRUSNDZA 


Hta. W. Bax 106, Rrecklyn-New York. 


kiy. Largest cir- 


J. F. RICHARD MDSE co., 
62 Gouverneur st., 


Washington, D. C. 


Napiszcie do Dra, Ham,( 
Porada nie nie kosztuje, £ 


DARMO!“ 


wysyłamy każdemu na żądanie 


Największy Ilustrowany Katalog Polski wszelakich Przedmiotów, 


jako to: 


i inne instrumenta muzyczne; ZEGARKI, PIERŚCIONKI, i inne 
przedmioty jubilerskie; MASZYNY DO SZYCIA, MEBLE 
i wogóle wszelkie inne przedmioty. 


W tym katalogu podane są najniższe ceny na towary wszelkiego rodzaju. 
Pisząc po katalog, adresować należy: 


THE MARION SUPPLY CO, 
771 MILWAUKEE AVE, CHICAGO, ILL. 


Po Katalog Nut 


Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 
; WYDAWNICTWO MUZYCZNE 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


[| Kai cały Świat t 


DrHAM 


posiadający dyplom naj-g 
ble pare akie 
Roe sja ital Med- 
fioal College ew Yor- 
ġku, po od <a odróży if 
/wizytacyi różnych szpitali, 
w Europie, rozpoczął naj 
)nowo swą wieloletnią pra- 
jktykę i przyjmuje chorych 
u siebie oraz udziela rady 


listownie. 
Leczy wszystkie choroby zantarznła, jako t 


Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS. 


„Tamże można nabyć: Szkoły na instrnmenta | do Śpiewa. 
Utwory na Fortapian, do Śplawn, na orkieatrę, kapaję da 
lestru 1 wszystko ca wchodzi w "zakres muzyki | śpiewn. 


B. J. ZALEWSKI, dyrygent Chórów ńpiewackiel I Orkiestry Polskiej w Chicago* 


Najnowszy portret papieża Leona XIII. 
W tych dniach wykoń- 


ID póĆ, € odnaifi 

f puchiing,” Eemaaigzm ból słowy asi iez rt) czono vi tret papieża 
ia; choro!) R, ATU ora an 

Torak a mil RAT, owa i Leona XIII, w celu roz- 


powszechnienia go pomię= 
dzy ludnością rzymsko=* 
katolicką całego świata. 
Portret ten jest zrobio- 
ny 16 naturalnemi kolo- 
rami, a rozmiar jego wy- 
nosi 20x25 cali. Obraz ten 


Dr. Ham 
DH a ludzi, którzy dl i 
danais ti a Lira a przedstawia się bardzo 
jiach 3 nia mogli być wyleczeni. Ludzia el =ef i 
pięknie i powinien się 


RR rozgłaazają imią Dr. Ham i znajomym Ro 
znajdować w każdym do- 
mu katolickim. Obraz ten 
jest dokładną reproduz 
kcyą papieża Leona XIII 
"tak jak wygląda obecnie. 
Niniejsza _ ilustracya 
poza mig zmniejszony 
rmat obrazu. 
Każdy kto zapłacił prenumeratę za „Gazetę Polską” 
z góry, 1 przyśle nam nowego abonenta, który zapłaci 
za gazetę na cały rok, otrzyma ten obraz darmo. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, HI. 


(| CHOROBY ZARAŹLIWE. $ 


obojga płci (czy to nahyte Inb z rodziców prze- 
[| poje Tie ks okutecznie, predko, tuk 20 się i 
ly nie odnowią- le'trzaba sią wntydzić, | 
ko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbi 
poorowańza zło skntki na przyszłość. 
l RADA DARNO! Dr. Blam RR 
e 


4 „AE czy Eora dead ŁAŁ s 
I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


AM 


Napiszcie do Dra, Fam. i h 
Poradanie nie kosztuj e, 


1 bardzo «obra tglrerateat" brzytew, zupałnie pózraiiówzna 82.5 
Przyślijcie awole nazwisko, Sia 


New York Chy 


HARMONIKI, FORTEPIANY, ORGANY, BASY, SKRZYPCE. KLARNĘTY, / 


Aleksander Dumas (Ojciec.) 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TON V. 


(Ciąg dalszy). 

— Panowie — rzekł hrabia, siadając — po- 
zwólcie mi, abym wam kilka słów powiedział 
na wytłumaczenie siebie za wszystkie niestoso- 
wności, jakie mógłbym popełnić; jestem cudzo- 
ziemcem, ale do takiego stopnia, że po raz pierw- 
szy przyjeżdżam do Paryża; francuski sposób 
życia jest mi zupełnie obcy, dotąd żyłem tylko 
po wschodniemu, to jest całkiem wbrew dobrym 
obyczajom Paryża; proszę więc panów, abyście 
mi przebaczyli, jeśli we mnie znajdziecie c36, 
co na Turka zakrawa, lub trąci. Neapolitańczy” 
kiem, albo też Aruba przypomina. Po takiem 
wyznaniu, możemy siadać, panowie. 

— Jak on to powiedział — szepnął Beau- 
champ — to widocznie jakiś magnat. 

Magnat cudzoziemiec—dodał Debray. 

— Magnat wszystkich krajów, panie De- 
bray — rzekł Choteau-Renaud. dek - 

Hrabia, jak już wiadomo, był wstrzemięźli- 
wym, jako gość. 3 

Albert zwrócił na to uwagę, wynurzając 
obawę, aby życie paryskie na samym początku 
nie zraziło podróżnika swą najmateryalniejszą 
stroną, lecz zarazem najpotrzebniejszą. 

— Drogi hrabio — rzekł — jestem w obawie, 
aby kuchnia przy ulicy Helder nie smakowała 
ci mniej, niż na placu Hiszpańskim. Powinie- 
nem był zapytać, co pan najwięcej lubi, i kazać 
przygotować kilka potraw, podług pańskiego 
upudobania. f 

. — Gdybyś pan mię znał więcej — odpowie- 
dział z uśmiechem hrabia — nie zadawałbyś so- 
bie tyle starań prawie upakarzających dla ta- 
kiego podróżnika jak ja, którego pokarmem by- 
ły kolejno: “macaroni” w Neapolu, “polenta” 
w Medyolanie, “alla podrida” w Walencyi, “pilau” 
w Konstantynopolu, “karrick” w Indyach, ja- 
skółcze gniazda w Chinach; niema kuchni dla 
takiego, jak ja kosmopolity. Jem wszystko wszę- 
dzie, ale mało, a w dniu dzisiejszym, w którym 
wymawiasz mi pan wstrzemięźliwość, jestem przy 
niezwykłym apetycie, gdyż od wczoraj zrana nic 
nie jadłem. 

— Jakto! od wczoraj zranal.. — zawołali 
wszyscy. — Pan nie nie jadłeś od dwudziestu 
czterech godzin. 

— Nie jadłem — odpowiedział Monte-Chri- 
sto — zmuszony byłem zboczyć nieco ,4 drogi 
w celu powzięcia niektórych wiadomości w oko- 
licach Nimes, i przez to się spóźniłem. 

— Jadłeś pan zapewne w powozie?.. — za- 
pytał Morcerf. 

— Nie; spałem, jak zwykle, kiedy się nu- 
dzę, a nie mam odwagi rozerwać się, lub kiedy 
j trudzić jedze- 


n 


— Czyż pan masz sen na zawołanie?.—za- | 
pytał yPlacert. 

— Prawie. 

— Musisz pan mieć przepis na to? 

— Niezawodny. 


, O! to byłoby wybornem dla nas Afrykanów, 
którzy nie zawsze mamy co jeść, a rzadko kie- 
dy co pić—wtrącił Morrel. 

— Tak jest - odpowiedział Monte-Christo— 
na nieszczęście, przepis mój jest wyborny dla 
takiego jak ja człowieka, który pędzi życie wy- 
jątkowe, bardzo byłby niebezpiecznym dla woj- 
ska, któreby się nie mogło obudzić, w razie po- 
trzeby. 

. „= Czy można wiedzieć, co to jest za prze- 
pis?.—zapytał Debray. 
e . czemuż nie można — rzekł Monte- 
Christo — ja z tego nie robię tajemnicy; jestto 
mieszanina doskonałego opium, po które jeździ- 
iem do Kantonu, aby je mieć w najlepszym ga- 
aku, i prawdziwy hasysz, jaki się zbiera na 
*Schodzie, a mianowicie między Eufratem i Ty- 
grem; miesza się to w równych częściach i robi 
SIĘ z tego rodzaj pigułek, które się połyka w ra- 
zie potrzeby; w dziesięć minut po zażyciu na- 
cieska gk utek: Zspytaj pan pana barona kę 8 
raj pan" id 
kosztował. pinay, zdaje m1 się, że on tego y 
(34 . Tak jest — odpowiedział Morcerf — mó- 
wił mi „l zachował nawet bardzo przyjemne 
wspomnienie tej chwili... R 
dziennie u przerwał Beauchamp, który jako 
nnikarz, był bardzo niedowierzający — czy 
pan zawsze nosisz przy sobie to lekarstwo?.. 

— Aawsze—odpowiedział Monte-Christo. 

— Nie byłożby to nadużyciem prosić pana 
0 pokazanie tych szanownych pigułek ?.—mówił 

e] Beauchamp, spodziewając się, że złapie 
cudzoziemca niespodzianie. 

— Bynajmniej odpowiedział hrabia. 

„I dobył z kieszeni cudowną puszeczkę, wy- 
robioną z jednej sztuki szmaragdu i zamkniętą 
na złotą śrubkę, za której odkręceniem wydo- 

ywała się mała gałka koloru zielonawego wiel- 
Ości grochu. 

Ta gałka miała zapach ostry i przejmujący, 
było ich cztery czy pięć w szmaragdzie, mogą- 
"cym zmieścić ich dwanaście. 
~ Puszeczka obiegła stół wokoło, goście po- 
dawali ją sobie więcej dla przypatrzenia się za- 
<nwycającemu szmaragdowi, niż dla zobaczenia 
a A pianek. 5 

_ („— I to kucharz pański przyrządza ten przy- 
smak? — zapytał Beauchamp. = e 
| — Nie, panie — odpowiedział Monte-Chri- 
męce © zdaję prawdziwych rozkoszy na łaskę 

ak niegodnych. Jestem niezły chemik i sam 
zyj te pigułki. A Š 
a a“ aki to piękny szmaragd, największy ze 
cazystkich, jakie AG blwiek widziałem, cho- 
or matka moja miała kilka klejnotów wcale 
Ta ezwyczajnych—rzekł Chateau-Renaud. 
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— Miałem trzy takie—odpowiedział Monte- 
Christo—jeden dałem sułtanowi, który kazał go 
osadzić w pałaszu; drugi Ojcu Świętemu, który 
kazał go umieścić na mitrze, obok „szmaragdu 
podobnego, mniej jednak pięknego, jaki dostał 
od cesarza Napoleona poprzednik jego Pius V II; 
a trzeci zostawiłem sobie i kazałem go wydrą- 
żyć; odjęło mu to połowę wartości, ale go uczy- 
niło dogodniejszym do użytku, na jaki go prze- 
znaczyłem. : 

Wszyscy z podziwem spoglądali na Monte- 
Christa. 

Opowiadał to z taką prostotą, że tylko czy- 
sta prawda lub obłąkanie mogły ten wyraz 
w głosie i słowach obudzić; błyszczący jednak 
szmaragd w jego ręku skłonił obecnych do wia- 
ry raczej w rzeczywistość, niż w przypuszczenie 
szału. 

— I cóż ci władzey dali panu w zamian, 
za tak wspaniały podarunek?.. — zapytał De- 
bray. 
eż Sułtan darował wolność jednej kobie- 
cie—odpowiedział hrabia — a Ojciec Swięty ży- 
cie jednemu człowiekowi. Tym sposobem by- 
łem raz w życiu tak potężny, jak gdyby mi Bóg 
dozwolił się urodzić na stopniach tronu. 

— A tym ocalonym od śmierci był Pepino, 
nieprawdaż?.. — zawołał Morcerf — dla niego 
to wyjednałeś ułaskawienie. ! 

— Być może — rzekł Monte-Christo z uśmie- 
chem. x 

— Nie wyobrażasz sobie, panie hrabio, przy- 
jemności, jakiej doznaję. gdy go słyszę tak mó- 
wiącego — rzekł Morcerf. — Jużem pierwej po- 
dał pana, przed moimi przyjaciołmi, za czło- 
wieka bajecznego, za czarownika z “Tysiąc 1 je- 
dnej nocy”, czarnoksiężnika ze średnich wieków; 
lecz paryżanie są tak nawykli do spotykania 
dziwotworów, że biorą za bujanie wyobraźni 
prawdy najniezaprzeczeńsze, skoro tylko nie 
wchodzą one w ramy ich powszedniego życia. 
I tak: Debray czyta, a Beauchamp drukuje co 
dzień, że napadnięto i obdarto na bulwarze ko- 
goś, co późno szedł z Jokej-Clubu; że zamordo- 
wano cztery osoby przy ulicy Saint-Denis albo 
na przedmieściu Saint (rermain; że schwytano 
dziesięciu, piętnastu, dwudziestu złodziei już to 
w kawiarni przy bulwarze Temple, już to w ła- 
źniach Juliana, a jeden i drugi zaprzecza ist- 
nieniu bandytów w Marannes, w Kampanii rzym- 
skiej, Ww bagnach Pontyńskich. Powiedzże im 
sam, panie hrabio. bardzo proszę, że byłem po- 
rwany przez bandytów, i gdyby nie szlachetne 
wstawienie się pana, oczekiwałbym dzisiaj, „po- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, na ogólne 
zmartwychwstanie w katakumbach świętego Se- 
bastyana, zamiast służyć panom śniadaniem 
w moim nędznym domku, przy ulicy Helder. 

— Ależ przyrzekłeś mi pan — rzekł Monte- 
Christo — że już nigdy nie wspomnisz o tej 
bagateli. ; 

— To nie ja, panie hrabio — zawołał Mor- 
cerf — to ktoś inny, któremu pan wyświadczy- 
łeś tę samę co i mnie usługę, i za którego pan 
mnie bierzesz. Owszem, mówmy o tem, proszę 
pana bardzo, bo, jeślicjączys: mówić o tej oko- 
liczności, może powtórzysz nietylko to, o czem 
już wiem, ale być może wiele takich rzeczy, 
o jakich wcale nie wiem. 

Zdaje mi się przecież — rzekł hrabia 
z uśmiechem—że pan w tej sprawie grałeś rolę 
tak ważną, iż wiedzieć mogłeś również jak ja, 
co się wówczas stało. 

— Czy raczysz mi pan przyrzec — rzekł 
Morcerf—że gdy opowiem, co mi wiadomo, pan 
dodasz, czego nie wiem? 

— Tego sama słuszność wymaga —odpowie- 
dział Monte-Christo. 

— A więc, chociażby moja miłość własna 
mogła na tem ucierpieć — rzekł Morcerf — wy- 
znam, że sądziłem, iż przez trzy dni jestem 
przedmiotem zalotów maski, którą brałem za 
jednę z cór Tulii, lub Pompei, a to po prostu 
była chłopka; uważajcie, że mówię chłopka, a nie 
wieśniaczka. 

, Co więcej powiem wam, że ja, jak dudek 
największy, wziąłem za tę wieśniaczkę młodego 
andytę, mniej więcej około lat dziewiętnastu 
liczącego, z brodą nieobrosłą, kibicią wysmukłą, 
który w chwili, gdy chciałem pozwolić sobie 
złożyć pocułunek na przeczystem jego łonie, 
przyłożył mi pistolet do piersi, i z pomocą sie- 
dmiu czy ośmiu swoich towarzyszy, zaprowa- 
dził albo raczej zaciągnął do wnętrza katakumb 
św. Sebastyana. 

, Tam zastałem naczelnika bandytów, wiel- 
kiego literata, czytającego, daję słowo, komen- 
tarze Cezara 

, Zobaczywszy mnie raczyli przerwać czyta- 
nie, i to mi tylko powiedział, że, jeśli nazajutrz 
o godzinie szóstej z rana nie wniosę czterech 
tysięcy talarów do jego kasy, o kwadrans na 
siódmą, życie moje zupełnie zakończę; na do- 
wód tego, jest jeszcze list, który się znajduje 
w rękach Franciszka z moim podpisem i dopi- 
skiem pana Luigiego Wampy. 

Jeśli o tem wątpioie, napiszę do Franciszka, 
a ten zalegalizuje podpisy. 

„ Tyle ja wiem: a nie wiem, mianowicie, ja- 
kim sposobem potrafiłeś, panie hrabio, nakazać 
dla siebie tak wielkie poszanowanie owym ban- 
dytom rzymskim, którzy niczego nie uszanują ? 

„ Przyznam się panu, że oba z Franciszkiem 
nie mogliśmy wyjść z podziwu i uwielbienia. 

— Nie nad to prostszego — odpowiedział 
hrabia—znałem sławnego Wampę jeszcze przed 
laty dziesięciu. W młodości jego, kiedy był 
jeszcze pasterzem, dałem mu pewnego razu sztu- 
kę złota, za pokazanie mi drogi; on, ażeby mi 
nie nie być winnym, dał mi nazajutrz sztylet, 
przez siebie osadzony, który musiałeś pan wi- 
dzieć w moim zbiorze broni. 

Czy jednak zapomniał o tej zamianie po- 
darunków, która powinna była utrzymać przy- 
laźń między nami, czy że mnie nie poznał, dość, 
że pewnego razu śmiał mnie zatrzymać. Otóż 
nie on mnie, lecz ja go schwytałem z dwunastu 
jego ludźmi. Mogłem go był oddać w ręce 


sprawiedliwości rzymskiej, która prędko sądzi, 
a znim byłaby się prędko pośpieszyła, alem te- 
go nie uczynił. Puściłem go wraz z innymi. 

— Pod warunkiem że nie będzie więcej 
grzeszył — rzekł dziennikarz, śmiejąc się. — 
Z przyjemnaścią widzę, że ściśle dotrzymał 
słowa. 

— Nie, panie — odpowiedział Monte-Chri- 
sto—pod tym jedynie warukiem, że będzie sza- 
nował mnie i moich znajomych. Może to, co 
mam powiedzieć wyda się dziwnem panom; ja 
się nie zajmuję bliźnimi, nie staram się o opie- 
kę nad społeczeństwem, które mną się nie opie- 
kuje, które więcej powiem, w ogólności zajmuje 
się mną tylko po to, ażeby mi szkodzić; jeżeli 
wyłączam bliźnich z mego szacunku, i zacho- 
wuję względem nich neutralność, sądzę, że oni 
i społeczność winni mi być jeszcze wdzięczni. 

— Wybornie! — zawołał Chateau- Renaud— 
oto pierwszy człowiek. którego słyszę szczerze 
głoszącego egoizm. To bardzo pięknie! brawo! 
panie hrabio. : 

— To przynajmniej otwarcie — rzekł Mor- 
rel- ale jestem pewny, że pan hrabia nie żało- 
wał tym razem odstąpienia od zasad, które nam 
tak śmiało tu objawił. 

— Jakto, panie, alboż ja odstąpiłem kiedy 
od zasad? — zapytał Monte Christo, który nie 
mógł się wstrzymać od spojrzenia czasem na 
Maksymiliana z taką uwagą, że dwa czy trzy 
razy odważny młodzieniec musiał spuścić oczy 
przed jasnem i czystem spojrzeniem hrabiego. 

— Zdaje mi się przecież — odparł Morrel— 
że, gdyś ocalił pana Morcerfa, nie znając go, 
służyłeś pan bliźniemu i społeczeństwu. 

— Którego on stanowi najpiękniejszą ozdo- 
bę — odrzekł poważnie Beauchamp, spełniając 
odrazn kielich wina szampańskiego. 

— Panie hrabio — zawołał Morcerf — tem 
rozumowaniem jestem już przekonany, że ze 
wszystkich znanych mi kogików, pan jesteś naj- 
pierwszym, ale wkrótce przekonam pana a na- 
wet jasno dowiodę, że egoistą nie jesteś, ale 
przeciwnie _filantropem. anis 
się synem Wschodu, Lewantu, Malty, Indiani- 
nem, Chińczykiem, dzikim; nazywasz się Monte- 
Christo, Sindbad żeglarz, a zaledwie stanąłeś 
w Paryżu, instynktownie wpadłeś „W błąd naj- 
większy i wadę naszych ekscentryków paryskich, 
to jest: oskarżasz się o występki, których nie 
masz, a ukrywasz cnoty, które cię zdobią. 

— Drogi wicehrabio -- odrzekł Monte-Chri- 
sto — we wszystkiem, co powiedziałem i zrobi- 
łem, nie widzę nic, co by mi mogło zjednać 
u ciebie i tych panów ową pochwałę, jakiej mi 
udzialacie. - i 

Pan nie byłeś dla mnie obcym, ponieważ 
ja pana znałem, ustąpiłem mu dwa pokoje, za- 
praszałem pana na śniadanie, pozwoliłem mu 
używać powozu, razem z nim patrzyłem na ma- 
ski przy ulicy Wyścigów i razem oglądaliśmy 
z jednego okna odbywającą się na placu Ludu 
egzekucyę, która wywarła na panu tak silne 
wrażenie, że o mało nie zemdlałeś. Pytam 
więc wszystkich panów, czy mogłem zostawić 
mego gościa w rękach tych okropnych bandy- 
tów, jak panowie ich nazywacie? | 

Przytem pan wiesz, że w ocaleniu go mia- 
łem tę myśl, iż, gdy przyjadę do Francyi, wpro- 
wadzisz mię pan do salonów paryskich. Przez 
jakiś czas mogłeś pan uważać to postanowienie, 
jako zamiar wątpliwy, przelotny; ale dzisiaj wi- 
dzisz, że to rzeczywistość, której musisz się 
pan poddać pod groźbą złamania słowa. 

— Dotrzymam go—rzekł Morcerf—i to mi 
tylko obawę sprawia, abyś ty, panie hrabio, do 
niezwyczajnych i malowniczych nawykły wido- 
ków, nie doznał zawodu. Tu pan nie spotkasz 
ani jednego z tych epizodów, z jakiemi życie 
twoje awanturnicze oswojone. Nasze Monmar- 
tre, to nasze Chimboraso; góra Waleryana, to 
nasze Himalaje; zamiast wielkiej pustyni, jest 
również Grenelle, w której jeszcze wiercą stu- 
dnię artezyjską, ażeby karawany mogły dostać 
wody Mamy złodziei, wprawdzie wielu, cho- 
ciaż zawsze nie tylu, jak powiadają, lecz ci zło- 
dzieje nierównie więcej trwożą najniższych pa- 
chołków policyjn' ch, niż wielkich panów. 

Wreszcie Francya nasza jest krajem tak 
prozaicznym, a Paryż tak ucywilizowanym mia- 
stem, że pan nie znajdziesz w naszych dwudzie- 
stu pięciu departamentach (mówię dwudziestu 

ięciu departamentach bo zaliczam Korsykę do 

rancyi), otóż w naszych dwudziestu pięciu de- 
partamentach pan nie znajdziesz najmniejszej 
góry, na którejby nie było telegrafu, najmniej- 
szej groty nieoświetlonej. 

Jednę więc tylko mogę oddać panu hra- 
biemu usługę i z tą jestem na jego rozkazy, że 
go wszędzie przedstawię sam, albo przez moich 
przyjaciół. E 

Zresztą pan tego tak bardzo nie potrzebu- 
jesz; przy pańskiem imieniu, majątku, dowci- 
pie (Monte-Christo ukłonił się z ironicznym 
nieco uśmiechem) można się wszędzie samemu 
przedstawić i wszędzie być przyjętym. 

Rzeczywiście wiąc w jednej tylko rzeczy 
mogę panu być użytecznym: jeśli nawyknienie 
do życia paryskiego, doświadczenie w zaspaka- 
janiu wszelkich wygód, znajomość naszych skle- 
pów, zdadzą się panu na co, jestem na jego 
rozkazy. Potrafię wynaleść dom przyzwoity. 
Nie śmiem mu bowiem proponować, abyś przy- 
jął u mnie współmieszkanie, jak ja przyjąłem 
u pana w Rzymie. Chociaż nie przyznaję się 
głośno do egoizmu jestem jednak egoistą wy- 
szukanym; w mojem mieszkaniu, oprócz mnie, 
cieńby się nawet nie pomieścił, chyba cień ko- 
bee A! — zawołał hrabia — to coś wyraźnie 
na małżeństwo zakrawa. Prawda, mówiłeś mi 
pan w Rrzymie o ułożonem małżeństwie; mamże 
panu winszować już przyszłego szczęścia? 

— Jeszcze ta rzecz w projekcie się utrzy- 

uje, panie hrabio. 3 
z kto mówi o projekcie — przerwał De- 
bray—ten przypuszcza, że się coś może zmienić. 


Panie hrabio, mienisz. 


T 


— Nie, bynajmniej — odrzekł Morcerf — 
mój ojciec jest za tem i spodziewam się, że 
wkrótce przedstawię panom, jeśli nie moją żonę. 
A przynajmniej narzeczoną, pannę Eugenię Dan- 
glars. 

— Eugenię Danglars! — przerwał Monte- 
Christo za pozwoleniem, czy to czasem hrabia 
Danglars nie jest jej ojcem? - 
Tak jest—odpowiedział Debray—hrabia 
nowej daty. 

— 0! cóż to znaczy? — odrzekł Morcerf — 
on położył w kraju zasługi, które go tyle wy- 
niosły. 

— Ogromne — rzekł Beauchamp — od roku 
1829 ułożył on i zebrał pożyczkę sześć milio- 
nów, dla króla Karola X, który, słowo daję, 
zrobił go brabią i kawalerem Legii honorowej, 
tak, że nosi wstążkę nie w kieszeni od kami- 
zelki, jakby apa zczać należało, ale poprostu 
w dziurce od fraka. 

— No, no — zawołał Morcerf — zachowaj to 
do Korsarza i Charivari; przedemną oszczędzaj 
mego przyszłego teścia. 

Potem, obracając się do Monte-Christa: 

Pan tak wymówiłeś jego nazwisko, jakby 
znanym był panu. 
Nie znam go — odpowiedział niedbale 
Monte - Christo — ale nieomieszkam zapewne 
wkrótce go poznać, ponieważ mam u niego kre- 
dyt otwarty przez domy Richard i Blount z Lon- 
dynu, Arstein i Eskeles z Wiednia, tudzież 
Thomson i French z Rzymu. 

„wymawiając ostatnie te wyrazy, Monte- 
Christo spojrzał nieznacznie na Maksymiliana 
Morrel. > 

Jeśli cudzoziemiec spodziewał się sprawić 
wrażenie na Maksymilianie, to się nie zawiódł; 
Maksymilian zadrżał, jak gdyby iskrą elektry- 
czną porażony. 

— Thomson i French! — rzekł — czy pan 
znasz tę firmę? 

— To są moi bankierzy w stolicy świata 
chrześciańskiego — odpowiedział spokojnie hra- 
bia. — Czy mogę panu służyć w jakim interesie 
do nich 

— O! panie hrabio, pan byłbyś w stanie do- 
pomódz nam w pewnych poszukiwaniach, dotąd 
bezowocnych; dom ten wyświadczył nam nie- 
gdyś wielką usługę i niewiadomo dlaczego ni- 
gdy się do niej przyznać nie chciał. 

— Jestem na pańskie rozkazy rzekł Monte- 
Christo, kłaniając się. 

— Ale, ale — przerwał następnie Albert — 
przez p. Danglarsa szczególnie oddaliliśmy się 
od przedmiotu naszej rozmowy. Rzecz szła 
o wyszukanie przyzwoitego mieszkania dla hra- 
biego Monte-Christo. No, panowie, złóżmy się 
na pomysł, gdzieby tu pomieścić nowego gościa 
w wielkim Paryżu? 

Na przedmieściu Saint-Germain — rzekł 
Chateau- Renaud — znajdzie pan czerwony pała- 
cyk z dziedzińcem i ogrodem. 

— Cóż znowu! Chateau- Renaud — rzekł De- 
bray—czyż niema nic innego, tylko twoje smu- 
tne i ponure Saint-Germain? niech go pan hra- 
bia nie słucha i niech zamieszka na Chausse 
d'Antin, to prawdziwy środek Paryża. 

— Na bulwarze opery — mówił Beauchamp — 
gdy hrabia każe sobie na balkon pierwszego 
piętra wynieść poduszki ze srebrzystej materyi, 
to, paląc fajkę i połykając swoje pigółki, bę- 
dzie widział całą stolicę, przesuwającą się przed 
jego oczyma. 

— A tobie nie przychodzi co na myśl, Mor- 
relu?—rzekł Chateau-Renaud — bo nic nie pro- 
ponujesz? 

— Owszem — odpowiedział z uśmiechem — 
mam pewną myśl, lecz czekałem, czy pan da się 
ująć któremu z tych świetnych projektów, jakie 
mu są przedstawione. Żem dotąd nic nie od- 
powiedział, sądzę, iż mogę mu zaproponować 
mieszkanie w zachwycającym pałacyku, w gu- 
ście Pompadour, który moja siostra najęła od 
roku, przy ulicy Meslay. 

— Pan masz siostrę?.. — zapytał Monte- 
Christo. 

— Mam panie, i bardzo dobrą siostrę. 

— Zamężną?.. 

— Od dziewięciu lat. 

— Szczęśliwą *.. — zapytał znowu hrabia. 

— Tak szczęśliwą, jak tylko człowiek być 
może; poszła zamąż za człowieka, którego ko- 
chała i który g nam wiernym nawet w złej 
doli naszej, za Emanuela Herbaut. ; 

Przez usta Monte-Christa znowu niezna- 
czny przeleciał uśmiech. 

, Mieszkam tam w czasie mego urlopu — 
mówił dalej Maksymilian - i jesteśmy, ja i sawa- 
gier mój Emanuel, na rozkazy pana hrabiego, 
gotowi poinformować go, oile będzie potrzebował. 

— Chwilę jeszcze — zawołał Albert, zanim 
Monte-Christo zdołał odpowiedzieć — zastanów 
się, co robisz panie Morrel; zamykasz w kole 
rodzinnem podróżnika Sindbada żeglarza, i z czło- 
wieka, który przyjechał dla widzenia Paryża, 
chcesz zrobić patryarchę?.. 

,— 0!.. bynajmniej—odpowiedział Morrel — 

moja siostra ma dwadzieścia pięć lat, szwagier 
trzydzieści, są więc młodzi, weseli i szczęśliwi; 
przytem pan hrabia będzie u siebie i wtenczas 
tylko spotka gospodarzy, kiedy mu się podoba 
przyjść do nich. 
„ — Dziękuję panu, dziękuje — rzekł Monte- 
Christo—szczęśliwy będę dosyć, gdy się przed- 
stawię siostrze pańskiej i szwagrowi, jeśli pan 
raczysz pozwolić mi tego zaszczytu; lecz nie mo- 
gę przyjąć ofiary żadnego z tych panów, ponie- 
waż mam już mieszkanie przygotowane. 

— Jakto!.. może pan myślisz w hotelu zo- 
stać?.. toby było bardzo przykre dla pana. 

— Czyż to tak źle było mi w Rzymie — 
zapytał Monte-Christo. 

— Gdzie tam u kata!.. w Rzymie — rzekł 
Morcerf—pan wydałeś 50,000 piastrów na ume- 
blowanie sobie mieszkania, a sądzę, że nie ze- 
kpa za każdym razem ponawiać takiego wy- 

atku. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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GAZETA POLSKA.» 


POSZUKIWANIA. 


GAWRON NM 


PMP LONNNNAN 


Osłoszenia pod tą rubryką porzo na jodon 
raz b0 centów, na trzy razy dolara. 


Franciszek i Antonina 
Żelińscy, którzy przebywają w 
Chicago, a on jest agentem ma- 
szyn do szycia, są poszukiwani 
przez swego znajomego Ignacego 
Ostrowskiego 100.W. 18 st., Chi- 
cago, Ill, (1—3) 


Józefa Staruch poszukiwa- 
na jest w ważnym interesie przez 
swego znajomego Franciszka Bu- 
jarskiego 503 S. Iowa st., Sioux 
City, Iowa. (1—3) 


Tomasz Król wyjechał z po- 
czątkien: października ze swą sio- 
strą nie wiadomo dokąd. W waż- 
nym interesie poszukuje go żona. 
Ktoby o nim wiedział niech do- 
niesie proboszczowi św. Stanisła- 


wa Kostki pod adresem: Rev. Ka- 
sprzycki, 31 Ingraham st., Chica- 
go, Lil. (1—4) 


Maciej Dzikowski z Kwia- 
tnowic w (Gulicyi, poszukiwany 
jest przez swego krewnego Stani- 
sława Dzikowskiego, 13 Metropo- 
litan st., Chicago, III, (2—4) 


Wojciech Kulaczyńsk i, prze- 
bywający 22 lat w Ameryce, po- 
szukiwany jest w ważnym intere- 
gie przez swego brata ciotecznego, 
Józefa Woźniak, box 104 Florida, 
NX (2—4) 


Te DET AH M a a 
Franciszek Ryzek, rodem z 


Miliszew w Prusach Zach., prze- ' 


bywający dawniej w Shamokin, 
Pa., poszukiwany jest w ważnym 
interesie przez swego szwagra, Pa- 
wła wio wskieka 1719 —4st., N. 
E, Minneapolis, Minn. (2—5) 


$5 DZIENNIE zarobić można 
rozsprzedając obrazy Święte w Śli 
cznych kolorach na złotem tle, 
duży rozmiar. Cena 50c. Agentom 
wysełam po 15 centów. Przyjmuję 
znaczki pocztowe. 


— |  — 


Annu Trajanowicz, rodem ze 
ze wsi Ropy w Galieyi, poszukiwa- 
na jest przez swego ciotecznego 
brata Jana Nicois box 366, Me- 
chaniesville, N. Y. Saratoga Co. 


Józef Witczak, rodem ode 
„mina w W. Ks. Poznańskiem, 
który przed 4 laty przebywał w 
Chicago. poszukiwany jest w waż- 
nej sprawie przez swego znajome- 
go Marcina Słomkowskiego, Qil- 
man, Benton Co.. Minn. 


R e 

Józef Konca, rodem ze wsi 
Tejżeniki gub. suwalska, jest po- 
szukiwany w ważnym interesie 
przez swego brała, Franciszka 
Konca, Gertrude Mine, via Sund- 
bury, Ontario, Canada. 


TOWARZYSZKI życia, panny lub 
wdowy peszukuje niżej podpisany. 
Posiadam dom i łotę bez długu. 
Jestem rzemieślnikiem i znam się 
na uprawie roli. Interesowune ra- 
czą pisać pod adresem: Franciszek 
Kawalkowski 301 Richland st., 
Holly Park, San Francisco, Cal. 


Wojciech i Józef KIiś, rodem 
z Galicyi poszukiwani są w waż- 
nym interesie przez swą siostrę 
Annę Przełomską box 157 Mellen, 
Wis. 

Józef Wienckowski ze wsi 
Zarnowo poszukuje swego stryja 
Feliksa Wienckowskiego oraz je- 
go dwóch synów Bolesława i Jana 
pochodzących ze wsi Zmijewo 
wszyscy z gub. płockiej. Ktoby 
wiedział o ich miejscu pobytu, lub 
oni sami proszę dać znać pod adre- 
sem: Józef Wienckowski, Terry- 
ville, Conn. Box 368. (3-5) 


Marcin Stachura, rodem z 
Woli Rzędzińskiej w Galieyi po- 
szukiwany jest przez swego syna 
Jana Stachurę. Hatfield, Maas. 
Przebywa od 20 lat w Ameryce i 
ma mieszkać w Chicago. 


Leon Skoniecki, rodem z Mła- 
wy w gub. płockiej poszukiwany 
jest przez swego znajomego Ludwı- 
ka Piski 280 Wailabout st., 
Brooklyn, N. Y. 


TTVU 141 Za $5 można nabyć świę- 
U W AG A! ty obraz s dodatkiem mił. 
xycznym, jakiego nigdy dotąd w Ameryce ne 
było I za kt ry wyznaczono nagrodę na wyata- 
wie pary-kiej Każda familia ka'olicka powinna 
piracie do ]. 

Carl'ele at. 
(3-0) 


niad 6 taki nbraz. Po szcze góry 
erz, Narodowy Bank Polski, 


New York. 

Tyn, 7 trzeha do aprzedawa- 
AG EN 1 ów e świętych obrazów z 
dodatkiem muzycznym. Można je aprzedać, 
wrzędzie bardzo łatwo. Po szczegóły piszcie 1. 
Herz, Narodoay Bank Polski 3 Laruiele st., New 
York. (3-6) 


Vae 7 Jeżeli chceclo 
MĘŻCZYŹNI! gi Qee 
rego kraju, a chcecia robić kilka zin dzien- 
nie pr<y lekkiej robocie na pospiesznym okrę- 
eie, to możecie jechać do Hamburga Í Bremen 
ga 7 dol. Okrąęta odchodzą w każdy wtorek, 
artek i sobotę. Piszcie do Izydor ilerz, Bauk 


olski, 2 Carlisle st., New York (1—) 
potrzeba. Uda 


MĘŻCZYZN mążczyzn z New Yorku 


na towych okratach do Hamhurga lub Bre- 
men za cenę $8.00. jeżeli cncą pracować na o- 
kręcia przy lekkiej robocie = 3 do 4 godasin 
atori nią albo pisać należy do In- 
ternationa! Shipping Office, 5 Clinton st., iub 

3 Wcat st. Naw York 1—4) 
kuracya = srantowana. 


Rad M ka l na Łysina, Łupierz, wypada- 
mie włosów | wszelkie choroby czaszki leczymy 
"ga pomocą nainow-zej metody specyalietów. 
Adre» Prof. HRUNDZA, Brodway £ Bo. B at., 
Broak'yi New York. (39 — 1908) 


S Owrlisia St., New York. 1—4 
J chcecie aprowadzić krewnych 
JEŻ v 14 lnb przyjaciół ze starego Ekia 


elo ceny i informacym, których ħaapla 

Adasia Izydor Harz, Aasteo Ras 

„  Oszlsle St., New York. 14 
chcacie pomocy prawnej, 


JEŻELI! 4omej przez konsula 


dasnoj lub patrzehnjscie jak: lualwiek Jej 
ORAN SE Ę Informacya do Gop 

Hars, 2 Cariiala St, Naw York. 1 
łowy lub 


p ma bó 

KOBIETY Sarenet aw aty 
~ umją ZAioławą Marbatę omith u. Raguloje cały 
Gmgamiani. przaczysmana | wsbogaaa krew, dada- 
ja anorutwoścd  umyni tycia prryjenaem. Oona 
x Uávwa jej modna s wi-iką kore. 
Ą dla afrowia, jak sk ię Ez Adrea Mr. 
Fa Mouein Maro Tra, 179 W. IMviston at., 
Głórago, NI. (Mależytość należy prnasyłać w 

markach pocztawych.) x 


PRAW NIEMIECKICH 
yrabiany, jest znakomitym przeciw 


ZAZIĘBIENIOM, 


Reumatyzmowi, Podagrze,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


SKOTWICZNY” 
„PAIN EXPELLER. 


Jedno z świadcitw znanycn osobistości z 


7 Brooklyn.Newtorkd.30.Stvczni899. g ~ 
Uznałem Panów IOTWICZNY” ZR 
PAIN EXPELLER za nojęaa 


je >æ 
jeiszy środek przeciwko Hal” 
|—— Ph Zaziębia- „ 
niomiinnym pa 7 
dalegliwościom. <>, ZR, 
u z ZAWYEPCA EH AJ 
25ct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub u 
F. Ad. Richter £ (0.,215 Pearl St., New York. 


nono- ratis 


rodowych 
Połeczag przez snakomitych lekarzy, A 


p hurtmonych í cząstkowych dro 4 


gotów, Duchowieństwo, itil 


Wiadomości Chicagoskie. 


— QObchód 40 rocznicy 
powstania styczniowego, urzą- 
dzony staraniem towarzystw 
związkowych na północno-za- 
chodniej stronie odbędzie się 
dnia 22 styczała w hali pa- 
rafialnej św. Trójcy. Początek 
o godzinie 7:30 wieczorem. 

Nabożeństwo żałobne za 
poległych w walce o wolność 
1863 r. odbędzie się w nie 
dzielę 25 stycznia, o godz. 8 
rano w kościele św. Trójcy. 

— Głód węglowy daje 
słę coraz bardziej oaczuwać 
w naszem mieście. Błedniej- 
Sza klasa ludzi nie ma czem 
palić I cierpi zimno. Jest to 
rzecz karygodna, aby ludziom 
nie sprzedawać węgła, gdy 
go jest podostatkiem. A je 
dnak dotąd nic prawie nie 
zrobiono, aby tym naduży 
clom położyć konlec. Zawią- 
zał się wprawdzie komitet, 
który zbiera ofiary na zaku 
pno węgla, ale czy to zaspo- 
koł potrzeby ludności, to je- 
szcze pytanie. 

r000 ton wegla ofłarowała 
firma Henry Weaver do roz- 
dania między biednych, dru 
ga firma dała 200, a trzecia 
sto ton węgla na ten sam 
cel. 

Policyanci w okręgach za- 
mieszkałych przez biedną lu- 
dność donoszą przerażające 
szczegóły. W jednym domu 
przy parku Morgana znalezio - 
no rodzinę z pięciu osób zło- 
żoną, z ktorych czworo leży 
chorych na tyfus. Od kilku 
dni nie paliło się tam w ple- 
cu. "Armla Zbawienia” robi 
ćo może, by nieść pomoc, ale 
jej siły są za słabe. 

Mayor Harrison wzywa 
wszystkich do nlesienla po- 
mocy dotkniętym głodem wę- 
glowym I wystosował nastę- 
pującą odezwę do obywateli 
naszego grodu, której treść 
przytaczamy; 

“Biedna ludność miasta 
clerpi ogromnie wskutek bra- 
ku węgla i wysokich cen. 
Konłecznem jest przyjść z 
pomocą tym nędzarzom, któ- 
rzy siedz} w zimnych izbach, 
tuląc swe dzleci w skostnia- 
łe ramiona. Więc odzywam 
słę do mieszkańców miasta z 
prośbą, by nle odmówili tej po- 
mocy, której nędzarze potrze- 
bują.” 

Jeżeli bogaci obywatele nie 
zamkną swej oflarności, to 
uchroni się ludność od śmier- 
ci wskutek zmarznięcia. 


— Znakomity skrzypek 
Jarosław Kocian, rodem z 
Czech, wystąpił po raz pler- 
wszy we czwartek z popisem 
w Audytorium. Wonłoskując 
z tego co o nim piszą gaze 
ty, jest on jednym z najle 
pszych  skrzypków:-artystów. 
Czesi urządzili mu wspaniałe 
przyjęcie i w liczbie kilku 
tysięcy stawili się na koncert. 
Podczas swego występu grał 
zachwycająco mazurka le- 
niawskiego. 


— Jan Kostowski, za- 
mieszkały pod ur. 49 przy 
W. 15th place, który został 
dnła 25 stycznia roku 1901 
pokaleczony przez pociąg ko- 
le! Chicago Terminal Transfer 
Co., skarżył kompanię o od 
szkodowanie I wygrał proces 
Sąd przyznał mu $15,000 od- 
szkodowania, a wyrok ten 
w rok później został zatwier- 
dzony przez sąd apelacyjny, 
a przed tygodniem przez sąd 
wyższy, najwyższą instancyą 
stanu Illinois. Kompania ple- 
niądze wypłaciła p. Kostow- 
skłemu. Kostowski z nara- 
żeniem własnego życia ura- 
tował od niechybnej śmierci 


Agnieczkę Grusz, gdy prze- 
chodziła przez szyny w chwi- 
li, gdy pocłąg tej kolel nad- 
jeżdżał. Sam odniósł poka- 
leczenia, ale ją uratował. 

— W hotelu Somerset 
przy Wabash ulicy powstał 
ogień w zeszłą środę i spo 
wodował straty na $2,000. 
Po ugaszeniu ognia w jednym 
z pokoi znalezic » nieżywą 
kobietę E, P, a przy nlej jej 
dwie dziewczynki mające 8 i 
ọ lat. Czwarta ofiara, także 
kobieta, wyskoczyła oknem i 
umarła w drodze do szpitala 
z ran odniesionych, Kilka 
innych osób zostało pokale 
czonych, 

Wm. Clemons, kelner, zo 
stał aresztowany. Sledztwo 
wykazało, że ogłeń powstał 
w jego pokoju od papierosa. 
W hotelu znajdowało się 100 
gości. Gdy  rozbiegła się 
wiadomość o pożarze, pow 
stała nieopisana panika i za- 
wdzlęczyć należy, że więcej o: 
fiar nie padło, 


— Wstręsną zbrodnię 
popełniono zesziego czwartku 
w piwiarni Antoniego Dutfek 
po. 973 N. California ave. 
Trzej młodzł zbóje z zawią 
zanemł twarzami weszli do 
środka I z rewolwerami w 
rękach chcieli zacząć rabunek. 

Duffek nie chciał odrazu :l; 
poddać I cofał się do tylnego 
pokoju, gdzie leżał jego re- 
wolwer. Wówczas zaczęli zbó- 
je strzelać i po chwill padł 
on bez życia na ziemię. Je 
dna z kul przeszyła mu serce. 
Sprawcy zabrali z otwartej 


szafy kilkaset dolarów ı 
uclekli. Tego wieczora od- 
było się w tej piwier 


ni posiedzenle pewnego to 
warzystwa budowniczego, któ 
rego kasa była pod zarządem 
Duffeka. Właśnie tej sumy 
broniąc, postradał Du ffek życie. 

Drugi podobny napad do 
konany został prawdopodo- 
bnie przez tę samą bandę w 
piwłarni Koehlera przy 22ej 
ulicy, który utrzymuje zajazd 
dla żeglarzy. Mają oni zwy- 
czaj składać u Koehlera swo- 
je pieniądze zarobłone w lecie 
I widocznie rabusie wiedzieli 
o tem, gdyż zrabowawszy 
kasę, wpadli do tylnych po- 
koi, szukając pieniędzy, Ale 
wskutek wymiany strzałów 
powstał w całem sąsiedztwie 
popłoch, a jakaś dziewczynka 
miała tyle przytomności, że 
zaalarmowała policyę. Opry- 
szki, widząc, że są odkryci, 
uciekli, ale policyanci byli tuż 
za nimi i zaczęli strzelać 
Trzech  opryszków uciekło, 
czwarty padł raniony kilku 
strzałami, a gdy  policy-.n-l 
zbliżył się do niego, poznali 
swego kolegę Edwarda Fitz- 
gerald, który, jak to zresztą 
policy! władomo, jest obecrie 
hersztem bandy  zbójeckiej, 

— Brak opału i okru- 
tne mrozy spowodowały śmierć 
czterech osób. Ciała ich były 
ostygłe a mieszkania zimne. 

Okropny widok przedsta 
wll się w mieszkaniu H. 
Pecklera, Znaleziono go bez- 
władnego, złożonego ciężką 
chorobą na łożu, a przy bo- 
ku jego leżała bez duszy je- 
go żona — umarła z głodu | 
chłodu. Na środku pokoju 
stał zimny piec, w którym o- 
gleń wygasł od paru dal. 
Szczeliny w drzwiach i oknach 
były  pozapychane  staremi 
szmatami i łachmanami. To 
jednak nie powstrzymało za- 
bójczego mrozu. 

Drugą ofiarą była Minnie 
Cherry. Brak opału w mie- 
szkaniu spowodował zapalenie 
płuc. Znaleziono ją prawie 
zesztywniałą. Umarła w am 
bulansie, gdy ją odwożono 
do szpitala. Następnemi ofia- 
rami były: John Cravin I W. 

agin, 

Wydział zdrowia ogłasza 
że w Chicago znajduje się 
przeszło 200,000 osób cier- 
plących wskutek braku opałń. 


KURYER ŚWIĄTECZNY. 

Od nowego roku 1903 wy- 
chodzi stale raz na tydzień 
“Kuryer Swłąteczny”, pismo 
humorystyczno satyryczne ilu- 
strowane. Kto się chce na- 
śmłać do rozpuku, niechaj 
sobie to pismo zaprenumeru 
je, lub pisze po numer na 
okaz pod adresem: *'Kuryer 
Swłąteczny” 893 Milwaukee 
ave., Chicago, lil. Prenume 
rata roczna wynosi $1.50. 


VII BEJM. 


Dnła 13 stycznia rozpoczął 
się w Milwaukee słódmy sejm 
Stowarzyszenia Polaków w 
Ameryce. Sejm odbywał się 
w hali szkolnej św. Stanisła- 
wa Bisk. i około 50 dele- 
gatów zasładło do obrad sej 
mowych. 

W kasle tej organizacył 
milwauckiej znajduje się $14,- 
503.39. Stowarzyszenie liczy 
2254 członków i składa się 
z 55 grup. Stowarzyszenie to 
zostało założone w Milwaukee 
1895 roku, a należą doń to- 
warzystwa z stanów: Wiscon- 
sin, Michigan, New Jersey i 
New York. 


Pulpitacyę i wszelkle cho- 
roby serca leczy szybko Se- 
very Tonik Sercowy. Regu- 
luje on ten organ i całą cyr- 
kulacyę I wytwarza normalny 
stan całego systemu. Cena 
$1.00, (x) 


5" L. Burglard ma paczkę na 
ekspresie w Flatbush, N. Y. 


Ras” J. Rockowski ma paczkę 
na poczcie w Green Bay, Wis. 


EGW” M. Świderski ma paczkę 
na ekspresie w Mehoopony, Pa. 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


1 Adamek M 252 LĄ A 

255 Konecki J 
Baj 268 Koetrzews B 
12 Bax F 261 Kowal J 
19 Bal M +62 Kowalkowski J 
21 Bargar A 263 Kowalak! T 


23 Bednarowicz M 205 Kowalski J 


26 Bednurowicz M aö Kuziel M 

81 Bienkowska J 307 Kozioł A 

82 Biers K K' złowski K 

83 Bieniasz 8 ZU Krajewski J 

34 Biaduc J 21 Krajuaki B 

36 Bienkowski T 281 Kr ston K 

36 Bielanski J 282 Krulowicz D 

83 Blarzak W 283 R ucieba 8 

43 Bolanowski A 284 Kudłacz Z 

48 Borycz 285 Kudlik F 

51 Boszok A 286 Kumiski W 

55 Broniszewaki J 287 Kujawa M 

57 Brzostek 283 Kuwecki A 

50 Bninowski 8 260 Kata K 

61 Bulanda J 201 Kużawski E 
s J 292 Kun J (2) 

65 Cawera %8 Kwiatkowski J 

67 Chernziński J 204 Kijewski L 

68 Chroszczelewski J 

«60 Cihocki K 296 Lachcik J 

70 Cielec W 296 Lazkowski J 

71 Ciasto M 302 Linkoski J 

Tt Copecka K 305 Łobadziński F 

74 Curylo J 815 Miciaga J 

75 Cwierz M 88 Makowaki J 

76 Cylska J 819 Matzon M 

m Cylo J 32 Malkowski J 

T8 Erranozaki I 323 Malinak A 

79 Czodon 325 Marur M 

8a Czeszkowski F 3% Marcinkiewicz A 

8i Cze,oruski 8 328 Malec J 


83 Cznchajda W 


83 Danowski 8 
84 Debrawska M 


330 Maziasz W 


331 Mechofńska M 
838 Mikłaaiewicz B 


88 Lębouwski W 880 Mikrut J 
m Dezecki J 848 Mrozek I 
89 Denfiewicz M 850 Mroczek J 
93 Doskocik J 862 Mur weki J 
a  aejęły ryt 355 Murawski W 
ropiński J 3860 Nicpoń A 
28 Drzewicki C 302 Niewladomaki w 
a aman J (8) 364 Niziołek W 
o 4 J 
104 Dylewska M Ray 


108 Dzenzolowski J 


106 Dai. dzie Z 367 Nowacki M 

107 Dzinh n J 388 Obata L 
374 Obencki J 

118 Faika J ATa Olekay J 


115 Fiedorewic A 
116 Filiansk A 


117 Filas F 371 Orzechowicz A 


1 8Si Partyka A 
w Parik T 385 Paszek A 
126 Frya J 383 Pawlak J 
127 Fszolek J 389 Pawlicki L 


300 Pelczaraki J 


181 Fundakowski F 801 Pietrasik K 


182 Gcbrysz W 

1 Guelah I Z pier A y 
ka Gora 303 Pozelaki 
150 Gaweł J rojek F 

140 Gawenda 8 +02 Poligała M 
111 Garwacki W 406 Poremba S 
142 G wlik F 408 Polkoszek W 
143 Gawron J 410 Procka J 

144 Grocgoloski M 412 Przybylska J 
147 Gil "w 413 Pyrchla 8 
148 Głuszak W 15 Ra 

149 Goral-ki F Maiiozala M 
150 Golik F 417 Rampula J 
155 Grabczeński W 419 Rad mak! F 
157 Grabowski K 431 Reczek L 
150 Grabewska A 427 Rochowicz S 
163 Grotkowiki 8 480 Rom M 


481 Romanek W 
133 Roman: zak A 
436 Ryszka M 


166 Groszewicz I 
167 Grzenki F 
168 Grywa J 


161 Gor-<ki W 431 Rzepa It 

17u Gorbisa L 433 Sajdak Z 

172 Guzyńaki M 440 Sarna M 

178 Gora A 450 Setlank A 

175 Gurka J 45: Siemiszko W 
180 tajny J 454 Stala T 

1 u aeina M 455 Skop J 

1 alewa 45i Sk 3 

196 Homióńska A 454 SEA za T 
22 Jachiimiak W 457 Aliwihski G 
2% Janrok J 458 >mid 

205 Janowicz M 460 Su cgowska A 
20 Jarek J 46l Rocha F 


m9 Jarmnda W 
210 Jaziński W 
21) Jarząbek A 
2'2 Janirząb J 
213 Jarosz E 

214 Jarecki J 

216 Jedroz'k J (2) 
216 Jegliński J 


462 sokołowska W 
463 Stach ewicz J 
164 Btachnik C 
165 Stacpowska A 
466 Stawa z I 

467 Stecki J 

468 Btaf hak! J 
472 Rtamaki J 


219 Jorwik F 
221 Kachnowski J ft IDAE 
229 Kapza J 472 Symowikecka A 
280 Kasprzyk W ATR Szostak J 
23 Karwat J 4m Azczepkowski HI 
235 Kitka A 451 Szyszka F 
236 Kierc J 
mimika o S Pobeg 3 
= 4 
i REBEL E 487 Uros 8 
245 Kogot J 492 Wancieński F 
218 Kolichoski K 493 Wesołowski L 


407 W rzoch. J 


218 Kołowski J 
499 Wilczyński M 


2% Komorowski J 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 14 Stycznia 1803. 


MĄKA: beczka 
Zimowa patens 8.40— 8.50 
Straight 8.10—8.25 
Najlepsza wiosenna 400 — 4.10 
ytnia zimowa 2.10—2.80 


PSZENICA ZIMOWA (buszel) 


No. 4 czerwona 63- 69 
No. 8 czerwona 12—14 6 
No. 2 czerwona TA 
No. 4 twarda 62—65 
No, 8 twarda 634 
PSZENICA WIOSENNA (buszel) 
No, 1 Northern kgj 
No. 2 Northern 15—76 
No. 8 12—24 
No. 4 65 — 12 

ŻYTO (buszel) 

No. 2 51 
No. 8 49—50, 
UKURYDZA 1) 

JK y msze! 

Kyo 4 i 41—42 
No 8 42—46 
No. 2 żóhka 45 
No. 8 biała 89 
No. 3 żółta 43—48 

OWIES (buszel) 

No. 3 82—388 
No. 2 btały 84 
No. 8 82—83 
No. 3 biały 83—85 
No. 4 81—82 

No. 4 blały 811$—: 

Standard 83—36 

SIANO (100 funtów) 

Wyborna tymotka 18.00—13.50 
No. 1 1250 
No. 3 12.50 
Miejacowa 9.00 


Wieprzowina (100 funtów) 17. 
Smalec 9.85 
Żeberka 8.50 
SŁOMA (100 funtów) 
Żytnia 8.00—9.00 
Przenicznia 6.00—7.00 
Owsiana 6.00 —7.00 
Ryżowa 8.00— 9.25 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 14 
Ser twins 13 
Ber brick 11—12 
Szwajcarski 11-12 
Limburski 10 
Masło śmietankowe 27% 
Firsts 22- 24 
Seconds 18—20 
Dalrles 25 
Jaja, (tuzin) 21-24 
Niesortowa 20—22 
DROB (funt) 
Kury (żywe) Ji 
Indyki (żywe) 12-18 
Kurczętą (żywe) 12 
Kaczki 12—14 
Gęsi tuzin 6.00—9.00 
OWOCE 
Jabłka (beczka) 1.25— 4.00 
Cytryny (pudło) 8.50—8.75 


Banany (pęk) 1.00 — 1.50 


KARTOFLK (buszel) 83—45 
Słodkie (beczka) 2.65—2.75 

BYDŁO 
Woły tuczne 5.85—6 50 
Zwykłe 4.00—5.50 
Cielęta 2.25—8.00 
Świnie tuczne 6.20—6 95 
Prosięta 3.25— 5.80 
Owce 2.00 —4.60 
Jagnięta 8.75—5.25 

Z E, A 7 
KORESPONDENCYE. 


N. WALPOLE, N. H. — 
Szanowną Redakcyę “Gazety 
Polskiej” upraseam w imleniu 
towarzystwa o zamieszczenie 
w swem piśmie następującej 
korespondencyl: 

Na posłedzenlu tow. bra- 
tniej pomocy pod opieką św. 
Piotra, które się odbyło dnia 
4 stycznia rb. w hali kościel 
nej św. Piotra, obrano nastę- 
pujący zarząd na rok bieżący: 

Józef Blałanewicz, prezes, 
Franciszek Ptak, wice prezes, 
Jan Olszewski, sekretarz prot., 
Tomasz Ratkiewicz, sekr. fin., 
Wincenty Janowicz, kasyer, 
Jan Błałanewicz I Władysław 
Rzepiela, opiekunowie kasy, 
Kazimierz Wolak marszałek, 
Ant. Augustynowicz, opiekun 
chorych. Tow. to polsko li- 
tewskle, pod opieką św. Pio- 
tra, istniejące od roku 1900, 
bardzo świetnie się rozwija w 
tak malej miejscowości, gdzie 
od niedawna wiele znajduje się 
polskich rodzin, Łączmy się 
wszyscy w towarzystwa | pra 
cujmy dla odzyskania naszej 
ojczyzny podstępem i siłą roz 
drapanej. Z  uszanowaniem 
Jan Olszewski, sekr, prot, 


JORKTOWN, Texas. 
Szanowną Redakcyę "Gazety 
Polskiej” prosimy o zamie: 
szczenie następującej kore- 
spondencyi. Dała 20 grudnia, 
odbyło się roczne posiedze 
nie Tow. św. Józefa, na któ 
rem obrano ten sam zarząd 
na rok 1903, jaki był w roku 
1932. Bracia rodacy, którzy 
jeszcze do żadnego Towarzy 
stwa nie należycie, odzywamy 
się do was z prośbą, abyście 
się przyłączyli do naszego 
grona, bo wiadomo wam, że 
im nas więcej będzłe złączo- 
nych razem w Tow., tem 
więcej zdziałać potrafimy dla 
sprawy polskiej. 

Osobliwie do was się odzy- 
wamy, bracia rodacy, któ 
rzyście już należeli do Tow. 
św. Józefa, aleście z Towa- 
rzystwa wystąpili, abyście po- 
wrócili nazad do naszego grc- 
nu, bo jeżeli pójdztemy ręka 
w rękę, będzie dla nas le- 
piej. Towarzystwo św. Józefa 
posiada już sporo pleniędzy, 
ł książek, a wkrótce sprowa- 
dzimy ich więcej, ażebyśmy 
mogli młeć razem czytelnię. 
A łatwo mam to pójdzie, je- 
żeli i wy do nas przystąpicie, 
bo w ten sposób ustaną mię- 
dzy nami kłótnie I nieporo- 
zumlenia. | damy przykład 
naszej młodzieży, jak żyć po 
polsku należy, 

Kochani Rodacy, życzę 
wam szczęśliwego Nowego 
Roku, aby ten rok był po 
myślalejszym dla nas, jeżeli 
da Bóg doczekać przyszłego 
nowego roku. Z _ uszanowa- 
niem A. Pawlik, sekr. 


MANVILLLE, Ohio. — 
Szanowna Redakcyo! Racz 
umieścić w łamach swego 
pisma poniższe słów kilka 
dla władomości Polaków za 
mieszkałych w Manville i o- 
kolicy tutejszej. Dnia 5 go 
stycznia bm. zostało założone 
Towarzystwo polskie pod na- 
zwą Rycerze Bialego Orła. 


Na  plerwszem zebraniu 
wstąpiło 20 członków. Zarząd 
został obrany następujący: 


W. Dombrowski, prezes, Fr. 


Łach, wice-prezes, S. Grzy- 
bała, sekr. prot., M. Sowie- 
cki, Sekr. fin., W. Dudek, 
kasyer, S. Hop, i J. Kierno 
zek, opłekunowie kasy, W, 
Skok I J. Kunicki opiekuno- 
wie chorych, T. Miś Marsza- 
łek, W. Koiłarski odźwier- 
ny. 

Co prawda jest ładny po 
czątek, daj Boże, aby I dalej 
plęknie słę rozwijało. Niema 
tu dużo Polaków, bo i miasto 
nle duże, jednakże wszyscy 
dzielni rycerze. 

Bracła Polacy w Manville 
i okolicy  wstępujcie do 
Tow. Rycerzy Białego Orła, 
a każdy będzie zadowolnio- 
ny. Dajmy znać o sobie, że 
I tu żyją Polacy, którzy ko- 
chają Boga i ojczyznę. Ro- 
dakom w Manville i okolicy, 
oznajmlamy, że Tow. polskie 
Rycerze Białego Orła, urządza 
bal w hall dnia 24 stycznia 
bm., na który zaprasza ko- 
mitet wszystkich braci Pola 
ków. Dochód będzie obróco 
ny na korzyść Towarzystwa. 
Z szacunkiem W. Dombrow 
ski, prez., S. Grzybała sekr. 


RZ” W. Kubec ma paczkę na 
ekspresie w Johnstown, Pa. 


KG" Józef Majewicz ma paczkę 
na poczcie w Boston. Mass. 


TAJEMNICA peram 
0 


WĄTROBA. 
Usywajcie Dra Bonkera Oomplexiea 

Oream i Dra Bonkera Mydło na Kom 

pleksyę (Dr. Bonker's Oemplezion 


dzis ese Piori, Onaleninna, krosty tag 
mwaaa baczAsads, À plamy ma twarzy jedy= 
mie przes ich rzadkie własności lecznicza Praya 
esyniaję sią da adrowej | pięknaj jah aksami 
sary, e jakiej utrzymanie każda niewiasta sią 


Vtrrymajcie wasza wątrobą w stanie czym 
nym przes używania Pak zwanych Dr Bea- 
kar'a Vegatahia Liver Filla, bo cera wasza be- 
dzie nędzną | umysł sgnębionym, jeżeli wątrobą 
E wykonnja awych czynności podczas upalów 
wy preparacya otrzyma każdy w jaktng= 


7p 
RE Stanów Zjednoczanych pa ma- 
$1.00 pod adresam! 


T. Z. XELOWSKI, 


APTEKARZ POLSKI, 
109 Milwauke Ave. 


Te tr 
kolwiek 
in 


Chicaga. 


Rodacy! 


Moje motto: Kto pracuje, długo żyje. 


Władysław Dyniawicg. 


c Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano- | 
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, lecz | 


niepodobna za długo odpoczywać; przeto po Ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na- 
szego nieśmiertelnego wieszcza: 


Pisma Adama Mickiewicza, 


wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie- 
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza, 
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 


rozpowszechni przy Bożej 
mocy, na wolnej ziemi 


i Waszej kochani 
ashingtona. 


odacy po- 


Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów.. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tem mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA. 


Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 


przedpłaty. 


Kto przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie- 
rze jedenasty egzemplarz w dodatku. 
Wasz ziomek i sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przychylne czasopisma polskie w Ameryce | 


temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem- 


ER 
plarzu. 
e 
© 
è 
Specyaliści instytutu medycznego Dr., Bassett robią niebywałą ofertą 

© BEZPŁATNEJ KTR - 

wszelkiego rodzaju, powstała wakutek nadużycia | na wszelkie choroby 
e wlaáciwe rodzajowi mąskiemu. Jeat to pierwsza oferta bezpłatnej kura- 
© cyi w tym zakładzie, założonym przed 80 lat 
e Kuracya Dr Bassetta jak to poświadcza 
e znakomitą, Działa ona wprost na siedzibe choroby I osłabienia i leczy ` 
s AŻ Wazelkia osłabienia, utratą pamiąci, melancLolią I wszelkie cho- 
eg "oby męskie lecry skutecznie Dr Baarett wyleczył już tysiące. wyleczy I 
@ *":" bez względu jaką macie chorobą poężczy 
e 7 wyleczenie. Korzystajcie z bezpłatnej o: 
SL książki. Adrea: 
e 
© 
e 


ooo ZO mą 


ACYI mężczyzn cierpiących na o-łablenie płelowa 
A tysiące wyleczonych—jeet 


znom włańciwą. 
rty i pytajcie się o hezpłat- 


niż $25 maszynka jaka kledykolwiek była zrob 


Jest ona tak Bilna I pojedyńcza w budo- 
wie, że nigdy się nie psuje. 
maszyny dodajemy dokładne iustrukcye, 
w języku polskim jak się na niej 
Ma ona 84 liter stanowiących małe I du- 
że litery z polakiemi akcentami I cyfram, 


SPOSOBNOŚĆ DLA SŁABYCH MĘŻCZYZN. 


RR © 
ae. > 
AE $ 

| ; 


Ówarantuje 


DR. BASSETT MEDICAL INSTITUTE, No. 25 Naasett Rallding, 126 Clark at., CHICAGO. 
acaaa20200: 0000000000000000000000000000000000000000 


JEDYNA POLSKA 


Maszyna do drukowania 


Cena tylko $10.00 


W zupełnońci zagwnrantowana. ( wielo AE 
oaa 


Do każdej 


racuje. 


Ta maszyna nie jest zabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odbierzecie masżynką 


Adresować należy: 


THE MARION SUPPLY CO. 
771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois. 


OBRAZKI 


Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 


książeczki rozmiaru 24x2 cale, jak przedstawia rycina, Obrazki są wy- 
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym sp: 


raku. W każdym domu katolickim taki żywot Puna Jezusa znajdo* 
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c. 
Obrszki do książki do nabożeństwa rozmiaru 8x4 cale, z pod- | 
pisem u dołu i aj CKE modlitwami na odwrotnej stronie stosu: 4 
ub świętej, za sto sztuk $1.00 j 
Takie sanie obrazki tylko rozmiar 34x4 cala 100 sztuk po 75c 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble st, Chicago, III. 


0000000000000000000000000000000900500000000 -== 0000 


wnie do świętego 


$. Steingard, 


Fabrykast 
i Importer 


IPAPIERORÓW. 


Sprzedaje po zniżonych cenach następujące towary. 
Turecki tytuń fant RO $1 50. $1.75, $2.00, $2.50, 
K funt 60c, 60c, 75c 1 $1 00, 

o fajki “Cigar Clipping“ funt 28c. MHasyjrki tytoń do 
fajki funt 48e. Tabaka do zażywania funt %0c, e 


00. Tytoń rosyjsk 
1 45c. 
$1.00. Maszynki do 
e 
5c 1 
rzechowe po 5c, 8c | 10e. 
e 


Can pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, 
$i.č0, $1.85 $2.50 1 $5.01. Małe cygarka za ato aztuk 55c 
70c; 00c | $1.34. Herbata roayj-ka fun 80c. $1.00 I $1.50 
úc do $1.50, 


Tytoniarki od 17e do 75c, tabakierki od 1 
Cygarniczki bureztynowe od $1.00 do $5.00. 


00000000000009090000000000000000000000 


407 
MILWAUKEE AVK. 
ONRICAG 


ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


W, ILL. 


Papierosy z tureckiego tytoniu ato po blc, Be 
papigrort n sztuka 10c. Gilzy do pa- 
pop ów setk- 7c, 10c] 15c. Bibułki za tuzin paczek A 
ke 50c. Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe | o- 
Fajki różne od 10c do $5.00 


1 
Tytoń 


140, 


| 


pa Z 


BI72S5QY pzs yzg qepe _] Z 03 SEX aoapguareyon NEN ET NE E T, 


. 


7 
v f 
EJ S 
á J 


kaj; 


Dik 


'ź, |=B/ 


ga 


Y 


moż 


z 


=- 


Nph 


AŻ 


